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Farge; przewodniczący Radzieckiego K o ­
m ite tu  Obrony Pokoju M. T ichonow; czło­
nek Akadem ii B. Greków.

2. Działacze ruchu obrońców pokoju  — 
radzieccy pisarze Konstanty Simonow, 
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H ikm et.
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N O W E  C Z A S Y
TYGODNIK Nr 50 (344) 12 grudnia 1951

Nowy manewr imperialistów
W  D N IU  4 g ru d n ia  Specja lna K om is ja  P o li­

tyczna Zgrom adzenia  Ogólnego rozpoczę­
ła  om aw ian ie  p ropozyc ji trzech m ocarstw  za­
chodnich w  spraw ie  u tw orzen ia  ta k  zwanej 
„k o m is ji m iędzynarodow e j“ , k tó re j zadaniem 
b y ło b y  przeprow adzenie  dochodzenia, czy is tn ie ­
ją  w  N iemczech w a ru n k i d la przeprowadzenia 
ogó lnon iem ieck ich  w ybo rów . Sprawę tę w łą ­
czono do porządku  dziennego m im o protestów  
Z w ią zku  Radzieckiego i  szeregu innych  k ra jó w  
i  w b re w  K a rc ie  N arodów  Z jednoczonych. A r ty ­
k u ł 107 K a r ty  w yraźn ie  wskazuje, że zagad­
n ien ia  poko jow ego u regu low an ia  należą ca łko ­
w ic ie  do kom pe tenc ji w ie lk ic h  m ocarstw , k tó re  
podp isa ły  w  te j spraw ie  specjalne porozum ie­
n ia , w  p ie rw szym  rzędzie u k ła d y  w  Jałcie 
i  Poczdamie.

P róba spow odow ania inge renc ji ONZ w  u re ­
gu low an ie  sp raw  n iem ieck ich  stanow i u w ie ń ­
czenie d łu g ie j se rii im peria lis tycznych  mane­
w ró w , sk ie row anych  przec iw  jedności N iem iec.

Izba Ludow a  N iem ieck ie j R e p u b lik i D em okra­
tyczne j zaproponow ała zw ołan ie  ogólnoniem iec- 
k ie j na rady  N iem ców  ze wschodnie j i zachod­
n ie j części k ra ju  dla rozstrzygnięcia  spraw y 
przeprow adzen ia  w o lnych , ogólnoniem ieckich 
w yb o ró w  w  celu u tw orzen ia  je d n o litych , e 
m okra tycznych  i  m iłu ją cych  pokój N iem iec 
i ja k  najszybszego zaw arcia tra k ta tu  po i  oj o 
wego z N iem cam i. In ic ja ty w a  ta spotkała się 
z poparciem  rów n ież  w  szerokich ko łach u no 
ści N iem iec Zachodnich oraz w  k ra ja ch  sąsia­
du jących  z N iem cam i, w  k tó rych  interesie  ezy, 
aby państw o n iem ieck ie  w stąp iło  zdecydowanie 
na drogę pokojow ego, dem okratycznego roz-
w o ju . . ,,

A le  p ropozycja  Izb y  Ludow e j n ie  przypa a 
do gustu im p e ria lis to m  i ich zachodnio-n iem iec- 
k im  kom panom . A n i jednych an i d rug ich  nie 
urządza pe rspektyw a zjednoczenia N iem iec 
i  zaw arcia  tra k ta tu  pokojowego, ponieważ po 
ło ży ło b y  to kres po lityce  ko lo n iza c ji zachodniej 
części k ra ju , je j re m ilita ry z a c ji i p rzekszta łca­
n ia  w  ognisko now ej agresji i  u ła tw iło b y  wa ę 
narodu  n iem ieckiego p rzec iw ko  próbom  w c ią ­
gnięcia go do a w a n tu r w o jennych. W  je d n o li­
tych  Niemczech z rządem  narodow ym , w  N iem ­
czech, k tó ry c h  zobow iązania m iędzynarodowe

będą w yraźn ie  określone w  tra k ta c ie  p oko jo ­
w ym , w  Niemczech, w  k tó ry c h  n ie  będzie ob­
cych guberna to rów  w o jskow ych  an i w o jsk  oku ­
pacy jnych  —  stanie e';ę n iem oż liw a  p o lity k a  
przem ocy wobec narodu n iem ieckiego i  og ra ­
b ian ia  go z jego m ien ia  narodowego, ja ką  sto­
suje się obecnie w  stre fach zachodnich. Tak 
w ięc p róby  udarem nien ia  zaproponow anej 
ogó lnoniem ieckie j na rady i  ogó lnon iem ieckich  
w yb o ró w  podyktow ane są w zględam i, n ie  m a­
ją cym i n ic  wspólnego ani z troską  ^ in te resy  
N iem ców, ani też z troską o u trz y m a r ie  poko ju  
w  Europie. Jako bezpośredni w yko n a w cy  te j 
d y w e rs ji p rzeciw  jedności N iem iec w ys tępu ją  
rząd Adenauera i  reakcy jna  większość Bundes­
tagu z Bonn. A le  za p lecam i ich  w idoczne są 
s y lw e tk i w ysokich kom isarzy s tre f zachodnich.

A denauer i  jego zw o lenn icy m a ją  n ie w ą tp li­
w ie  szczególne przyczyny, aby obaw iać się 
przeprowadzenia w o ln ych  w yb o ró w  ogólnon ie­
m ieckich. Reżym boński, k tó ry  skom prom ito ­
w a ł się służalczością wobec W aszyngtonu, nie 
posiada k re d y tu  m ora lnego w śród ludności. 
W obecnych w arunkach , k ie d y  hasło „N ie m cy  —  
do wspólnego sto łu obrad“  zna jdu je  w ie lk ą  
ilość zw o lenn ików  naw et w  bu rżuazy jnych  
ko łach N iem iec Zachodnich, Adenauera b y n a j­
m n ie j n ie pociąga perspektyw a sądu w yborców  
nad jego an tyna rodow ym  i m ilita ry s ty c z n y m  
program em . B urżuazy jne  p ism o „F u ld a u e r 
Y o lksze itung “ , w ydaw ane w  s tre fie  a m erykań ­
sk ie j, p isa ło w  sw oim  czasie, że cały naród n ie ­
m ieck i za interesow any jest w  odbudow ie je d ­
ności N iem iec i że „p a rtia , k tó ra  w ys tą p iła b y  
o tw arc ie  przeciw  tem u e lem entarnem u postu­
la to w i“ , pon iosłaby druzgocące fiasko  w  n a j­
bliższych w yborach.

W ysuw ając óbecnie propozycję  przeprow adze­
n ia  „m iędzyna rodow ych  dochodzeń“  w  spraw ie  
swobód dem okra tycznych w  N iemczech, m ocar­
stw a zachodnie liczą na odłożenie ad calendas 
graecas spraw y ogólnon iem ieckich  w yborów , na 
udarem nien ie  zw o łan ia  ogó lnon iem ieckie j na ra ­
dy i, co za ty m  idzie, na odw leczenie na czas 
n ieokreś lony zjednoczenia N iem iec.

Jednak ju ż  od samego początku om aw ian ia  
sp raw y n iem ieck ie j w  O rgan izac ji N arodów  
Z jednoczonych in ic ja to ró w  tego m anew ru  spot­
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ka ło  poważne rozczarowanie. W  przem ów ien iach 
sw ych przedstaw ic ie le  Z w ią zku  Radzieckiego, 
U k ra in y , B ia ło ru s i, Czechosłow acji i P o lsk i zde­
m askow a li p ropozycje  m ocarstw  zachodnich, w y ­
kazując, że O rgan izacja  N arodów  Z jednoczonych 
nie posiada an i sta tu tow ego, an i m ora lnego p ra ­
w a w trącan ia  się do spraw  n iem ieck ich .

Delegacja radziecka, oponując p rzec iw  tego 
rodza ju  naruszan iu  K a r ty  N arodów  Z jednoczo­
nych, oceniła je  ja ko  no w y  p rze ja w  im p e r ia li­
stycznej p o lity k i m ocars tw  zachodnich, zm ierza­
jącej do u trw a le n ia  rozb ic ia  N iem iec i do p rze­
kszta łcenia ich  części zachodniej w  bazę w yp a ­
dową agres ji am erykańsk ie j. Równocześnie de­
legacja radziecka w ykaza ła  w  p rzekonyw a jący  
sposób d y s k rym in a cy jn y , g łęboko o b ra ź liw y  dla 
na rodu  n iem ieckiego ch a ra k te r p roponow anych 
dochodzeń. N aród n iem ieck i posiadał od dawna 
swe in s ty tu c je  dem okratyczne, posiada dosta­
teczne dośw iadczenie d la  przeprow adzen ia  ogól- 
non iem ieck ich  w ybo rów . N ie  je s t m u po trzeb ­
na jakaś specjalna k o n tro la  „eksp e rtó w  od 
d e m o kra c ji“  k tó ry c h  po lecają  im p e ria liś c i ame­
rykańscy.

U tw o rzen ie  ja k ie jk o lw ie k  „k o m is ji m iędzy­
n a ro d o w e j“  jes t ty m  ba rdz ie j n iepotrzebne, żę 
w  sam ych N iem czech —  zarów no na Wschodzie, 
ja k  i  -na Zachodzie —  opracow u je  się ju ż  w y ­
tyczne ogó lnon iem ieck ie j o rd yn a c ji w yborcze j. 
G dyby pow sta ła  potrzeba zbadania w a ru n kó w  
przeprow adzen ia  w yb o ró w  w  poszczególnych 
częściach k ra ju , to  n a jle p ie j d a lib y  sobie z tym  
radę sami N iem cy —  pod k o n tro lą  czterech oku ­
pu jących  N iem cy m ocarstw .

Rada M in is tró w  N iem ieck ie j R e p u b lik i D e­
m okra tyczne j, k tó ra  na zaproszenie ONZ w ys ła ­
ła  delegację do P aryża d la  p rzedstaw ien ia  swego 
stanow iska w  Specja lne j K o m is ji P o lityczne j, 
oświadcza w  depeszy sk ie row ane j do p rzew od­
niczącego Zgrom adzenia  Ogólnego:

„S p raw a  w y ja śn ie n ia  przesłanek d la  p rze ­
prow adzen ia  w o ln ych  w yb o ró w  w  Niemczech 
n ie  może być rozs trzygn ię ta  przez n ikogo  in ­
nego n iż  przez sam naród n ie m ie ck i i jego 
organa rep rezenta tyw ne , w  w ypadku , jeże li 
tego zapragną“ .

A le  w łaśn ie  o to chodzi, że w y s iłk i au to rów  
p ropozyc ji, narzucanej O rgan izac ji N arodów  
Zjednoczonych, zm ie rza ją  oczyw iście do odsunię­
cia na rodu  n iem ieckiego od udz ia łu  w  przygo­
tow an iach  do w yb o ró w  i  do zjednoczenia N ie ­
miec. Cel ich  m anew ru  polega na tym , aby po­
zostaw ić im p e ria lis to m  w o lne  ręce d la  k o n ty ­
nuow ania  p o lity k i rozb ic ia  N iem iec i  re m ilita -  
ryza c ji ich  części zachodniej. Sądzą, ja k  w idać, 
że ja k  d ługo „b e zs tro n n i“  obserw ato rzy z C hile  
lub  z P eru będą rozjeżdżać po Niemczech i  spo­
rządzać swe spraw ozdania, A denauer będzie 
m ógł bez przeszkód kon tynuow ać handel n ie ­
m ieck im  mięsem a rm a tn im , fo rm ow ać d yw iz je  
zachodn io-n iem ieckich  n a jm itó w , w ciągać N iem ­
cy Zachodnie kuchennym  w ejśc iem  do agresyw ­
nego b lo ku  a tlan tyck iego .

W szystko to jes t szyte ta k  g ru b y m i n ićm i, że 
naw e t lo n d yńsk i „T im e s “  zauważa znacząco, iż 
p ropozyc ja  m ocars tw  zachodnich „za w ie ra  ele­
m en t n ie rea lnośc i“ . Szw edzki delegat Unden, 
p rzem aw ia jąc  w  Specja lne j K o m is ji P o lityczne j, 
p rzepow iedz ia ł, że p la n y  u tw o rze n ia  „m ię d zy ­
narodow e j k o m is ji“  „skazane są na fia sko “ .

Poważną przeszkodą na drodze do re a liza c ji 
p lanów  im p e ria lis tyczn ych  jes t dążenie ja k  
najszerszych k ó ł na rodu  n iem ieckiego do z je ­
dnoczenia swego k ra ju  i  do u tw o rzen ia  demo­
kratycznego, m iłu jącego  pokó j państw a n ie ­
m ieckiego. P o lity k a  przeciągania  i  z w ło k i d ro ­
go kosztu je  naród  n ie m ie ck i i  g roz i m u  znale­
zieniem  się u p rogu  ka ta s tro fy  narodow e j. 
S topn iow o dociera to do św iadom ości naw et 
tych  kó ł, k tó re  b yn a jm n ie j n ie  są p rze c iw n i­
ka m i bońskiego reżym u.

M a n e w ry  przedsięw zię te  w  O rgan izac ji N a­
rodów  Z jednoczonych w  celu un ie m o ż liw ie n ia  
re a liza c ji jedności N iem iec —  są bezpośrednio 
związane z im p e ria lis ty c z n y m i p la n am i w cią­
gnięcia narodu  n iem ieckiego do p rzygo tow ań  
do no-wej w o jn y  św ia tow e j. D la tego też n ie ­
bezpieczne są one d la  w szys tk ich  k ra jó w  E u ro ­
py, d la  sp raw y p o ko ju  powszechnego. D la tego 
wszyscy, k tó ry m  d ro g i jes t pokó j i  bezpieczeń­
stwo, w a lczyć będą p rzec iw ko  ty m  n o w ym  p ró ­
bom, k tó re  m a ją  u n ie m o ż liw ić  u tw orzen ie  je d ­
n o lity ch , dem okra tycznych  i  m iłu ją cych  pokój 
N iem iec.
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Charakterystyczne oznaki
Profesor N. WEJCMAN

\ \ T  O JE N N O -IN F L A C Y JN Y  cha rak te r ekono- 
W  m ik i  S tanów  Z jednoczonych znalazł 
w  osta tn ich  tygodn iach  now e po tw ie rdzen ia  
w  zamieszczanych w  prasie am erykańsk ie j 
spraw ozdaniach m onopoli. A na liza  o p u b likow a ­
nych w  „W a ll S tree t Jo u rn a l“  sprawozdań za 
trze c i k w a r ta ł oraz danych sum arycznych za 
9 m iesięcy 1951 ro k u  ilu s tru je  re zu lta ty  psy­
chozy w o jenne j, ja ka  ogarnęła S tany Z je d ­
noczone.

W y d a tk i w o jenne  rządu T rum ana osiągną 
w  ro k u  budże tow ym  1951 —  1952 kw o tę  81,8 
m ilia rd a  do la rów , czy li 76 razy w ięcej n iż  odno­
śne w y d a tk i w  ro k u  1939. Jak p rzyzna ł T rum an  
w  sw ym  k w ie tn io w y m  orędziu  do Kongresu, 
liczebność am erykańsk ich  s ił zb ro jnych  wzrosła 
w  ciągu dziesięciu m iesięcy w ięcej n iż  d w u ­
k ro tn ie . P la n y  dalszego pow iększania  s ił z b ro j­
nych  w ym aga ją  przede w szys tk im  o lb rzym ie j 
ilo śc i s ta li d la p ro d u k c ji dzia ł, samochodów pan­
cernych, czołgów, pocisków  oraz dla budow y 
o k rę tó w  m a ry n a rk i w o jenne j. Coraz szerszym 
s tru m ie n ie m  p łyn ą  szczodre zam ów ienia Penta­
gonu, udzie lane m onopolom  sta low ym . Zam ó­
w ie n ia  te pow odu ją  n ieustanny w zrost obro tow  
tru s tó w  m e ta lu rg ii żelaznej. W edług osta tn ich 
spraw ozdań sześciu na jw iększych  m onopo li sta­
low ych , o b ro ty  ich  w  ciągu ub ieg łych  ziewię  
c iu ' m iesięcy b y ły  najwyższe w  osta tn im  
trzech lec iu .

Obrót w ciągu dziewięciu miesięcy ( w ml łonac 
dolarów)

1949 195ÍU 1951

Trust Stalowy St. Z jed-
n o c z o n y c h ................... 1 917

Bethlehem Steel Corpo-
ra tion  ........................ 1 041

Republic Steel . • • 556
Jones and Laughlin . . 317
Youngstown Sheèt and

Tube . ...................
285In land S t e e l ...................

2 138

1 041 
647 
349

292
332'

2 593

1 323 
790 
419

366
398

Jak w id z im y , s ta lo w i m agnaci A m e ry k i w y ­
k o rzys tu ją  w  całej p e łn i dogodną d la n ich  ko ­
n iu n k tu rę . Jeśli p rzy ją ć  o b ro ty  T ru s tu  S ta lo ­
wego w  ciągu dziew ięc iu  m iesięcy 1949 ro ku  
za 100, to  w ska źn ik i dw óch la t następnych w y ­
niosą 111,5 i 135,3.

M onopole n ie u k ry w a ją  b yn a jm n ie j, na ja ­

k ich  drożdżach rosną ich  zyski. K o m u n ik a t T ru ­
stu Stalowego („W a ll S tree t J o u rn a l“  z 31 paź­
dz ie rn ika ) stw ierdza:

Zbyt produkcji stalowej w cii(gu dziewięciu 
miesięcy 1951 roku był o 15,6% większy niż w ciągu 
dziewięciu miesięcy 1944 roku, kiedy to zbyt 
osiągnął najwyższy poziom w  porównaniu z ja k im ­
kolw iek okresem drugiej w ojny św iatowej“ .

Za przeds ięb io rs tw am i h u tn ic tw a  żelaza, k tó re  
ciągną zyski z p rzygo tow ań do w o jn y , n ie  pozo­
sta ją  w  ty le  na jw iększe konce rny  i  tru s ty  p rze­
m ys łu  chemicznego i  e lektro technicznego,
k tóre   naw iasem  m ów iąc —  b io rą  czynny
udz ia ł w  p ro d u k c ji b ro n i a tom ow ej. M am y 
tu  na m yś li monopole du Pont de N em ours, Ge­
ne ra l E iectric , W estinghouse E le c tric  i  U n ion  
C arbide and Carbon C orpora tion .

Obroty handlowe w ciągu dziewięciu miesięcy 
(w milionach dolarów)

1949 1950 1951
General E lec tric  . • • 1 190 1 354 1 694
du Pont de Nemours 767 935 1 160
W estinghouse  E lectric  
U n ion  Carbide and C ar­

710 731 901

bon C orpora tion . . 435 537 691

W z ro s t o b ro tó w  o b s e rw u je m y ró w n ie ż w  m o -
nopolach na ftow ych . „W a ll S tree t Jo u rn a l“  do­
nosi na p rzyk ład , że S tandard  O il o f N ew  -  
J ersey —  na jw iększe tow a rzys tw o  n a ftow e  
św iata  kap ita lis tycznego  —  pow iększy ło  swój 
dziew ięciom iesięczny zysk w  po rów nan iu  z ana­
log icznym  okresem ro k u  ubiegłego o 47%, 
a m ianow ic ie  —  z 275 m ilio n ó w  d o la rów  do 403 
m ilio n ó w  do larów .

O zw iększeniu  ob ro tów  i  zysków  donoszą 
rów n ież inne  tru s ty  na ftow e, ja k  to w y n ik a  
z następującej tabe li:

W ciągu 9 miesięcy ( w milionach dolarów)
Zysk

Obrót (po potrąceniu 
podatku)

Standart O il of Cali-
1950 1951 1950 1951

forn ia ................... 594 717 107 130
Sinclair O il . . . . 484 585 47 58
Philipps Petroleum . . 
Union O il Company of

380 440 36 50

Californ ia . . . . 159 208 11 20
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Podobnie ja k  tru s ty  sta low e, am erykańskie  
monopole na ftow e  p rzyzna ją , że a w a n tu ry  w o­
jenne na D a le k im  Wschodzie i  w yśc ig  zbro jeń  
s ta ły  się d la n ich  b łogosław ieństw em . W  num e­
rze z 24 paźdz iern ika  . „W a ll S tree t Jo u rn a l“ 
podkreśla , że jeden z na jw iększych  m onopo li 
p rzem ysłu  na ftow ego —  G u lf O il —  zw iększy ł 
swój zby t o 16% i  w y ja śn ia  p rzy  ty m  w  rzeczo­
w y m  ton ie , że skok ten  w yw o ła n y  został 
„zw iększonym  popytem  od c h w ili rozpoczęcia 
naszych dzia łań  w o jennych  w  K o re i oraz w z ro ­
stem p rog ram u ob ro n y “ .

R ównież w  in n ych  spraw ozdaniach finanso­
w ych  spo tykam y stale nader o tw a rte  pow o­
ływ a n ie  się na w o jnę , ja ko  na źród ło  p rospe rity . 
T ak  na p rzyk ła d  w  spraw ozdan iu  koncernu 
Johns —  M an v ille  (p rodukc ja  w y ro b ó w  azbe­
stow ych) podkreśla  się, że; podw ojen ie  sum y 
ob ro tów  w  po ró w n a n iu  z okresem  d rug ie j w o j­
n y  św ia tow e j „na leży  uważać za re zu lta t p ro ­
g ram u w o jennego“ . T y m i sam ym i oko liczno­
ściam i tłum aczy  się rów n ież  n ieusta jący w zrost 
ob ro tów  p rzeds ięb io rs tw  m e ta lu rg ii n ieżelaznej 
oraz p rzem ysłu  chemicznego i gumowego.

T ym  ba rdz ie j znam ienny jes t fa k t, że w  obro­
tach f irm  ściślej zw iązanych z konsum cją po­
ko jow ą , da ją  się ju ż  zauważyć tendencje  zn iż­
kow e lub  też —  w  na jlepszym  razie — d rep ta ­
n ie  na m ie jscu. Podobnie, ja k  chm urka  na ho­
ryzoncie  zapow iada burzę, ta k  i  te  dopiero za­
rysow ujące się tendencje  w skazują , że obecna 
w o je n n o - in fla c y jn a  k o n iu n k tu ra  k ry je  w  so­
b ie za lążk i n ieuchronnego k rachu  eko­
nomicznego.

Pouczająca jes t w  szczególności analiza obro­
tó w  ta k  w ie lk ie g o  m onopolu, ja k  koncern  Ge­
ne ra l M otors. Obok w yko n yw a n ia  zam ów ień 
w o jennych  General M otors obsługuje  swoją 
p ro dukc ją  po trzeby ludności S tanów  Z jednoczo­
nych. Te dw a zasadniczo,różne k ie ru n k i zby tu  
pociągają za sobą sw o is ty  stan rzeczy, ja k i 
w y tw o rz y ł się w  te j f irm ie . O b ro ty  go tów kow e 
General M otors w  ciągu ostatniego ro ku  usta­
b iliz o w a ły  się. W  ciągu trzech k w a rta łó w  w y ­
n io s ły  one 5 603 m ilio n y  do la rów  (wobec 5 599 
m ilio n ó w  w  analog icznym  okresie ubiegłego ro ­
ku). Jeśli zaś w ziąć oddzieln ie  trzec i k w a rta ł, 
lic zb y  będą jeszcze w ym ow nie jsze : w ykażą one 
znaczne zm nie jszenie ob ro tu  —  z 1 992 m ilio ­
nów  do la rów  do 1 721 m ilio n ó w  do larów , to jest 
o 13,6°/o.

W  spraw ozdan iu  General M oto rs  podkreśla  
się, że z jaw isko  to jes t bezpośrednim  îe z u lta - 
tem  kurczen ia  się zb y tu  p ro d u k c ji cyw iln e j.

T ak  na p rzyk ła d  w  trzec im  k w a rta le  ro ku  b ie ­
żącego sprzedaż samochodów osobowych w y n io ­
sła o 37% m n ie j, n iż  w  trzec im  k w a rta le  ro ku  
ubiegłego. W  kom entarzach sw ych firm a  t łu ­
maczy ten  g w a łto w n y  spadek w yłączn ie  rządo­
w y m i ogran iczen iam i w  dziedzin ie  zaopatrzenia 
w  m a te ria ły . P rzem ilcza  się na tom iast prze­
zorn ie  drugą, bodajże na jw ażn ie jszą  p rz y ­
czynę- —  zm niejszenie popytu  i  zdolności p ła t­
n iczej. A le  to, co u k ry w a ją  jedne sprawozdania, 
m im o w o li u ja w n ia ją  inne.

To samo pism o „W a ll S tree t Jo u rn a l“  zam ie­
szcza in fo rm a c je  o obrotach przedsięb iorstw , 
k tó re  obsługu ją  bieżące po trzeby ludności, p rze­
de w szys tk im  —  przeds ięb io rs tw  przem ysłu  
spożywczego. Spraw ozdania  te św iadczą w y ra ź ­
nie o zm nie jszeniu  się sprzedaży.

D la  ilu s tra c ji p rzy toczym y k ilk a  p rz y k ła ­
dów : m onopol spożywczy G enera l Foods Corpo­
ra tio n  w  ciągu trzeciego k w a rta łu  ro ku  bieżą­
cego sprzedał swe to w a ry  na kw o tę  146 m ilio ­
nów  do la rów  wobec 155 m ilio n ó w  do la rów  
w  analog icznym  okresie ro ku  ubiegłego. A b y  
w łaśc iw ie  ocenić te liczby , na leży pam iętać, że 
ceny h u rto w e  a r ty k u łó w  spożywczych w zros ły  
w  ciągu ostatniego ro ku  -— naw et w ed ług  n ie ­
w ą tp liw ie  pom nie jszonych danych o f ic ja l­
nych  —  przecię tn ie  co n a jm n ie j o 10%. F irm a  
cuk ie rn icza  N a tio n a l B isą u it Com pany w y k a ­
zu je  w  trzec im  k w a rta le  o b ró t w  w ysokości 80 
m ilio n ó w  do larów . Oznacza to w zrost o 10 o 
w  po rów nan iu  z ana log icznym  okresem  ro ku  
ubiegłego. A le  h u rto w e  ceny p ro d u k tó w  zbo­
żow ych p rzew yższy ły  poziom  z paźdz iern ika  
ubiegłego ro k u  co n a jm n ie j o 16%. T a k  w ięc 
w  istocie rzeczy nastąp iło  zm nie jszenie się re a l­
nych  obro tów . A na log iczną sytuację  obserw u­
je m y  w  in n y m  p rzeds ięb io rs tw ie  a rty k u łó w  
spożywczych —  C o n tinen ta l B a k in g  Company.

Z m n ie jszy ły  się w zg lędn ie  pozosta ły na po­
ziom ie ro ku  ubiegłego (pom im o znacznego 
w zrostu  cen, k tó ry  i  tu  zanotowano) ob ro ty  
p rzeds ięb io rs tw  p rzem ysłu  ty ton iow ego  
W ebster Tobacco, G eneral C igar Com pany, 
B ayuk  C igars Incorpora ted . Spadek obro tu  
sygna lizu ją  spraw ozdania szeregu b row a rów .

Jeszcze znaczniej spadają o b ro ty  w  przedsię­
b io rs tw ach , k tó re  zaspokaja ją m n ie j palące po­
trzeby  ludności oraz p ro d u k u ją  p rzedm io ty  
zby tku . T ak  na p rzyk ła d  o b ro ty  jedne j z trzech 
na jw iększych  f i rm  p ro d u k c ji dyw anów  B i-  
ge low  S anford  C arpet C om pany —  _w ciągu 
dziew ięc iu  m iesięcy spad ły z 70 m ilio n ó w  do la- 
ród  do 61 m ilio n ó w  do la rów . Sprawozdanie
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In te rn a tio n a l H a rves te r C om pany w skazuje, że 
p ro d u kc ja  lodów ek spadła o 40 %, a d la  skom ­
pensowania sobie tego firm a  zaw arła  k o n tra k t 
na produkc ję ... b ro n i pa lne j. F irm a  Hussmann 
R e fr ig e ra to r Com pany, k tó ra  za jm u je  się spe­
c ja ln ie  p ro d u kc ją  lodów ek, zanotow ała w  trze ­
c im  k w a rta le  ro ku  bieżącego g w a łto w n y  spa­
dek ob ro tów : 4,4 m ilio n a  do la rów  wobec 6 m i­
lio n ó w  do la rów  w  analog icznym  kw a rta le  roku  
ubiegłego. Jak w idać, popy t w śród ludności 
spada, i  naw et am erykańska rek lam a, k tó ra  po­
t r a f i  rzekom o „sprzedaw ać lo d ó w k i naw et E sk i­
m osom “  —  jest bezsilna.

N a jba rdz ie j jednak jaskraw e  pojęcie o tym , 
ja k  pow ażnie godzi m ilita ry z a c ja  ekonom ik i 
w  m asy pracu jące S tanów  Z jednoczonych, dają 
in fo rm a c je  o obrotach przedsięb iorstw  handlu  
detalicznego. Już na początku październ ika  za­
mieszczone zosta ły na łam ach „W a ll S treet 
Jo u rn a l“  liczby , ilu s tru ją ce  ob ro ty  tow arow e 
szeregu w ie lk ic h  f i rm  hand low ych  w  trzec im  
k w a rta le  ro ku  bieżącego. Szczególną uwagę 
zw róc ić  należy przede w szys tk im  na spraw o­
zdanie f irm y  Sears, Roebuck and Com pany — 
na jw iększe j am erykańsk ie j f i rm y  hand low e j, 
k tó re j roczny o b ró t w ynos i przeszło 2 m ilia rd y  
do la rów . O b ro ty  p rzeds ięb io rs tw  fil ia ln y c h  
Sears, Roebuck and Com pany we w rześn iu  
1951 ro k u  w y n io s ły  o 2,7% m n ie j n iż  we w rze ­
śn iu  1950 roku . Jeśli wziąć pod uwagę w zrost 
cen, spadek ten fa k tyczn ie  w yn ies ie  12 /o

Podobną sytuację  obserw u jem y w  w ic iu  u r -  
mach, k tó re  prow adzą swe operacje poprzez 
roz leg łą  sieć sk lepów  deta licznyca  a
zwane „C h a in -S to r“ , oraz w  innych  przedsię­
b io rs tw ach  hand low ych , k tó rych  sprawozda­
n ia  zamieszcza prasa hand low a: B u tle r ro 
thers, Kress, G rant, Consolidated R eta il Stores,

C Z A S Y

Spiegel Incorpora ted , K resge C om pany i inne.
Jak donosi „W a ll S tree t Jo u rn a l“  w  num erze 

z 25 październ ika, suma w rześn iow ych  obro tów  
hand low ych  w  całej sieci de ta liczne j k ra ju  w y ­
niosła o 311 m ilio n ó w  m n ie j, n iż w e w rześn iu  
roku  ubiegłego. A  przecież ceny w  ty m  czasie 
znacznie w zrosły. A  w ięc je ś li skon fron tow ać 
ob ro ty  w  po rów nyw a lnych  cenach do la row ych , 
różnica okaże się jeszcze poważniejsza. Prości 
ludzie  A m e ry k i z m iesiąca na m iesiąc coraz s il­
n ie j odczuwają brzem ię w zrasta jących cen i  w o ­
jennych podatków .

Sprawozdania m onopo li am erykańskich  
u ja w n ia ją  n iezdrow y, w yn a tu rzo n y  cha rak te r 
k o n iu n k tu ry  gospodarczej w  Stanach Z jedno ­
czonych, k tó rych  ko ła  rządzące szukają w  w y ­
ścigu zbro jeń  ra tu n ku  przed kryzysem  eko­
nom icznym .

Towarzysz Józef S ta lin  m ów i:
...co to bow iem  znaczy przeprow adzić gospo­

darkę k ra ju  na to ry  ekonom ik i w o jennej?  Zna­
czy to nadać p rzem ys łow i k ie ru n e k  jedno ­
stronny, w o jenny, znaczy to ze wszech m ia r 
rozw inąć p rodukc ję  niezbędnego d la  w o jn y  
sprzętu, n ie zw iązaną z zaspokojeniem  potrzeb 
ludności, znaczy to  ze wszech m ia r ograniczyć 
produkcję , a zwłaszcza zaopatrzenie ry n k u  
w  a r ty k u ły  spożycia, a zatem ograniczyć spo­
życie ludności i  postaw ić k ra j w  ob liczu k r y ­
zysu ekonom icznego“ .

Jak w yka zu ją  fa k ty , m onopole am erykań ­
skie, k tó re  ciągną teraz na jw iększe zysk i z w o- 
je n n o -in fla cy jn e j k o n iu n k tu ry , w y tw o rzo n e j 
przez agresywną p o lity k ę  rządu T rum ana, czeka 
n ie w ą tp liw ie  zderzenie się z trudnośc iam i o cha­
rakte rze  k ryzysow ym . O znaki tego stanu rzeczy 
narasta ją.

i . . I listCo się dzieje w Japonii
W. KRYLÓW

M IN Ę Ł O  przeszło 6 la t od c h w ili k a p itu la c ji 
im p e ria lis tyczn e j Japonii. We wrześniu 

1945 ro ku  opustoszały japońskie  arsenały, fa ­
b ry k i budow y sam olotów , b ro n i a rty le ry js k ie j, 
czołgów i  inne fa b ry k i w o jskow e. W  pustych 
oddziałach fab rycznych  s ta ły  n iew ykończone sa­
m o lo ty  i  czołgi, w  składach rd zew ia ły  stosy łu ­
sek a rty le ry jsk ich ... M inę ło  6 la t i w id z im y , fa ­
b ry k i śm ie rc i znow u p racu ją  pełną parą. B uduje

się i odnaw ia o k rę ty  w o jenne i czołgi, p ro d u ­
ku je  się b roń i  am unicję , p ro d u ku je  się napalm , 
bom by lo tn icze  d la w o jn y  w  K o re i i  in n ych  
am erykańskich  a w a n tu r w  A z ji.

We w rześn iu  1951 ro ku  p rzyp ieczętow any zo­
sta ł w  San Francisco separatystyczny tra k ta t 
„p o k o jo w y “  z Japonią, a jednocześnie podpisany 
został „u k ła d  o bezpieczeństw ie“  m iędzy Japo­
n ią  a S tanam i Z jednoczonym i. W  ten sposób po­
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staw iono k ro p kę  nad i  —  za legalizowano bez­
p raw ne  poczynania oKupantów  am erykańsk ich  
na w yspach japońskich. Japonia  o fic ja ln ie  p rz y ­
go tow u je  się do ro li bazy w ypadow e j d la  agre­
s ji am erykańsk ich  s ił zb ro jnych .

N a D a le k im  Wschodzie o tw a rc ie  wznieca się 
ognisko now ej w o jn y . W  zw iązku  z tym , zaraz 
po podp isan iu  tra k ta tu  „poko jow ego “ , m ili ta -  
ryśc i japońscy podn ieś li g ło w y  i  rozpoczęli o fen ­
sywę psychologiczną. M a ona u sp ra w ie d liw ić  
V' oczach narodu  konieczność re m ilita ry z a c ji 
i  odbudow y a rm ii.

Na zebran iu  sekc ji m łodzieżow ej p a r t i i  demo­
k ra tyczne j w  m ieście C u tin ra  (p re fe k tu ra  Iba - 
ra k i) w y s tą p ił b y ły  p re m ie r H ito s i Asida. P od ­
k re ś lił on, że Japonia pow inna  ja k  na jszybcie j 
zb ro ić  się, teraz bow iem  nie czas zastanaw iać 
się, czy re m ilita ry z a c ja  jest celowa czy tez nic. 
A sida  ośw iadczył następnie, że jego zdaniem 
niezbędne jes t u tw orzen ie  a rm ii liczącej 15 dy ­
w iz ji,  to  jes t rów ne j s iłom  z b ro jn ym  Japon ii 
w  ro ku  1931 przed zajęciem  M a n d żu rii.

T ak ie  hasła m ilita rys tyczn e  głoszone są zupeł­
n ie o tw arc ie . P ism o „T o k io  T im es“  podało, że 
„ko m is ja  d la  zbadania zagadnienia re m il ita ry ­
zacji Ja p o n ii“  p rzeds taw iła  p ro je k t sporządzony 
przez jedną z o rgan izac ji b y łych  japońskich  o f i­
cerów m a ry n a rk i w o jenne j. P ro je k t p rzew idu je  
u tw orzen ie  lo tn ic tw a  w ojskow ego, liczącego 
2 100 sam olotów  bo jow ych  i  35 000 lu d z i obsłu­
gi, oraz m a ry n a rk i w o jenne j o w ypornośc i 280 
tys ięcy ton, z personelem, w ynoszącym  400 ty ­
sięcy ludzi. A u to rz y  p ro je k tu  o b liczy li, że dla 
stw orzen ia  ta k ich  s ił zb ro jn ych  potrzeba w  cią­
gu 10 la t 900 m ilia rd ó w  jen.

O bserw ator w o jsko w y  M asanori Ito , d y re k to r 
p ism a „D ż id ż i S im po“  także om aw ia  w  sw ym  
p iśm ie sk ład s ił zb ro jnych : „a rm ia  —  12,5 d y ­
w iz j i  (100 tys ięcy ludzi), m a ryn a rka  w o jenna  —  
255 600 ton  w ypornośc i i 400 tys ięcy ludz i, lo t­
n ic tw o  w o jskow e  —  1 500 sam olotów  be jow ych
1 36 tys ięcy lu d z i“ .

O bserw ato r w o jsko w y  T adanori Sakai pisze
0 jeszcze in n y m  p ro jekc ie :

1. A rm ia .  Sztab genera lny i urzędy cen tra l­
ne —  11 600 ludz i, sztaby dow ódców  w o jsk  —■
2 tysiące ludz i, 20 d y w iz ji —  160 tys ięcy ludz i, 
lo tn icza  eskadra łączności —  60 sam olotów  •
1 500 ludz i, oddzia ł zm otoryzow anego transpo r­
tu  _  3 tysiące c iężarówek —  6 tys ięcy ludzi.

2. L o tn ic tw o  wojskowe.  Sztab i  urzędy cen­
tra ln e  —  1 200 ludz i. E skadry  bom bow ców  —  
1 000 sam olotów  —  20 tys ięcy ludz i. E skad r'' 
lo tn ic tw a  rozpoznawczego dalekiego zasięgu

100 sam olotów  i 1 200 ludz i. Eskadra łączności 
50 sam olotów  i  1 600 ludz i. O ddzia ły  obrony 
p rzec iw lo tn icze j —  800 dz ia ł i 12 tys ięcy ludz i. 
O ddzia ły  łączności i  zw iadu  —  400 p rzyrządów  
rada row ych  i  3 tysiące załogi.

3. M a ry n a rk a  wojenna.  Sztab genera lny i  u - 
rzędy centra lne  —  3 tysiące ludz i; ochrona w y ­
brzeża —  300 o k rę tów  i  50 tys ięcy ludz i, załogi 
w o jskow ych  baz m orsk ich  (4 —  5) —  12 tys ięcy 
ludz i.

R ezerw ow y korpus p o lic ji —  75 tys ięcy ludzi.
Ogólna suma w yd a tkó w  —  344,5 m ilia rd a  jen.
Te ob liczen ia  i p la n y  ogłaszane są w  p ie rw ­

szym rzędzie w  celu p rzygo tow an ia  o p in ii pu ­
b liczne j. W  rzeczyw istości re m ilita ry z a c ja  Ja­
p o n ii dawno ju ż  w yszła  ze s tad ium  p ro je k tó w . 
P ism o „J o m ju r i“  o p u b liko w a ło  szereg a r ty k u ­
łó w  o tzw . reze rw ow ym  korpus ie  p o lic ji. Pod­
kreś la  ono, że w  Ciągu jednego ro ku  korpus fen 
p rzeksz ta łc ił się w e współczesną arm ię. D z ie li 
się on na cztery okręg i, każdy okręg składa się 
z 3 p u łk ó w  p iechoty  i 1 p u łk u  a r ty le r ii,  z ba ta ­
lio n u  saperskiego i sanitarnego. O ddzia ły  k o r ­
pusu przechodzą ju ż  trzec i stopień w yszko len ia  
w ojskow ego.

P rze w id u je  się uzupe łn ien ie  uzb ro jen ia  k o rp u ­
su c ię żk im i dz ia łam i, czołgam i i  sam olotam i 
zw iadow czym i.

S k ład  korpusu  uzupe łn ia  się b y ły m i o fice ram i 
zaw odow ym i a rm ii i  m a ry n a rk i. P ism o ,,A .a h i 
donosi, że, rząd zam ierza p rzyw ró c ić  p raw a  p o li­
tyczne około 34 tysiącom  osób —  b y ły m  o fice­
rom  żandarm erii, p u łk o w n ik o m  i  .p o d p u łko w n i­
kom  daw nej a rm ii. Ogółem, specjalna kom is ja  
rządu japońskiego zaleciła  p rzyw rócen ie  p raw  
175 tysiącom  zb rodn ia rzy  w o jennych .

Radca naukow o-ekonom icznej sekc ji sztabu 
w o jsk  okupacy jnych , M o rro w , p rzeds taw ił n ie ­
daw no japońsk iem u m in is te rs tw u  h and lu  zagra­
nicznego i p rzem ysłu  zasady w spó łp racy gospo­
darczej m iędzy Japonią a S tanam i Z jednoczony­
m i. S tany Z jednoczone zam ierza ją  p rzyg o to w y­
wać w  Japon ii m a te ria ły  potrzebne d la  am ery­
kańsk ich  s ił zb ro jn ych  na D a lek im  Wschodzie. 
Do każdej a rm ii am erykańsk ie j przydzie lone 
zostaną określone japońsk ie  fa b ry k i i  zakiady 
przem ysłow e. A rm ie  będą dawać im  zam ów ie­
nia i  kon tro lo w a ć  ich  pracę.

K once rn  h u tn iczy  Jaw ata  Seitetsu podpisał 
um owę na w yp ro d u ko w a n ie  500 000 s ta low ych 
s to jaków  do ogrodzeń ko lczastych. Siedem fa ­
b ry k  o trzym a ło  od k ie ro w n ic tw a  oddzia łów  za­
plecza w o jsk  am erykańsk ich  zam ów ienia na 37 
tysięcy opon do ciężarówek. K once rn  N ippon
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Sangio i  chem iczny koncern  N ippon  K ako  o trzy ­
m a ły  am erykańsk ie  zam ów ien ia  na 35, tys ięcy 
s iln ych  bomb św ie tlnych .

* *
*

P rzes taw ian iu  przem ysłu  japońskiego na to ry  
w o jenne  tow arzyszy ofensyw a p rzec iw ko  p ra ­
w om  p o lity czn ym  k lasy  robotn icze j. G łó w n y  a- 
ta k  sk ie row any  jes t p rzec iw  czołowem u oddzia­
ło w i k lasy  robo tn icze j —  K om un is tyczne j P a r­
t i i  Japon ii. N a m ocy rozkazów  sztabu w o js k  o- 
ku p a cy jnych  zakazano 24 członkom  K o m ite tu  
C entra lnego p a r t i i  kom un is tyczne j i  17 czoło­
w y m  p racow n ikom  kom un is tyczne j gazety „ A -  
kaha ta “  za jm ow an ia  się dzia ła lnością p o lity c z ­
ną i  społeczną. Jednocześnie zakazano w ydaw a­
n ia  centra lnego organu p a r t i i  kom un is tyczne j. 
N astępnie  p o lic ja  japońska zaczęła prześladować 
kom un is tyczną  i  całą dem okra tyczną prasę k ra ­
ju . Wobec 1 700 z górą p ism  zastosowano repre ­
sje. Zakazano odbyw an ia  zebrań, w ieców  i  de­
m o n s tra c ji, przeprow adzono masowe areszty 
w śród  dzia łaczy dem okra tycznych.

A b y  pozbaw ić k ie ro w n ic tw a  ruch  robo tn iczy 
w  przedsięb iorstw ach, w yko n u ją cych  a m e ry ­
kańsk ie  zam ów ien ia  w o jskow e, na rozkaz szta­
bu w o jsk  okupacy jnych  przeprowadzono jesie- 
n ią  ubiegłego ro ku  masowe zw o ln ien ia  kom u­
n is tó w  i  sym pa tyków  p a r t i i  kom unis tyczne j. 
T aką  samą czystkę przeprowadzono w  przed­
s ięb io rs tw ach tra n sp o rto w ych  i  k o m u n ik a c y j­
n ych  oraz w  urzędach państw ow ych, w  prasie, 
f i lm ie  i  rad io . Ogółem  w yrzucono na b ru k  po­
nad 18 tys ięcy ludz i, w śród  n ich w ie lu  p rz y ­
w ódców  do łow ych  o rgan izac ji zw iązkow ych. 
C zystka ta trw a  do c h w ili obecnej. S tow arzy­
szenie d y re k to ró w  p rzedsięb iorstw  jedna 
z na jw iększych  o rgan izac ji p rzem ysłow ców  ja ­
pońskich  —  u tw o rz y ło  specja lny oddział dla 
sporządzania „cza rnych  l is t “  kom un is tów  i ro ­
b o tn ik ó w  o postępow ych poglądach, k tó rz y  pod­
lega ją  zw o ln ien iu . Z w a ln ia  się z p racy na p rz y ­
k ła d  naw e t za to, że ro b o tn ik  z łoży ł swój pod­
pis pod A pe lem  o zaw arcie P a k tu  P oko ju  m ię­
dzy p ięciom a w ie lk im i m ocarstw am i.

Znaczna część lu d z i p racy  —  ro bo tn icy  i u- 
rzędn icy  państw ow ych  i społecznych in s ty tu c ji 
i  p rzeds ięb io rs tw  (do n ich  należą  ̂także ro bo t­
n icy  ko le i państw ow ych , u rzędnicy przedsię­
b io rs tw  ko m u n ika cy jn ych , nauczyciele) juz 
w  1948 ro ku  została pozbawiona p raw a  s tra jk u  
i prow adzen ia  rokow ań  zb io row ych  z adm in is­
trac ją . Na m ocy rozkazu am erykańskiego do­

w ództw a zakazano s tra jk ó w  w  p rzeds ięb io r­
stwach, w ykonu jących  zam ów ien ia  w o jskow e. 
W  przedsięb iorstw ach, w  k tó ry c h  ro b o tn icy  m o­
gą jeszcze stra jkow ać, obow iązu je  ustaw a prze­
w idu jąca  p rzym usow y a rb itra ż , k tó ry  p rzepro ­
wadza b iu ro  pracy. B iu re m  ty m  k ie ru ją  p rzed ­
s taw ic ie le  w ładz i  przem ysłow ców .

Z b łogosław ieństw a generała R id g w a y ‘a spe­
c ja lna  kom is ja  rządowa przeprow adza ogómą 
re w iz ję  ustaw  o p racy i  zw iązkach zaw odow ych, 
celem ca łko w ite j l ik w id a c ji resztek p ra w  mas 
pracu jących. Z a tw ie rdzony  został ostateczny 
p ro je k t ustaw y o k o n tro li nad o rgan izac jam i 
v/ celu „zabezpieczenia porządku publicznego 
po zaw arc iu  p o ko ju “ .

* *
*

O dbudow ując p rzedsięb iorstw a p rzem ys łu  
wojennego, w ładze japońsk ie  i  am erykańsk ie  
jednocześnie ham ują  rozw ó j p o ko jow ych  g a łę ­
zi przem ysłu. F a b ry k i w łók ienn icze , spożywcze, 
e lektro techniczne i  liczne inne  p rzeds ięb iors tw a 
p rzeżyw ają  ostry  k ryzys , zwłaszcza od c h w ili 
w ybuchu  w o jn y  w  K ore i.

Odczuwa się ostry  b ra k  ene rg ii e lek tryczne j. 
Le tn ia  posucha naruszy ła  w  ty m  ro ku  ró w n o ­
wagę ■ hydroenergetyczną: rzek i pow ysychały. 
W  p ie rw szym  rzędzie u c ie rp ia ł p rzem ysł poko­
jo w y . W  zw iązku  z ty m  fa b ry k i sztucznego w łó ­
kna p raw ie  o 1/3 zm n ie jszy ły  sw o ją  produkc ję .

P o lity k a  m ilita ry z a c ji Japon ii jeszcze bardz ie j 
pogarsza ekonom iczną sytuację  mas p ra cu ją ­
cych. Ceny a r ty k u łó w  spożywczych i  to w a ró w  
masowego spożycia w z ro s ły  w  ciągu ostatniego 
ro ku  przecię tn ie  o . p ó łto ra  raza. Zd roża ły  
k a rto fle , tłuszcz, soja, ja rzyn y , mięso, ryb y , 
sól, cuk ie r; w zros ły  ceny odzieży i  obuw ia. 
Cena ryżu  —  podstawowego p ro d u k tu  spo­
żywczego Japończyków  •— w zrosła  o 18,5%. D o­
tychczas p rzec ię tny Japończyk ży ł w  nędzy, 
■a teraz ma przed sobą jeszcze bardzie j ponurą 
perspektyw ę. P rzew idz iana  jes t now a zw yżka 
cen. Rosną op ła ty  za e lektryczność, gaz, wodę, 
podwyższone zosta ły ta ry fy  ko le jow e.

Skaczą ceny i rosną poda tk i. Ogólna suma 
podatków  przew idziana w  budżecie państw o­
w ym  osiągnęła kw o tę  444,5 m ilia rd a  jen. Pism o 
„M a in its i“  podaje, że p rzew idyw ane  jest dalsze 
zw iększenie poda tków  do 601,3 m ilia rd a  jen. 
Z  dochodów przecię tne j rodz iny  ro b o tn ika  i u - 
izędn ika  ściąga się do 30% w  postaci samych 
ty lk o  podatków  bezpośrednich na rzecz p a ń ­
stwa. A  przecież oprócz poda tków  państw o­
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w ych  is tn ie ją  liczne i  bardzo różnorodne podat­
k i loka lne . Ponadto w yc iąga  się se tk i m ilia rd ó w  
je n  z kieszeni ludz i p racy w  postaci podatków  
pośrednich.

Od c h w ili rozpoczęcia w o jn y  w  K o re i p ra w ie  
w e w szys tk ich  przedsięb iorstw ach w o jskow ych  
została w prow adzona obow iązkow a praca w  go­
dzinach nad liczbow ych. Za tę pracę nie płac; się 
w ogóle, albo też p łac i się w ed ług  zn iżonych 
staw ek. P raca trw a  po 11— 12 godzin na dobę. 
W  ciągu m iesiąca m a się za ledw ie jeden lu b  
dw a dn i w olne. W  n ie k tó rych  p rzeds ięb io r­
stw ach (na p rzyk ła d  w  hu tach  Jaw ata), m a j­
s trow ie  b iją  ro b o tn ikó w  pa łkam i, by  n ie  zasy­
p ia li  p rzy  piecach... Rośnie ilość nieszczęśli­
w ych  w ypadków .

M im o  że w o jenne gałęzie p rzem ys łu  rozsze­
rza ją  swą działalność, bezrobocie n ie  m aleje. 
W  obecnej c h w ili jest w  k ra ju  około 10 m ilio ­
nów  bezrobotnych i  pó łbezrobotnych.

R obotn icy  m ieszka ją  w  b rudnych , s ta rych  do­
mach lu b  pospiesznie skleconych lepiankach. 
W  barakach robo tn iczych  panu je  n ie w ia ryg o ­
dne zagęszczenie. P ism o „T o k io  S im bun “  po­
św ięciło  specja lny a r ty k u ł w stępny w zros tow i 
zachorowań w  Japon ii.

„W  po rów nan iu  z u b ie g łym i la ta m i —  s tw ie r­
dza pismo —  cho ru je  3 razy w ięce j ludzi. W  To­
k io  na każdych 20 m ieszkańców przypada jeden 
ch o ry “ .

W  w y n ik u  m asowej nędzy m a le je  p rzy ro s t 
n a tu ra ln y  ludności. Jak podaje p ism o „M a in its i“  
w  ro ku  bieżącym  u ro d z iło  się o 100 tys ięcy 
m n ie j dzieci n iż  w  ub ieg łym . A  śm ierte lność 
wzrasta...

W  c iężkie j sy tu a c ji zna jdu ją  się ch łop i japoń ­
scy. Jest rzeczą p ra w ie  n iem ożliw ą , by  chłop 
m ógł u trzym ać się z tych  nędznych sk raw ków  
z;emi, k tó re  ch łop i o trz y m a li w  w y n ik u  tak  
zw anej re fo rm y  ro lne j. P ism o „K e id za j S im bun ' 
s tw ierdza, że w  w ie lu  wsiach okręgu Jamagata 
w ysta rcza  chłopom  własnego ryżu  ty lk o  do koń ­
ca październ ika.

Ażeby u w o ln ić  się od d ługów , ch łop i sprzeda­
ją  swe dzieci w  n iewolę. P ism o „Sang io  K e id za j" 
podaje, że w  poszczególnych m iesiącach sprze­
daje się do 5 tys ięcy dzieci.

„G łó w n ą  p rzyczyny  sprzedaw ania dzieci 
i  m łodszych s ióstr jes t ciężka sy tuacja  m ate­
r ia ln a  ludnośc i" —  pisało n iedaw no „M a in its i" .

Nędza pow odu je  w zros t przestępczości, p ro ­
s ty tu c ji i  w łóczęgostwa. G dy się ściemnia, na 
u licach  w ie lk ic h  m iast tysiące bezdom nych 
urządzają sobie noclegi pod dacham i dw orców

ko le jow ych , albo w p ro s t pod go łym  niebem . 
Tysiące p ro s ty tu te k  zape łn ia ją  u lice  Tokio .

K o m isa ria t p o lic ji w  T ok io  podaje, że ilość 
sam obójstw  w zrosła  w  b ieżącym  ro k u  trz y ­
k ro tn ie  w  po rów nan iu  z rok iem  ub ieg łym .

* *
*

N ie  bacząc na o k ru tn y  reżym  okupacy jny , 
na odradzające się faszys tow sko -po licy jne  po­
rządk i, coraz s iln ie j roz lega ją  się w  Japon ii 
głosy p ro tes tu  p rzec iw  am erykańsk ie j okupac ji, 
p rzec iw  m ilita ry z a c ji i  p rzec iw  separatystycz­
nem u tra k ta to w i „p o ko jo w e m u ".

K lasa  robotn icza  p row adz i nada l w a lkę  o swo­
je  p raw a. Ruch s tra jk o w y  n ie  usta je. W  lu ty m  
1951 ro k u  w yb u ch ł s tra jk  g ó rn ikó w , w  k tó ry m  
b ra ło  udz ia ł 250 tys ięcy ludz i. W  k w ie tn iu  
s tra jko w a ło  40 tys ięcy ro b o tn ik ó w  koncernu  
N ippon  K og io , T a jh e j k o g io  i  F u ru ka w a , 10 t y ­
sięcy ro b o tn ikó w  p rzem ys łu  e lek tro techn iczne­
go, 8 tys ięcy ro b o tn ik ó w  koncernu  T o k io  S i- 
baura  D enk i, 5 tys ięcy ro b o tn ik ó w  koncernu 
samochodowego To joda Dżidosja, 6 tys ięcy ro ­
b o tn ik ó w  koncernu  samochodowego Nissan 
D żidosja itd . W edług danych m in is te rs tw a  p ra ­
cy zanotow ano w  lu ty m  111 k o n flik tó w , w y n i­
ka jących  ze stosunków  p racy  na jem ne j, w  k tó ­
rych  to k o n flik ta c h  uczestn iczyło 970 tys ięcy 
ro b o tn ikó w , w  k w ie tn iu  —  159, p rzy  czym licz ­
ba uczestn ików  w yn ios ła  ponad m ilio n  osób. 
W  czerw cu i  lip c u  s tra jk o w a li ro b o tn icy  licz ­
nych  p rzeds ięb io rs tw  o b ró b k i m e ta li, p i ze- 
m ys łu  chemicznego, w łók ienn iczego i  samo­
chodowego, dokerzy w ie lk ic h  po rtó w , robotn icy 
na p ry w a tn y c h  ko le jach . N ie rzadko  s tra jk i 
kończy ły  się zw ycięstw em  ro b o tn ikó w  —  adm i­
n is tra c ja  zmuszona b y ła  iść na ustępstwa.

31 paźdz iern ika  w yb u ch ł s tra jk  g ó rn ikó w  
siedm iu  w ie lk ic h  koncernów  w ęg low ych  na 
w ysp ie  K iusz iu . W zię ło  w  n im  u d z ia ł ponad 
180 tys ięcy ludz i. 20 lis topada s tra jk o w a li ro b o t­
n icy  e le k tro w n i. W  re jon ie  K a n to  s tra jk  o b ją ł 
28 e le k tro w n i, w  re jon ie  K ansa i 19, H o k o k u — 
25 itd . 23 i 24 lis topada od b y ł się ogó lno k ra jo w y  
s tra jk  ro b o tn ikó w  p rzem ysłu  e lektrycznego.

R obotn icy  w ysuw a ją  żądania p o d w yżk i p łac 
i p ro te s tu ją  p rzec iw  m ilita ry z a c ji p rzem ysłu . 
R obo tn icy  fa b ry k  samochodów i  p rzeds ięb io rs tw  
p ro duku jących  ś rodk i łączności, w o jskow e  p rz y - 
b o ry  optyczne i  w ie lu  in n ych  fa b ry k  sabotu ją 
p ro dukc ję  w o jenną. F a b ryka  b ro n i koncernu 
N ippon  Seiko w  T ok io  o trzym a ła  w ie lk ie  za­
m ów ien ia  na przeróbkę starych  ka ra b in ó w  ja -  

| pońskich. O ddzia ł fab ryczny  b ro n i le k k ie j, m a-
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ja c y  dzienną norm ę 1 500 ka ra b in ó w  —  w y p ro ­
d u ko w a ł w szystkiego 500 sztuk w  ciągu 10 dn i, 
p rzy  czym  za ledw ie 20 sz tuk przeszło szczęśli­
w ie  k o n tro lę  jakości. T ranspo rtow cy  zmuszeni 
do przew ożenia  am erykańsk ich  m a te ria łó w  w o­
je nnych  często uszkadzają b roń  i  w rzuca ją  ją  
do w ody. Z pow odu oporu ro b o tn ikó w  p o rto ­
w ych  w ładze am erykańsk ie  zmuszone b y ły  
zrezygnow ać z uży tko w a n ia  jednego z portów  
dc. w y ła d o w yw a n ia  b ro n i i  m a te ria łó w  w o jsko ­
w ych.

W  w ie lu  p rzedsięb iorstw ach zostały zorgan i­
zowane k o m ite ty  obrony poko ju . Zebrano oko*o 
6 m ilio n ó w  podpisów  pod A pe lem  o zaw arcie 
P a k tu  P o ko ju  m iędzy p ięciom a w ie lk im i m o­
cars tw am i. W  fa b ryka ch , na dw orcach, w  po ­
ciągach k o lp o rtu je  się dz ies ią tk i tys ięcy u lo tek 
zaw ie ra jących  żądanie poko ju , zaprzestania 
ag res ji w  K o re i, p ro tes t p rzec iw ko  zaw arc iu  
separatystycznego tra k ta tu  „poko jow ego i  w y 
ko rzys ta n iu  Ja p o n ii jako  bazy w o jenne j.

P rzec iw  tra k ta to w i „p o ko jo w e m u “  zaw arte ­
m u w  San Francisco w ys tą p ił szereg o rgan izac ji 
społecznych, m iędzy in n y m i ko m ite t s tra jk o w y

ra d y  zw iązków  zaw odow ych u rzę d n ikó w  pań­
stw ow ych, dem okra tyczny  k lu o  kob ie t, k o m ite t 
ob rony p oko ju  okręgu Fukuoka, ja k  rów n ież 
zjazd ogólnojapońskiego zw iązku  p ra co w n ikó w  
te le ko m u n ika c ji, zjazd ogólnoj apońskiego zw iąz­
ku  zawodowego ro b o tn ikó w  budow lanych , a na­
w e t 28 o rgan izac ji te renow ych  japońsk ie j p a r t ii  
socja listycznej.

K ra jo w a  kon fe renc ja  de legatów  ch łopskich, 
w  k tó re j b ra ło  udzia ł około 300 p rzeds taw ic ie li 
w szystk ich  okręgów  Japon ii, jednom yś ln ie  za­
pro testow a ła  p rzec iw ko  tra k ta to w i „p o ko jo w e ­
m u“  i  agresywnem u „u k ła d o w i o bezpieczeń­
s tw ie “ . U czestnicy ko n fe re n c ji u d a li się do p a r­
lam en tu  i  zażądali anu low an ia  tych  dokum en­
tów...

__ Tak  czy owak, naród będzie uw aża ł za
bezprawne te spreparow ane przez a m erykań ­
sk ich  okupan tów  p a p ie rk i —  m ów ią  japońscy 
ludzie  pracy. Żądają oni p raw dziw ego, trw a łe g o
i  spraw ied liw ego  poko ju .

Tokio.
Grudzień, 1951 roku.

Haniebna komedia
L. ROWIŃSKI

N IG D Z IE  C H Y B A  nie podejm ow ano jeszcze 
gości z ta k  osten tacyjną  pompą, z ja ką  T ry g ­

ve L ie  i  jego p rzy jac ie le  podejm owa i pięć z 
sięciu gości, zaproszonych do Paryża na g 
madzenie Ogólne ONZ. Już d ru g i ty  zien y'  ̂
p ięćdziesięciu lu d z i m ieszka i ż yw i się „
n ie  na koszt O rgan izac ji N arodow  Z je  n 
nych  w  je d n ym  z na jlepszych ho e i 
F ra n c ji. Pan T ryg ve  L ie  zapew nił im  w  im ie n iu  
O N Z —  ja k  donosi „P a ris  - Presse n
géant“  —  „w sze lk ie  m ożliw e  ro z ry w k i, ja k icn  
ty lk o  zap ragnę liby“ : kabare ty , szampan, kob ie ty  
z pó łśw ia tka . W itano  ich uroczyście na specj 
n ie  zorganizow anej cerem onii w  Pâ  Cha l-
lo t, gdzie odbyw a ją  się obrady sesji g1
n ia  Ogólnego. U roczyste p rzy jęc ie  w yd a ł dla 
m ch p rezyden t F ra n c ji V incen t A u n o l. Na 
cześć wygłoszono nacechowane b rak iem  u m ia ru  
kw iec is te  przem ów ien ia .

Podsekretarz stanu W ie lk ie j B ry ta n ii do spraw  
zagran icznych S e lvyn  L lo y d  porów na zia a 
ność gości f  czynam i bohaterów  antycznej 
e ji j a naw et zak łóc ił p rzy  te j okaz ji spo -oj p ro

chów Peryklesa, cy tu jąc  jego słow a o w ieczności 
s ław y.

R obert Schuman, m in is te r spraw  zagran icz­
nych F ra n c ji, m ó w ił o gościach pałacu C ha iłlo t, 
jako  o ludziach „odw ażn ie  w alczących o id e a ł“ ,
0 obrońcach „m ora lnośc i m iędzyna rodow e j“ .

P ochw ały  i s łow a wdzięczności sypa ły  się
z ust de lega tk i S tanów  Z jednoczonych na sesję 
Zgrom adzenia Ogólnego, pan i E leono ry  Roose­
ve lt, k tó ra  nie om ieszkała podkreślić , że „w ła ś ­
n ie je j k ra j“  zorganizow ał dzia ła lność tych  „o b ­
rońców  zasad O N Z“ , k tó ry c h  rep rezen tu ją  goś­
cie pałacu C ha iłlo t...

K tó ż  to są ci n ie z w y k li goście, o k tó ry c h  ta k  
się troszczą i  k tó ry c h  ta k  w ych w a la ją  panoszący 
się w  ONZ delegaci am erykańscy, angielscy
1 francuscy? Jest to p ięćdziesięciu żo łn ie rzy, ka ­
p ra li, s ierżantów  a rm ii R id g w a y ’a, k tó rzy  szcze­
góln ie w y ró ż n il i się w  z b ro jn ym  bandytyźm ie  
w  K ore i. Osobiste w yczyn y  każdego z n ich  m ów ­
cy w  pałacu Chaiłlot, dysk re tn ie  p rzem ilcze li; 
p rzem ilcza ł je  także V incen t A u r io l;  m ilczą 
o n ich  rów n ież sami „goście O N Z“  oraz gudzino-
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w a prasa kap ita lis tyczna . A le  w yczyn y  te n ie są 
ta jem n icą  ani d la o rgan iza to rów  i  uczestn ików  
cerem onii w  Paryżu, an i d la w ie lu  m ilio n ó w  lu ­
dzi we w szystk ich  kra jach . W iadom o bow iem  
dobrze z licznych  dokum entów  i  in fo rm a c ji t y ­
sięcy naocznych św iadków , że ręce pięćdziesię­
ciu ..gości“ , ja k  i w ie lu  ich kom panów , unu rza - 
ne są po łokc ie  we k rw i koreańsk ich  dzieci i ko­
b ie t, m łodych  ch łopców  i  starców.

Na cerem onii w  pałacu C h a illo t, R obert Schu­
man m ów ił- pom patyczn ie  o „m iędzyna rodow e j 
m ora lnośc i“  żo łn ie rzy  R id g w a y ‘a: „Ż o łn ie rze  
ci czynią honor m u n d u ro w i k tó ry  ńoszą“ . Cóż — 
trzeba przyznać, że pan Schum an w  sw o is ty  spo­
sób rozum ie honor m u n d u ru  żo łn ie rsk iego! Pan 
Schuman m óg łby  przeczytać chociażby ta k ie  do­
kum en ty , ja k  ko m u n ik a ty  n r  n r  1,2, 3 i  4 ko­
m is ji K o m ite tu  C entra lnego Zjednoczonego De­
m okratycznego F ro n tu  N arodowego K o re i do 
badania zb rodn i i określen ia  s tra t, spow odow a­
nych przez agresorów  am erykańskich . W doku ­
m entach tych  przytoczone są se tk i spośród w ie ­
lu  tys ięcy fa k tó w  m asowych i in d yw id u a ln ych  
m ordów , dokonanych na spoko jne j ludności 
przez żo łn ie rzy  i  o fice rów  zbó jeckie j a rm ii Mac 
A rth u ra  i R id g w a y ‘a, g w a łtó w  i znęcania się 
nad kob ie tam i, grab ieży, bezm yślnego niszczenia 
dom ów  m ieszka lnych, in s ty tu c ji k u ltu ra ln y c h , 
s zp ita li i  szkół w  m iastach i  wsiach K ore i...

S e lvyn  L lo y d  ośw iadczył w  pa łacu C h a illo t, 
że dum ny je s t z udz ia łu  A n g li i  w  w o jn ie  ko ­
reańsk ie j. Cóż —  każdy jest dum ny z tego, na 
co go stać! Pan L lo yd  dum ny jes t w idoczn ie  
z lo tn ik ó w  —  am erykańsk ich  i ang ie lsk ich  —  
k tó rz y  zam ien ia ją  w  zgliszcza zarów no w ie lk ie  
m iasta ja k  i osiedla ryback ie  K o re i, o s trze liw u - 
ją  z ka ra b in ó w  m aszynow ych ch łopów  koreaiv 
skich, p o lu ją  na dzieci, ko b ie ty  i  s tarców . L lo yd  
dum ny jes t z żo łn ie rzy, k tó rz y  gw ałcą ko b ie ty  
koreańskie , m o rd u ją  dzieci w  ko łyskach. A  tak ie  
są przecież w yczyny  tych , k tó ry c h  reprezento­
w a ło  w  pałacu C h a illo t p ięćdziesięciu gości pa­
na T ryg ve  L ie . O tych  boha te rsk ich  czynach 
św iadczą nie ty lk o  dokum en ty  ko reańsk ich  o r ­
ganów  rządow ych, lecz rów n ież  dokum en ty  m ię ­
dzynarodow ych  o rgan izac ji społecznych oraz 

- liczne opisy naocznych św iadków , m iędzy in n y ­
m i korespondentów  am erykańsk ich  p ism  b u r- 
żuazyjnych.

Dwanaście dn i p rzebyw a ła  w  K o re i la tem  
1951 ro ku  kom is ja  M iędzynarodow e j Dem o­
k ra tyczn e j Fede rac ji K o b ie t, w  sk ład  k tó re j 
w chodziło  21 delegatek z 17 k ra jó w  —  kob ie t 
o różnych przekonaniach p o litycznych  i w ie rze ­
n iach re lig ijn y c h , o różnych zawodach. Spraw o­

zdanie k o m is ji rozesłane zostało do rządów  
w szystk ich  k ra jó w  św iata  i n ie w ą tp liw ie  znane 
jes t o rgan iza to rom  uroczystości k u  czci „p ię ć ­
dziesięciu“ .

„W idziałyśm y — oświadczyła przewodnicząca ko­
m isji, pani Nora Katłeen Rodd — więzienia ze śla­
dami k rw i na murach i pieczary, w których palono 
ludzi. Ekshumowano przy nas masowe mogiły... Mo­
głyśmy jedynie dojść do wniosku, że kiedy ludzie 
prowadzą niesprawiedliwą wojnę, stają się bestia­
m i“ .

Na podstaw ie obserw acji poczyn ionych przez 
cz łonk in ie  k o m is ji w  różnych częściach K o re i, 
kom is ja  doszła do następującego w n iosku : na­
ród  koreańsk i jest n ie ludzko  i  system atycznie 
tęp iony  przez okupan tów  am erykańsk ich , co 
sprzeczne jes t n ie  ty lk o  z zasadami h u m a n ita ­
ryzm u, lecz rów n ież  z zasadami prow adzenia  
w o jn y , z a w a rtym i na p rz y k ła d  w  konw encjach 
haskie j i  genew skie j. P rzec iw ko  c y w iln e j lu d ­
ności używ a się system atyczn ie  b ro n i zakazanej 
przez konw encję  m iędzynarodow ą: bom b zapa­
la jących, bom b napa lm ow ych, bom b opóźnione­
go dzia łan ia ; o s trze liw u je  się ludność c yw iln ą  
ogniem  ka ra b in o w ym  z sam olotów , tę p i się w  
zbrodn iczy sposób ludność koreańską. W  okrę ­
gach, chw ilow o  okupow anych  przez w o jska  
am erykańsk ie  i  lisynm anow skie , se tk i tys ięcy 
spoko jnych o b yw a te li —  ca łym i rodz inam i, od 
s ta rców  do m a łych  dzieci -— poddawano to r tu ­
rom , palono, ka tow ano aż do śm ierci, grzebano 
żywcem . Tysiące in n ych  u m ie ra ły  z g łodu i  ch ło ­
du w  p rzepe łn ionych  w ięzien iach, do k tó ry c h  
w trącano  ich bez ja k ie g o ko lw ie k  oskarżenia, 
śledztwa, sądu i  w y ro ku .

T ych  bes tia ls tw  a rm ii Mac A r th u ra  —  Riclg- 
w a y ‘a, os łan ianych flagą  O rgan izac ji N arodów  
Zjednoczonych, n ie mogą u k ry ć  naw e t lic z n i ko ­
respondenci p ism  i  agencji m onopo li a m erykań ­
skich, K orespondenci U n ite d  Press .w  K o re i 
C hapm an i S imonds, korespondent „N e w  Y o rk  
T im es“  B a rre tt i  in n i p rzyzna ją , że am erykańscy 
in te rw e n c i p row adzą w  K o re i w o jnę  zm ierza ją­
cą do w y tęp ien ia  ludności. P rzy tacza ją  on i 
w  sw ych korespondencjach szczegóły te j w o jn y , 
od k tó ry c h  w łosy  s ta ją  dęba.

N ie  ty lk o  zresztą korespondenci —  naoczni 
św iadkow ie , ale i  sam i zbrodniarze, k tó rych  
przedstaw ic ie le  b a w ili w  P a ryżu  w  charakterze  
„gości O N Z “ , opow iada ją  o- sw oich w yczynach 
w K o re i. W ysta rczy  p rzypom nieć podaną 4 g ru d ­
n ia  przez agencję S inhua w ypow iedź  am erykań ­
skiego jeńca w ojennego, kapra la , k tó ry  s łu ży ł
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w  a rm ii am erykańsk ie j od 1949 roku , a od s ie rp ­
n ia  1950 ro ku  uosabia ł w  K o re i, by  użyć słów  
pana R oberta  Schumana, obronę „m ora lnośc i 
m iędzyna rodow e j“ . Oto k ilk a  fragm en tów  z jego 
opow iadan ia :

— Po wstąpieniu do arm ii przeszedłem zwykłe 
14-tygodniowe ćwiczenia w  Fort Knox. Muszę 
stwierdzić, że od chw ili, gdy wstąpiłem do arm ii, 
mówiono nam zawsze, że... ludzie żółtej i czarnej 
rasy to ty lko  „rzeczy“ , ponieważ są oni n iecyw ili­
zowani. Mówiono nam, że będziemy musieli kiedyś 
nauczyć ich cyw ilizacji.

...Wylądowaliśmy w  Korei na początku sierpnia 
1950 roku... Samoloty nasze bombardowały wszyst­
ko. Trudno opowiedzieć o tym, jak  zrównywaliśmy 
z ziemią całe okręgi, nie zostawiając ani jednej cha­
łupy chłopskiej. Stosowaliśmy tu w ielką ilość bomb 
napalmowych i w idziałem wiele spalonych trupów 
ludności cyw ilnej.

...Po ataku ludzie nasi niekiedy strzelali do żołnie­
rzy północno-koreańskich, wziętych do niewoli za 
naszymi pozycjami. Nie zawsze zabijaliśmy ich, po 
prostu strzelaliśmy im  w nogi lub gdzie popadło. 
N iekiedy wyjm owałem  pistolet i kazałem im  biec, 
a potem starałem się tra fić  im w nogi, Zdarzało się, 
że podpalałem domy spokojnych mieszkańców, 
strzelałem do nich z pistoletu rakietowego.

...Uczestniczyłem ty lko  w jednym zgwałceniu By­
ło to w  pewnej wiosce, położonej na zachód od Kae­
song... Znaleźliśmy tam dziewczynę lat 16 IV

i mój przyjaciel powiedział: „Chodź, zabawimy 
się“ ... •— Zgodziłem się i obaj zgwałciliśmy ją.

T a k i jest au topor tre t  jednego z tych  zbó­
jów , k tó ry c h  p rzeds taw ic ie li w ita n o  z taką  pom ­
pą w  pałacu C ha illo t. T ak ie  jes t m ora lne  oblicze 
dzisiejszego bohatera o fic ja ln e j A m e ry k i i je j 
zachodnio-europejskich sługusów, k tó rz y  s ław ią  
rozbój jako  bohaterstw o, a zaw odow ych m o r­
derców —  ja k °  „ob rońców  c y w iliz a c ji i w o l­
ności“ .

H aniebna komedia, odegrana w  pałacu C h a il- 
lo t, w y w a rła  odpychające w rażenie  naw et na 
tych  po litykach , k tó rzy  o fic ja ln ie  pop iera ją  
agresję W aszyngtonu w  K ore i, Gazeta „P a ris -  
Presse —  1‘In tra n s ig e a n t“ pisze:

„Liczne kraje Am eryki Łacińskiej, kra je  arabskie 
i Pakistan zbojkotowały wszystkie oficjalne przyję­
cia na cześć „gości z K ore i“ . Na śniadaniu, wyda­
nym na ich cześć w niedzielę w siedzibie ONZ, nie 
zjawiła się prawie połowa zaproszonych delegatów.

Na polecenie Trygve Lie pracownicy sekretariatu 
ONZ musieli chodzić po korytarzach i prosić prze­
chodzące kobiety:

„Ubierzcie się elegancko i przyjdźcie na śniadanie 
z żołnierzami, bo sala restauracyjna jest prawie 
pusta“ .

In ic ja to rz y  haniebnej kom ed ii w yraźn ie  się 
p rze liczy li, afiszując swą solidarność z am ery­
kańskim  rozbojem  w  K ore i...

D E M O K R A C J A  D O L A R A

W  Stanach Zjednoczonych ogłoszono ofic ja lne wyniki spisu dochodów lu d ­
n o ś c i w  ro ku  1949. W y n ik i  są następujące: 20% ludności, posiadają­
cej na jw iększe dochody, otrzymało p raw ie  palowe dochodu narodowego druga  
zaś po łowa dochodu przypadła w  udziale 80% ludności Również i  ta po ło­
wa jest nader n ie równom iern ie  rozdzielona. Jedna p iąta ludności -  najbied- 
n i e i l a  ie j  cześć -  zmuszona jest zadowolić się trzema procentami dochodu na 
rodowego! Druga grupa  od dołu, stanowiąca również p iątą częsc ludności, o t rzy ­

mała 0%  dochodu.
Tak wiec 40% ludności k ra ju  o trzym u je  zaledwie 12 w  dochodu naro­

dowego.
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N a w idow n i m iędzynarodowej NOTATKI

„POKÓJ W PRZEMYŚLE"
PO AMERYKAŃSKU

W Y K O R Z Y S T A N IE  szajek gangsterskich 
do napaści na s tra jk u ją c y c h  ro b o tn ikó w  

podczas ostatniego s tra jk u  dokerów  am erykań ­
sk ich  znów zw róc iło  uwagę o p in ii pub liczne j na 
jedną z na jba rdz ie j odraża jących cech am ery­
kańskiego s ty lu  życia. Jak dowodzą fa k ty , p rz y ­
taczane przez prasę postępową, te rro r, przemoc 
i nóżow nic tw o  w  dokach n o w o jo rsk ich  n ie są 
z ja w isk ie m  odosobnionym , lecz o rgan icznym  
sk ła d n ik ie m  zachw alanej d em okrac ji zza 
Oceanu.

Czasopismo am erykańsk ie  „M o n th ly  Re­
v ie w “  o p u b liko w a ło  w  je d n ym  z osta tn ich n u ­
m erów  specja lny a r ty k u ł „S tosow anie s iły  
i przem ocy na fronc ie  p ra cy “ . Jest to d łu g i 
i  k rw a w y  re je s tr a k tów  te rro rys tycznych , ja ­
k ich  przedsięb iorcy i w ładze dopuszczają się 
wobec ro b o tn ikó w , w alczących w  obron ie  swo­
ich e lem enta rnych  p raw . „W iększość A m e ry k a ­
nów  —  czytam y w  czasopiśmie —  by łaby  
w strząśn ię ta , gdyby się dow iedzia ła , w  ja k im  
s topn iu  w  w ypadkach k o n flik tó w  ro b o tn ikó w  
z przedsięb iorcam i... stosuje się przem oc i o k ru ­
c ieństw o“ .

W yko rzys tu jąc  m a te ria ły , pogrzebane w  p ro ­
tokó łach k o m is ji senackich, czasopismo rysu je  
obraz k rw aw ego  te r ro ru  panującego w  p rzem y­
śle, poczynając od s trze lan ia  do s tra jku ją cych , 
a kończąc na zrzucan iu  z h e liko p te ró w  bomb 
z gazem łzaw iącym  na p ik ie ty  s tra jku ją cych  ro ­
botn ic .

W  fabryce  w łók ienn icze j tow a rzys tw a  A nchor 
Rome M ills  (stan G eorgia) adm in is trac ja  
w  przeddzień ponownego zaw arcia  um ow y zb io­
ro w e j rozdz ie liła  w śród sw ych zauszników  trz y  
s k rzyn k i z re w o lw e ra m i. G dy w yb u ch ł s tra jk , 
ła m is tra jk i, uzb ro jen i w  p a łk i, m ło tk i i klucze 
do nakrę tek , pod k ie ro w n ic tw e m  wyższych 
u rzę d n ikó w  tow arzys tw a , rozpoczęli p raw dz iw ą  
b itw ę  z ro b o tn ika m i, z k tó ry c h  w ie lu  zostało 
ciężko pob itych  i  okaleczonych. Po zd ław ien iu  
s tra jk u  uczestn icy jego zosta li um ieszczeni na 
„cza rnych  lis ta ch 11.

W  D a n v ille  (stan W irg in ia ) s tra jku ją cych  ro ­
b o tn ikó w , k tó rz y  zdążali do fa b ry k i D an R ive r 
M ills , pow itano  salwą ka rab inow ą . N astępnie 
p o lic ja  w d a rła  się w  szeregi s tra jku ją cych  
i  ob rzuc iła  ich bom bam i z gazem łzaw iącym .

W  W ake-Forest (stan Północna K a ro lin a ) do 
s tra jku ją cych  ro b o tn ikó w  fa b ry k i R oyal C otton 
M ill ,  należącej do senatora W illis a  S m itha , od­
dano 250 s trza łów . D w óch ro b o tn ikó w  i  repo r­
te r gazety odn ieś li poważne rany.

W  B ro o k ly n ie  (dz ie ln ica Nowego Jo rku ) prze­
szło 100 p o lic ja n tó w  napadło na p ik ie ty  zw ią ­
zku zawodowego p ra co w n ikó w  przem ysłu  sa­
m ochodowego i  w ie lu  z n ich  po ra n iło  pa łkam i.

W  C leve land (stan Ohio) p o lic ja  cz te rokro tn ie  
dokonyw a ła  napadów  na s tra jku ją cych  człon­
ków  zw iązku  zawodowego p rzem ysłu  e le k tro ­
technicznego i radiowego, rzuca ła  bom by z ga­
zem łzaw iącym  i z ran iła  k i lk a  bezbronnych osób. 
W reszcie w  B u ffa lo  (stan N ow y Jo rk ) zastoso­
wano w spom nianą w yże j „now ość“  am erykań ­
sk ie j p o lic y jn e j d em okrac ji: bom by z gazem 
łzaw iącym  zrzucono z pow ie trza  na p ik ie tu ją ­
cych...

Te a k ty  przem ocy, k tó ry c h  o fia rą  s ta li się 
am erykańscy robo tn icy , są w ym ow ną  ilu s tra c ją  
gadaniny am erykańsk ich  re a kcy jn ych  b iu ro ­
k ra tó w  zw iązkow ych  o „n ie is tn ie n iu  w a lk i k la ­
sow ej“  i  o „p o k o ju  w  p rzem yśle “  w  Stanach 
Z jednoczonych!

WYŻSZE WYKSZTAŁCENIE 
GENERAŁA WEDEMEYERA

KL Ę S K A , jaką  poniósł w  Chinach am erykań­
sk i doradca Czang Kai-szeka, g e n e rą ł- le jt-  

n an t W edem eyer, n ie odb iła  się w idoczn ie  na 
re p u ta c ji tego generała ja ko  „zn a w cy “  p rob le ­
m ów  A z ji  i  D a lek iego W schodu. Czasopismo 
„U n ite d  States News and W o rld  R epo rt“  opu­
b lik o w a ło  n iedaw no obszerny w y w ia d  z p rze­
n ies ionym  obecnie w  stan spoczynku W ede- 
m eyerem  na tem at pe rspek tyw  in te rw e n c ji w  
K o re i. W yw ia d  zaopatrzono w  w ym o w n y  ty tu ł:  
„R oze jm  w  K o re i n ie u trzym a  się“ .

P og lądy W edem eyera na to zagadnienie nie 
odznaczają się o ryg ina lnością . W idać z n ich  t y l ­
ko, że im p e ria liz m  a m erykańsk i n ie  chce pogo­
dzić się z fa k te m  sw oje j k lę sk i w  K o re i i  d la ­
tego ż y w i nadzieję, że „ro ze jm  n ie  u trzym a  się“ . 
Rady W edem eyera odnośnie m ożliw ości w y j­
ścia „z  obecnej tru d n e j s y tu a c ji“  sprow adzają  
się do p lanów  prow adzen ia  w o jn y  cudzym i rę ­
kam i: „w yko rzys ta ć  A z ja tó w  p rzec iw  A z ja ­
to m “  i  w  ten sposób uchron ić  w o jska  „w yższe j I rasy“ . Podobne ś ro d k i p ro ponow a li ju ż  przed
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W edemeyerem gęnera ł w stanie spoczynku 
C hennau lt i in n i eksperci W aszyngtonu.

Znam ienne w tym  w yw iadz ie  Wedemeyera 
jest to, że generał, k tó ry  me p o tra fił w yróżn ić  
się na polu w a lk i, us iłu je  powetować to sobie 
na polu an tyradz ieck ich  oszczerstw. W skazuje 
on przy tym  źródła, z k tó rych  czerpie swą n ie ­
naw iść do Z w iązku  Radzieckiego W edemeyer 
ośw iadczył, że o trzym a ł wyższe antyradz ieck ie  
w ykszta łcen ie  bezpośrednio od h itle ro w sk ich  
faszystów.

— W ciągu dwóch la t — pow iedz ia ł od 
1936 do 1938 roku, w czasie mego pobytu  
w  Niemczech, gdzie by łem  słuchaczem niem iec­
k ie j A kadem ii Sztabu Generalnego, h itle ro w cy , 
n ie  rozm yśln ie  zresztą, w znacznej m ierze uzu ­
p e łn il i zasób m ych w iadom ości odnośnie celów 
iadz ieck ich !..

Tego rodza ju  w yznan ie  rzuca św ia tło  na 
obecną k o n iu n k tu rę  na w aszyngtońskie j g ie ł­
dzie po lityczne j, gdzie akcje h itle row sk iego  fa ­
szyzmu notow ane są bardzo wysoko.

POMOC DLA NARODU WŁOSKIEGO

LU D Z IE  radzieccy g łęboko w spółczują na­
rodow i w łosk iem u z powodu k lęsk i, jaka 

go dotknę ła . O rganizacje  społeczne Zw iąż u 
R adzieckiego w yc iągnę ły  pomocną dłoń do u - 
ności W łoch, k tó ra  uc ie rp ia ła  w sku tek ka ta ­
s tro fy  w  d o lin ie  rzeki Pad.

W szechzw iązkowa C entra lna  Rada Z w iązków  
Zaw odow ych, C en tra lny  Zw iązek Spo z ie m  
Spożywców  (C entrosojuz) i An tyfaszystow s u 
K o m ite t K ob ie t Radzieckich przekazały na po 
moc dla o fia r powodzi do dyspozycji w os uej 
G enera lne j K on fede rac ji Pracy, K ra jo w e j L i­
gi Spółdzie lczej W łoch i Zw iązku Ko iet 
k ich  50 tysięcy cetnarów  m ąki pszennej, 
ce tnarów  cukru , 2 tysiące cetnarów  m anny, 
100 tysięcy puszek skondensowanego m eta,  
10 tysięcy cetnarów  pszenicy siewnej, ja row  
nież sumę 60 m ilio n ó w  l iró w  w łoskich. proc,z 
tego dla spółdzielczych o rgan izacji r ^]0t^°^'n 
k tó re  u c ie rp ia ły  w sku tek powodzi, przes an •- 
tra k to ró w  gąsienicowych z przyczepnym i p 
gam i i kom p le tam i części zam iennycn.

D em okratyczna opin ia publiczna W łoch wyso 
ko oceniła b ra tn ią  pomoc radzieckich
pracy. - c i

S e kre ta ria t w łosk ie j G eneralnej Kon ec e 
ra c ji Pracy oświadcza w depeszy do radziec­
k ich  zw iązków  zawodow ych:

„W ym o w n y  dowód waszej solidarności s łu ­
żyć będzie spraw ie  um ocnienia tra d y c ji p rzy -

jaźn i i b ra te rs tw a  m iędzy masami p ra cu ją cym i 
W łoch i Z w iązku  Radzieckiego, k tó re  stanow ią 
ręko jm ię  poko ju  m iędzy naszym i na rodam i“ .

ZNIESIENIE KARTEK NA WĘGRZECH

D N IA  2 grudn ia  zniesiono na Węgrzech k a r­
tk i na chleb, mąkę, cuk ie r, m yd ło , m leko  

1 masło.
Reglam entacja sprzedaży podstaw ow ych a r­

ty k u łó w  żyw nościow ych w prow adzona została 
na Węgrzech na początku roku  bieżącego Po­
sucha i zły urodzaj pasz w p łyn ę ły  na spadek 
pogłow ia byd ła  i zm niejszenie liczby p tactw a  
domowego, spow odow ały brak mięsa i tłu sz ­
czów. Aby zapewnić zaopatrzenie mas p racu­
jących, trzeba było  w prow adzić  ka rtk i...

S topniow o jednak z likw id o w a n o  rozpiętość 
m iędzy zapotrzebowaniem  a zapasami żyw no­
ś c i !  tow arów . W roku bieżącym na Węgrzech 
zebrano w spaniałe p lony U chwała Rady M in i­
s trów  1 K o m ite tu  C entra lnego W ęgiersk ie j P a r- ' 
t i i  P racujących o zniesieniu ka rtek  podkreśla 
że k a rtk i na mięso i słoninę u trzym ane zostaną 
na jda le j do 28 lutego 1952 roku. k iedy to za­
kończone zostaną masowe dostaw y żywca.

W prowadza się je d n o lite  ceny tow a rów  Ce­
ny te są niższe od poprzednich cen k o m e rcy j­
nych i rynkow ych , ále nieco wyższe od poprzed­
nich cen ka rtko w ych . Państwo ludowe kom ­
pensuje tę podw yżkę cen: ołaca robocza zostaje 
podwyższona o 15 — 21%, zw iększa się do­
da tk i dla w ie lodz ie tnych  rodzin  itd . P rzy tym  
Ceny w ie lu  tow arów  — soli, a r ty k u łó w  ko lo ­
n ia lnych , w yrobów  cuk ie rn iczych , m ebli, opalu, 
gazet, książek i  w ie lu  innych  — pozostają n ie ­
zm ienione.

Zniesienie systemu ka rtkow ego  i dalszy 
w zrost stopy życiow ej mas p racu jących — lo 
dowód gospodarczej i po lityczne j s iły  ludow o- 
dem okra tycznych W ęgier. Toteż ludność w y ra ­
ża swoje w ie lk ie  zadowolenie.

...Rozległ się ty lk o  jeden głos n iezadow olenia. 
Zniesienie system u ka rtkow ego  na ’ Węgrzech 
i w zrost zarobków  mas pracu jących w y w o ła ł 
zaniepokojenie... BBC! W specja lnej a udyc ji 
z Londynu  wygłasza ona na jb a rd z ie j absurda l­
ne przypuszczenia odnośnie przyczyny, dla k tó ­
re j zniesiono na Węgrzech k a r tk i oraz odnośnie 
sku tków  tego zarządzenia...

Jednakże, m im o bezczelności sp ry tnych  an­
g ie lsk ich  p o lity k ie ró w  rad iow ych , nie mogą oni 
udow odnić, że możność zakupien ia  w każdej 
ilośc i chleba i masła —  to coś gorszego n iż
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ang ie lsk i g łodow y p rzydz ia ł, lub  też, że pod­
wyższenie p łacy roboczej —• to p rzykrość  dla 
cz łow ieka pracy!

DLACZEGO W RIO DE JANEIRO 
BRAK ŚWIATŁA

M IE S Z K A Ń C Y  R io de Janeiro , dum n i 
z p iękne j za tok i Guanabara z je j rzęsi­

ście ośw ie tlo n ym i b u lw a ra m i, są w yraźn ie  
p rzygnęb ien i. P ism a b ra z y lijs k ie  donoszą, że 
R io  de Jane iro  ro b i w rażen ie  oblężonego m ia ­
sta. Pogasły św ia tła  na bu lw a rach , u lice  toną 
w  m ro ku , tra m w a je  k u rs u ją  na p ó ł ośw ietlone, 
fą b ry k i i  zak łady og ran iczy ły , bądź też zupeł­
n ie  p rz e rw a ły  pracę.

Cóż się stało w  s to licy  B ra zy lii?  O kazuje się, 
że zagran iczny m onopol energetyczny L ig h t and 
P ow er og ran iczy ł g w a łto w n ie  p ro d u kc ję  energ ii 
e lek tryczne j i  spa ra liżow a ł życie gospodarcze 
m iasta.

C iągnąc ro k  rocznie z B ra z y lii fantastyczne 
zyski, tow a rzys tw o  L ig h t and P ow er nie do­
puszcza równocześnie do zw iększenia eksploa­
ta c ji zna jdu jących  się w  k ra ju  o lb rzym ich  źró­
de ł energetycznych. W ie le  stanów  B ra z y lii,  
ą naw et tak  w ie lk ie  m iasta  ja k  R io de Janeiro  
i  Sao P aulo  odczuw ają d o tk liw y  b ra k  ene rg ii 
e lek tryczne j i w ody. A  tym czasem  budowa 
e le k tro w n i w odnej i  system ów  n a w adn ia ją ­
cych i  zaw adnia jących m og łaby ca łkow ic ie  p rze­
obrazić p rzyrodę  w  naw iedzanych przez posu­
chę re jonach k ra ju .

M onopo l L ig h t and P ow er ru jn u je  ekonom i­
kę państw a i skązuje se tk i tys ięcy lu d z i p racy 
na pó łg łodow ą egzystencję. Z in ic ja ty w y  rady  
d la  badania  i  ob rony zasobów n a fto w ych  i na­
rodow e j e konom ik i B ra z y lii,  oraz p rzy  w spó ł­
udzia le  p rze d s ta w ic ie li licznych  w a rs tw  lu d ­
ności, pow sta ł ruch, dążący do n a c jona lizac ji 
to w a rzys tw a  L ig h t and Pow er. In ic ja to rz y  tego 
pa trio tycznego  ruchu  og ło s ili apel do narodu 
i  pa rlam en tu , w  k tó ry m , dem askując grabieżczy 
ch a ra k te r dz ia ła lności tow a rzys tw a  am ery­
kańskiego, dom agają się jego bezzw łocznej na­
c jo n a liza c ji na podstaw ie odpow iedn ich  p rze­
p isów  k o n s ty tu c ji b ra z y lijs k ie j. A pe l podpisa­
l i  m iędzy in n y m i genera łow ie  A r th u r  C arnau- 
ba i  Fe lic isg im o Cardoso, p u łk o w n ik  A n to n io  
Jose Fernandes, 26 radnych  m ie jsk ich , in żyn ie ­
row ie , działacze zw iązkow i, dz ienn ikarze , le ­
karze, a rtyśc i, kupcy, studenci, pisarze.

R uch w  spraw ie  nac jo na liza c ji m onopolu 
L ig h t and P ow er zna laz ł oddźw ięk w  szerokich 
w ars tw ach  ludności B ra z y lii jako  poczynanie, 
odpow iadające in teresom  k ra ju  i narodu.

ADENAUER W LONDYNIE

B O Ń S K Ą  agencja prasow a D P A  podała dnia 
5 g rudn ia  lakoniczną, ale dostatecznie w y ­

m ow ną korespondencję z Londynu . P ow o łu jąc  
się na „w ia ryg o d n e  źród ła “  D P A  doniosła, że 
A denauer i  C h u rc h ill osiągnęli w  w y n ik u  trz y ­
godzinnej rozm ow y porozum ien ie  w  spraw ie  
„n iem ieck iego  w k ła d u  w  dzie ło ob ro n y“ , S pre­
cyzowano p rzy  tym , że „n a le ży  o rien tow ać się 
na udz ia ł N iem iec w  dziele obrony w  ram ach 
europejskiego system u obronnego“ .

Ta k ró c iu tk a  n o ta tka  u ja w n iła  sens w iz y ty  
Adenauera w  Londyn ie . Tw orzen ie  regu la rne j 
a rm ii zachodn io-n iem ieękie j napo tyka  na opór 
we w szystk ich  k ra ja ch  E u ropy  Zachodn ie j. Jak 
w skazyw a ł w  przeddzień w y ja zd u  Adenauera 
bu rżu a zy jn y  d z ienn ik  szwedzki „S iockho lm s 
T id n in g e n “ ,

„przytłaczającej większości ludności A ng lii nie cle-, 
sży myśl o rem ilita ryzac ji Niemiec. Również cala 
praw ie francuska opinia publiczna przejawia zde­
cydowaną niechęć i  niepokój z powodu re m ilita ry ­
zacji Niemiec. W łaściwie ty lko  Stany Zjednoczone 
pragną z całego serca, aby wojska niemieckie we­
szły w  skład sił zbrojnych Europy Zachodniej“ .

W  tych  w a runkach  ko ła  im pe ria lis tyczne  
uw aża ją  za konieczne u tw o rzyć  w  celach ka ­
m u flażu  tzw , „a rm ię  europejską'*, w  sk ład  k tó ­
re j w ejść m a ją  przyszłe n iem ieeko-faszystow - 
skie dyw iz je , Jednakże na odbyte j n iedaw no 
w  R zym ie  sesji R ady b lo ku  a tlan tyck iego  u ja w ­
n i ły  gię poważne rozbieżności m iędzy S tanam i 
Z jednoczonym i a ich  „m ło d szym i p a rtn e ra m i'“. 
P rzedstaw ic ie le  angielscy o d m ó w ili w łącze­
n ia  sw ych w o js k  do przyszłego kong lom era tu  
pod m ityczną  flagą  „e u rope jską ", a pod nader 
łe a ln y m  dow ództw em  am erykańsk im . W  rezu l­
tacie cała im preza z „a rm ią  europe jską" oka­
zała się zagrożona.

W ytw orzona  sytuac ja  w yw o ła ła  pow ażny n ie ­
pokój zarów no w  W aszyngton ie  ja k  i w  Bonn. 
A denauer uda ł się pośpiesznie do L o ndynu  
w  charakterze  kom iw o jaże ra  am erykańskiego, 
w  celu porozum ien ia  się z ang ie lsk im  p rem ie ­
rem  i  u rob ien ia  ang ie lsk ie j o p in ii pub liczne j 
na rzecz „a rm ii  e u ro p e jsk ie j“  z udz ia łem  Bonn. 
Jeśli w ie rzyć  in fo rm a c jo m  D P A , ja k  rów nież 
zapew nien iom  o fic ja lnego  k o m u n ika tu , że sta­
now isko  obu Stron zostało w  p e łn i uzgodnione 
-— p ierw sze zadanie udało  się A denaue row i w y ­
konać. Osiągnięcie drug iego celu podróży do 
L o n d yn u  okazało się trudn ie jsze . P rzyznać trze ­
ba, że Adenauer bardzo się s ta ra ł: ob iecyw ał 
w szystko czego dusza zapragnie i k ła m a ł bez
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na jm n ie jsze j żenady. W  parlam encie  oko ło  300 
cz łonków  Izb y  G m in  i  Izb y  L o rd ó w  dow iedzia­
ło  się od niego, że p e rtra k ta c je  w  spraw ie  „a r ­
m ii e u ro p e jsk ie j“  ja koby  „zaszły da le j, an iże li 
się ogólnie przypuszcza“  i  że w  na jb liższych 
tygodn iach  zostano zakończone, Adenauer roz­
p ły w a ł się także w  zapewnieniach, że pogłoski 
o niebezpieczeństw ie h itle ro w s k im  w  N iem ­
czech Zachodnich są rzekom o w yo lb rzym ione .

T ru d n o  pow iedzieć, ja k  dalece u w ie rz y li 
obecni p rzy  ty m  członkow ie  pa rlam en tu  tym  
zapew nieniom . Fak tem  jednak jest, że w  ciągu 
całego p o b y tu  Adenauera w  L ondyn ie  dem okra­
tyczna op in ia  pub liczna  w ita ła  go w  sposób na­
s tępujący: „N ie  dawać h itle ro w co m  bron i! 
„A denauer, w ynoś się do dom u!“

ZA CO SKAZANY ZOSTAŁ PIERRE NICOLE

N A  P O C Z Ą T K U  g rudn ia  try b u n a ł federa lny 
w  Lozannie  skazał postępowego dz ienn ika ­

rza P ie rre  N ico le 'a  na karę  15 m iesięcy w ię ­
zienia. K o ła  rządzące S zw a jca rii, peroru jące 
o n iew zrusza lne j w o lności słowa i  prasy, ska- 
za ły  tego dz ienn ika rza  za to, że p isa ł praw dę, 
dem askując w  sw oich a rtyku ła ch  agresywną 
p o lity k ę  S tanów  Zjednoczonych i  w ystępu jąc 
w  obron ie  poko ju .

P ie rre  N ico le  ja ko  p a tr io ta  w skazyw a ł 
w  sw ych a rtyku ła ch , dokąd prow adzi Szwajca­
r ię  p o lity k a  je j k ó ł rządzących- Pisa* O rozdę­
ty m  budżecie w o jsko w ym  osta tn ich la t, budże­
cie p rzygo tow ań  do w o jn y , nak łada jącym  na 
ludność nadm ierne ciężary, U dow adn ia ł on, ze 
polepszenie sy tu a c ji mas p racu jących uzyskać 
można jedyn ie  w  drodze w a lk i P pokó j,

W ładze szw ajcarsk ie  us iło w a ły  w ykorzystać 
proces P ie rre  N ico le 'a  d la  b rudnych  celów pro 
pagandy an ty radz ieck ie j. C hc ia ły  one p iz y  po 
m ocy tego procesu posiać w  św iadomości szw aj­
ca rsk ich 'm a s  pracu jących zw ątp ien ie  w  poco 
jo w ą  p o lity k ę  Z w ią zku  Radzieckiego.

P ró b y  te haniebnie zaw iod ły. W ystępujący 
w  procesie ja ko  św iadkow ie  obrony a rtys a 
P au l Camenisch, ro b o tn ik  G ün tha rd t, e m rz 
B ianch i i  in n i, w  odpow iedzi na py tan ie  czy za­
u w a ży li w  czasie swojego pobytu  w  Z w iązku  
R adzieckim  w ro g i stosunek do S zw ajcara 
ośw iadczyli, że wszędzie w  Z w iązku  Ra z l®e . 
k im  w id z ie li jedyn ie  p rzy jazne  uczucia m zi 
radz ieck ich  d la  narodu szwajcarskiego,

W  procesie w y s tą p ił rów n ież jako  św iadek 
ob rony  przew odniczący S zw ajcarsk ie j Rady 
O brońców  P oko ju  p ro fesor A nd ré  Bonnard. 
O św iadczył on, że a r ty k u ły  P ie rre  N ico­
le 'a  służą spraw ie  poko ju , podczas gdy dz ia la i-

ność w ładz szw ajcarsk ich  skie row ana jest p rze ­
c iw  p ra w d z iw ym  dem okra tom  i p a trio tom . P ro ­
fesor Bonnard p rzypom n ia ł, że rząd szw a jca r­
ski zab ron ił Ś w ia tow e j Radzie P oko ju  odbycia 
swej sesji w  S zw a jca rii i  p rzeszkodził rozpow ­
szechnianiu w  k ra ju  p la ka tu  z A pe lem  o za­
w arcie  P ak tu  P oko ju  m iędzy p ięciom a w ie lk i­
m i m ocarstw am i.

N ie sp ra w ie d liw y  w y ro k  sądu w y w o ła ł obu­
rzenie dem okratycznej o p in ii pub liczne j S zw a j­
ca rii. W  Lozannie, Genew ie i in nych  m iastach 
S zw a jca rii odby ły  się wiece, k tó ry c h  uczestnicy 
dom agali się un iew inn ien ia  P ie rre  N ico le ‘a. 
A kc ja  o zw o ln ien ie  go trw a .

ZBRODNIE OKUPANTÓW ANGIELSKICH
W EGIPCIE

\ \ /  U B IE G Ł Y M  tygodn iu  w  okupow ane j 
» »  przez w o jska  ang ie lsk ie  s tre fie  K a n a łu  

Sueskiego znów m ia ły  m iejsce k rw a w e  in c y ­
denty. S tarcia sprow okow ane zosta ły przez 
wojska angielskie, k tó re  dn ia  3 g rudn ia , s ta ra ­
jąc się w targnąć do m iasta Suez, rozpoczęły 
bój z po lic ją  egipską. 16 E g ipc jan  -  p o lic ja n tó w  
j osób cyw iln ych  zostało zab itych , 68 osób od­
niosło rany, S tra ty  ang ie lsk ie  w yn io s ły  13 za­
b itych  i  k i lk u  rannych.

Następnego dn ia  ludność Suezu urządziła  
uroczysty pogrzeb o fia r ang ie lsk ich  okupan­
tów. 3 czołgi ang ie lsk ie  i  7 samochodów pan­
cernych o tw o rzy ło  ogień do uczestn ików  kon ­
duk tu  pogrzebowego. Z ab ito  znowu 15 Egipcjan 
i  ran iono 34, w  ty m  m ałą dziewczynkę. Ogólna 
liczba o fia r te rro ru  angielskiego w  Egipcie, po­
cząwszy od dnia 15 październ ika , w yn ios ła  __
zgodnie z ośw iadczeniem  egipskiego m in is tra  
spraw  w ew nę trznych  S irag-E d  D in  paszy — 
555 osób, w  ty m  117 zab itych.

W spom niane w yże j in cyd e n ty  m ia ły  m iejsce 
po okresie względnego uspokojenia, k tó re  zapa­
now ało w  s tre fie  K ana łu  Sueskiego po zaw arc iu  
w  końcu listopada porozum ien ia  m iędzy do­
w ództw em  ang ie lsk im  a eg ipskim  gubernatorem  
s tre fy . W  m yśl tego porozum ien ia  w o jska  an­
g ie lskie  p ow inny  w ycofać się z P o rt Sąidu, 
Ism a ili i Suezu, gdzie sprawę zachowania po­
rządku bierze na siebie po lic ja  egipska,

Zaw arc ie  porozum ien ia  św iadczyło, że im pe ­
r ia liś c i angielscy, k tó rzy  sw ym  p ira c k im  postę­
pow aniem  w y w o ła li oburzenie o p in ii pub liczne j, 
zmuszeni są m anew row ać. P o tw ie rdza ją  to  na ­
stępujące ta k ty : gdy do Londynu  d o ta r ły  w iado ­
mości o now ych, k rw a w ych  potyczkach w  Sue-
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zie, prasa re a kcy jn a  podniosła  w śc iek łą  w rzaw ę, 
tw ie rdząc, że p o lic ja  egipska nie jest rzekom o 
w  stanie u trzym ać  porządku w  m iastach, nie 
okupow anych  przez w o jska  angielskie. „D a ily  
Express“  pisał, że poniew aż p o lic ja  egipska jest, 
ja k  w idać, n iepew na —  należy w szystk ich  p o li­
c ja n tó w  usunąć ze s tre fy  K a n a łu  Sueskiego, 
a fu n k c je  ich  przekazać żanda rm erii ang ie lsk ie j 
lu b  ja k ie jk o lw ie k  in n e j zaufanej załodze.

T ak w ięc p rzygo tow u je  się g ru n t do w yłącze­
n ia  s tre fy  K a n a łu  Sueskiego spod ju ry s d y k c ji 
w ładz  egipskich.

P lan  ten, ja k  w idać, w prow adza  się ju ż  w  ży­
cie. Jak donosi p ism o egipskie „A ll-M o k k a ta m “ , 
w o jska  ang ie lsk ie  o kupow a ły  d rog i do Suezu, 
Is m a ili i  P o rt Saidu i  fa k tyczn ie  od izo low a ły  
ca łkow ic ie  s tre fę  K a n a łu  od pozostałej części 
E g ip tu .

„TAK" FANA SCHUMACHERA

RR Z Ą D  zarzuca S oc ja ldem okra tyczne j P a rti i 
N iem iec, iż n ie  godzi się ona z n iem ieck im  

w k ładem  do obrony; je dnak  w  istocie rzeczy 
„n ie “  p a r t i i  socja ldem okra tyczne j n ie  jes t n i­
czym  in n ym  ja k  „ ta k “  —  ty m i s łow y  o k re ś lił 
swe stanow isko wobec re m ilita ry z a c ji N iem iec 
Zachodn ich  p rzyw ódca soc ja ldem okra tów  K u r t  
Schum acher na zebran iu  w yborczym , k tó re  od­
by ło  się dn ia  1 g ru d n ia  w  N orym berdze.

Cóż sk ło n iło  do podobnej szczerości pana Schu- 
machera, k tó ry  dotąd w  sposób dem agogiczny 
o d g ryw a ł ro lę  p rze c iw n ika  m ilita ry z a c ji?  O ka­
zuje się, że poczuł się on d o tk n ię ty  próbą boń- 
skiego kanclerza Adenauera przyw łaszczenia  so­
b ie  w szystk ich  la u ró w  w  dziele re m ilita ry z a c ji 
N iem iec Zachodnich.

Schum acher oburza się:
—  To m y, socja ldem okraci, dz ięk i naszej po­

lity c e  zbudow a liśm y dla rządu federalnego dom, 
w  k tó ry m  mieszka i  p rzygo tow a liśm y pościel, na 
k tó re j teraz leży i  śpi!

Tak oto w  zapale po lem icznym  Schum acher 
p o tw ie rd z ił p o lity kę , k tó rą  prow adzą soc ja l- 
zd ra jcy  w  spraw ie  re m ilita ry z a c ji k ra ju .

P rzyw ódcy  soc ja ldem okrac ji og łos ili, że są 
„zasadn iczym i p rze c iw n ika m i a rm ii“ . Jednak nie 
przeszkadzało to im  i n ie  przeszkadza w  udzie­
la n iu  a k tyw n e j pom ocy bońsk im  ko łom  rządzą­
cym. N ie  k to  inny , ty lk o  Schum acher, ja ko  jeden 
z p ierw szych, w y s tą p ił z poparciem  odw etow ych 
„zw ią zkó w  żo łn ie rsk ich “ . W  swej codziennej 
dz ia ła lności p rzyw ódcy  p a r t i i  Schum achera k ro ­
czą w  p ie rw szych  szeregach odw etow ców  i  pod­

żegaczy w o jennych . A b y  się o ty m  przekonać, 
w ys ta rczy  o tw orzyć  k tó re k o lw ie k  z p ism  sdcja l- 
dem okra tycznych, w ydaw anych  w  s tre fach za­
chodnich.

Teraz i  sam Schum acher u ja w n ił swe stano­
w isko  w  spraw ie  re m ilita ry z a c ji.

OWOCE WYŚCIGU ZBROJEŃ

Ą  M E R Y K A  żąda zb ro jen ia  się w ta k im  tern 
jj-C Vpig  i  w  ta k ich  rozm iarach, k tó re  kaleczą A n ­
g lię  i s tw a rza ją  w  E urop ie  k lę sk i ekonom iczne 
oraz ta rc ia  społeczne“  —  biada angie lsk ie  pismo 
„R eyno lds N ew s“ .

R ealizacja ogrom nego p rog ram u  zbro jeń  p ro ­
w adzi do l ik w id a c ji c y w iln y c h  gałęzi p rzem y­
słu. W śród k ra w có w  lodyńsk ich  zna jdu je  się 
cz te ry  i  pó ł tysiąca ca łkow ic ie  bezrobotnych 
i  45 tys ięcy osób, k tó re  p ra cu ją  przez n iepe łny  
tydz ień  roboczy.

„W  Lancashire  i Y o rksh ire  —  pisze „O bserve r“  
—  przeszło trzydzieśc i tysięcy w łó kn ia rzy , męż­
czyzn i  kob iet, nie ma obecnie pracy, albo pracuje 
n iepe łny dzień roboczy. P rzedsiębiorstw a przem y­
słowe przeżyw ają obecnie n a jtru d n ie jszy  okres od 
reku  1930. U rzędn icy m in is te rs tw a  pracy sądzą, że 
gdy ogłoszone zostaną dane za listopad, w y jdz ie  
na ja w  gw ałtow ne zwiększenie liczby  bezrobot­
nych i  w zrost ilośc i w ypadków  czasowego zam y­
kan ia  przedsięb iorstw “ .

Jak podaje dz ienn ik  „D a ily  H e ra ld “ , liczba 
bezrobotnych w  przem yśle  m eb low ym  A n g lii 
pó łnocno-zachodnie j zw iększyła  się w  po rów na­
n iu  z ro k ie m  1950 w  dwójnasób.

P rzem aw ia jąc w  po łow ie  lis topada w  p a r la ­
m encie lo rd  —  przew odniczący rady  W oolton, 
odpow iedz ia lny  za aprow izację , u p rzedz ił A n ­
g likó w , że czekają ich  „ba rdzo  ciężkie czasy“ .

Z dn iem  1 g ru d n ia  na m ocy zarządzenia m i­
n is te rs tw a  a p ro w iza c ji podwyższone zostały 
o 9°/u ceny m leka. Jednocześnie ogłoszono, że od 
lu tego 1952 ro ku  nastąp i podw yżka  cen na sze­
reg in nych  p ro duk tów .

S ekre tarz genera lny k ra jow ego  zw iązku  za­
wodowego p ra co w n ikó w  in s ty tu c ji ko m u n a l­
nych B ry n  Roberts, p rzem aw ia jąc 3 g rudn ia  w  
D oncaster (Y orksh ire ), w ykaza ł, ja k  ru jn u ją c y  
w p ły w  w y w ie ra  w yścig  zb ro jeń  na życie eko­
nom iczne A n g lii.

—  W kró tce  —- pow iedz ia ł R oberts —  naród 
ang ie lsk i p rzekona się, że k ryzys , k tó ry  p rze­
żyw a ł on dotąd, jes t n iczym  w  po rów nan iu  
z nadciąga jącym  obecnie kryzysem . N ow y k r y ­
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zys będzie rezu lta tem  raczej naszej n ierozsądnej 
p o lity k i,  an iże li rezu lta tem  jak ichś  p rzyczyn 
zew nętrznych. .O lbrzym ie ro zm ia ry  naszego p ro ­
g ram u zbro jeń, nasze zm niejszające się m o ż li­
wości zachowania poprzedniego rozm ia ru  eks­

p o rtu  oraz zgubna p o lity k a  rządu kon se rw a ty ­
stów  —  oto podstawowe czyn n ik i, k tó re  zrodzą 
now y kryzys, a k ryzys  ten będzie ta k  pow ażny, 
że podw aży naszą s tru k tu rę  p rzem ysłow ą i  f i ­
nansową...

Indonezja w idziana z b liska
Leon POITIER

N O T A T K I  
Z PODRÓŻY

T j)0  d łu g o trw a łe j i u c ią ż liw e j podróży statek 
nasz p rz y b ił do jedne j z p rzys tan i A m s te r­

damu.
A  w ięc podróż skończona, 29 dn i na b łę k it­

nych  przestrzen iach m orsk ich  —  p raw ie  14 ty ­
sięcy k ilo m e tró w .

Szczególnie w b iły  się w  pam ięć ostatn ie d n i w  
Dżakarcie, s to licy  Indonez ji. U tk w iło  w  pam ięci 
ogromne, szeroko rozrzucone miasto, szum pa l­
m ow ych  i  bananow ych ga jów  i  n ie m ilkn ą cy  
zg ie łk  u lic . W id z ie liśm y  ogmska i kuchn ie  na 
n iez liczonych rynkach , w dycha liśm y zapach 
gn ijących  owoców, cuchnący odór b rudno -żó ł- 
tych  kana łów , od czasu do czasu ow iew a ł nas 
św ieży pow iew  morza Jawajskiego. W idzm liśm y 
zarów no s trasz liw ą  nędzę m ie jscow ej ludności 
ja k  i przepych am erykańskich , ang ie lskich i  ho­
lendersk ich  w il l.

N ad D żakartą  św ieci palące podzw ro tn ikow e 
słońce. Szerokie liście k rzew ów  i drzew  nie da­
ją  schron ien ia  przed jego zn o jn ym i p rom ien ia  
m i. Gorąco i  duszno ja k  w  łaźn i. M ias o jes 
przepełn ione, m ieszka w  n im  oko ło  po łto ra  m i-  
liona  Indonezy jczyków  i  C hińczyków . Europej 
czyków  jest w  m ieście stosunkow o n iew ie  u.

P ry m ity w n e  chałupy, w  k tó rych  gnieździ się 
m ie jscow a ludność, otaczają centra lną^ cząsc 
m iasta. W  okresie deszczów —  od września do 
m arca —  w ie le  cha łup zatapia woda. B ło to , zm l 
je , sko rp iony , jaszczurk i, chm ary m alarycznyc 
kom arów . Na u licach tysiące bezdomnych. Dzie­
ci w ałęsa ją  się grom adam i, zb ie ra ją  na bru 
nych ryn ka ch  skó rk i od bananów, resztk i owo­
ców mango i  inne odpadki. Od czasu o czasu 
p o lic ja  urządza w ieczorem  ob ław y na w  oczące 
się dzieci.

...Jedziemy krę tą , rozm ytą  przez deszcze d ro ­
ga D żo k ja ka rta  —  Magelang. Na jednym  z w y ­
bo jów  doznaliśm y nagle silnego wstrząsu. Sa­
mochód o ku la ł: n a w a liła  opona. W ysied liśm y z

samochodu. W ieczorną ciszę m ąc ił jedyn ie  le k ­
k i szmer w ody, spadającej z rozciąga jących się 
w  postaci tarasów  p la n ta c ji ryżu . N iebo p o k ry te  
b y ło  gw iaździstym  kobiercem . W  gęstn ie jącym  
m roku  lś n iły  w o kó ł nas m aleńkie  zielone ogn i­
k i  robaczków  św ię to jańskich .

Na drodze coś zaskrzyp ia ło . W  ciem ności za­
m a jaczy ły  s y lw e tk i baw ołów , ciągnących cięż­
k i wóz, ja k iego  używ a ją  tu ta j koczu jący ch łop i, 
k tó rzy  w ę d ru ją  z m iejsca na m iejsce w  poszu­
k iw a n iu  n ie „k a w a łk a  chleba“  lecz —  ja k  się 
tu m ów i —  „garśc i ry ż u “ . Przejeżdżając obok 
nas, wóz za trzym a ł się.

E le k try c z n a  la ta rk a  o ś w ie t li ła  w y n ę d z n ia łą , 
pooraną  zm arszczka m i tw a rz  ch łopa.

—  Slam et M alam  —  p rz y w ita liś m y  się.
R ozgadaliśm y się. C hłop pokazał nam  swą 

lepiankę. Nagie chude dziec iak i leża ły  na b ru ­
dnych łachmanach...

To, cośmy zobaczyli, jest żyw ą ilu s tra c ją  s tra ­
sz liw e j nędzy, w  ja k ie j ży je  lu d  p racu jący  Ja­
w y. W  okolicach G aru tu , Bandungu, In d ra m a - 
ju  dz ies ią tk i tys ięcy ludz i g łoduje , ja k k o lw ie k  
chłop ja w a js k i zb iera z małego sk ra w ka  z iem i 
dwa p lony  do roku . W  re jon ie  T as ikm a la i na 
Jaw ie Zachodnie j, u m ie ra ją  z g łodu dz ies ią tk i 
tys ięcy chłopów. Ludz ie  c i n ie m ają  an i odzie­
ży, ani dachu nad głową...

...Wybrzeże morza Jaw ajskiego. P rzyroda  tu  
w spaniała, bogata. Na ca łym  w ybrzeżu  —  od 
D ża ka rty  do Surabai —  zie len ią  się pola ryżo ­
we. W  środkow ej części, u  podnóża i  na zbo­
czach gór, od Bogoru  aż do D żem beru ciągną 
się p lan tac je  h e rba ty  i  kaw y, gaje d rzew  ka u ­
czukowych, kołysze się trzc in a  cukrow a. S e tk i 
tys ięcy Indonezy jczyków  p racu ją  pod pa lący­
m i p rom ien iam i słońca na po lach ryżow ych  
i p lantacjach. Dochody z p la n ta c ji n ie  pozostają 
na Jaw ie. W łaśc ic ie lam i ich  są H o lend rzy . 
W  osta tn ich zresztą la tach sp ra w y  ich  s to ją  
n iena jlep ie j.

17



Nr 50 —  1951 N O W E  C Z A S Y 1951 Nr 50

W  Suraba i zaw a rliśm y znajomość z pew nym  
p lan ta to rem  ho lendersk im , w łaścic ie lem  w ie l­
k ie j p la n ta c ji ka w y  w  górach Ja w y  W schodniej. 
Jest to  n iem łody  już, dośw iadczony cz łow iek, 
k tó ry  z n ie jednego pieca chleb jada ł. M ieszka 
na Jaw ie  od 20 z górą la t, d o ro b ił się tu  m a­
ją tk u .

S ie d z ie liś m y  n a d  b rz e g ie m  m orza . P rze d  na ­
s z y m i oczam i ro z p o ś c ie ra ł się b e z k re s n y  la z u r  
w ód . P la n ta to r  p o g rą ż y ł s ię  w  n ie w e s o ły c h  
w spornn  le n iach .

P rz y p o m in a  sobie, ja k ie  z y s k i p rz y n o s iła  rnu 
p la n ta c ja . N a s tę p n ie  zasępia się. W y m y ś la  na 
rząd  h o le n d e rs k i, k tó r y  n ie  m oże u trz y m a ć  In d o ­
n e z ji,  na  bu s in essm en ów  a m e ry k a ń s k ic h , k tó rz y  
z a g a rn ia ją  b o g a c tw a  tego  k ra ju .

—  Pom yśleć ty lk o , ja k ie  bogactwa tra c im y ! 
Bez Indonez ji zg in iem y,..

Następnie przytacza szczegółowo z pam ięci 
różne liczby , oblicza, ja k  o lb rzym ie  dochody 
m og łaby dać Indonezja,

—  W  ro ku  ub ieg łym  Indonezja  dostarczyła na 
ry n e k  św ia to w y  635 tys ięcy ton  kauczuku, Czy 
w yobrażacie  sobie, co to  znaczy? A  W ro tiu  b ie ­
żącym Indonezja  da przeszło 750 tys ięcy ton 
na tu ra lnego  kauczuku i to  w szystko pó jdzie  dla 
A m erykanów .

H o lender pogrąża się w  zadumę, w  niewesołe 
m yś li o tym , że gospodarzam i » Indonezji i je j 
bogactw  s ta ją  się panow ie z W a ll S treet.

* *
*

Obecna sytuac ja  k ra ju  jest bezpośrednim  w y ­
n ik ie m  „w sp ó łp ra cy “  k ó ł rządzących H o land ii 
i  In donez ji z A m e ryką  w  w alce przec iw  rucho­
w i narodow o - w yzw oleńczem u narodu indone­
zyjskiego.

W  D żakarc ie  m ó w i się w prost, że rozgro­
m ien ie  postępowych o rgan izac ji indonezyjsk ich  
w  ro ku  1948, gdy zam ordow ani zostali Muso, 
A m ir  S zą rifudd in , S uripno, C hariono, M aru to  
D arusm an i  w ie lu  innych  mężnych p a tr io tó w , 
b y ło  sta rann ie  przygotow ane przez obcych im ­
p e ria lis tó w ,

W  końcu la ta  1949 roku  zorganizowaną zosta­
ła  w  Hadze kon fe renc ja  „okrąg łego  s to łu “ , na 
k tó re j Indonezja  rzekom o o trzym a ła  n iepod le­
głość. Reżyserem te j im p rezy  b y ł am erykańsk i 
D epartam ent S tanu. P rzedstaw ic ie l A m e ryk ! 
Cochran k ie ro w a ł bezpośrednio całą spraw ą u- 
tw orzen ia  „S tanów  Z jednoczonych Indonez ji ■

Od końca 1949 roku w  Indonezji k ilk a k ro tn ie  
zm ie n ił się gabinet. P ie rw szy gab ine t pod k ie ­

ro w n ic tw e m  M oham m eda H a tty  m ia ł ja w n ie  
m a rio n e tko w y  cha rakte r. W  In donez ji m ów iono
0 n im : „Jes t to rząd S tanów  Z jednoczonych, ale 
nie Indonez ji lecz A m e ry k i“ , N a jw ażn ie jsze  sta­
now iska w  rządzie pow ierzono ludz iom  o p ro - 
am erykańsk ie j o rie n ta c ji. W  aparacie rządo­
w ym  pełno by ło  p roam erykańsk ich  negocjantów
1 z w y k ły c h  agentów  W a ll S treet. D em okratyczne 
re fo rm y  zrea lizow ane w  sw oim  czasie przez 
rząd A m ira  S za rifudd ina , zosta ły stopn iow o 
z likw id o w a n e : znacjonalizow ane p rzeds ięb io r­
stw a zw racano ho lende rsk im  i in n y m  obcym  ka­
p ita lis to m  —  ziem ię p lan ta to rom . Na Suma­
trze na p rzyk ła d  odebrano m a ło ro ln ym  chło­
pom  se tk j tys ięcy hek ta rów  ziem i.

Am basador am erykańsk i Coehran w y w ie ra ł 
n ie m a ły  w p ły w  na p o lity k ę  kó ł rządzących In ­
donezji. H olenderska po lic ja  i w o jsko  w  dalszym 
ciągu s trze la ły  do dem onstru jącego indonezy j­
s k ie g o -lu d u  pracującego. Jednakże ruch  mas 
ludow ych  w re jonach D żaka rty , D żok iaka rty , 
S u ra ka rty , M edanu, M akasąra, Bandżerm asina 
i in n ych  m iast n ie  ustaw ał, S e tk i tys ięcy ro b o t­
n ikó w  przem ysłow ych  i ro lnych  dom ały się 
u tw orzen ia  p ra w d z iw ie  ludow ego rządu.

O rgan iza to rzy ko n fe re n c ji „ok rąg łego  s to łu “ 
l ic z y li ną to, że zadadzą decydu jący cios rucho ­
w i narodow o-w yzw oleńczem u i s tw orzą  w a ru n ­
k i d la  szerokie j ekspansji am erykańsk ie j na a r­
chipe lagu indonezy jsk im . O rganizacje  demo- 
k ry tyczn e  zo rien tow a ły  się, co się k ry je  za g rom ­
k im i frazesam i d e k la ra c ji ko n fe re n c ji „o k rą g łe ­
go s to łu ". C h a ra k te r te j ko n fe re n c ji i know ania  
im p e ria lis tó w  zosta ły zdemaskowane. O rganiza­
cje dem okratyczne znowu poczęły m ob ilizow ać 
masy do w a lk i o p ra w d z iw ą  niepodległość In ­
donezji, o lik w id a c ję  uchw a ł ko n fe re n c ji „o k rą ­
głego s to łu ", oddających k ra j w  niewolę, 
o wypędzenie w szystk ich  obcych im p e ria lis tó w  
z arch ipe lagu indonezyjskiego. Sztucznie s tw o­
rzone S tany Zjednoczone Indonez ji n ie p rze­
trw a ły , ja k  w iadom o, naw et roku. 15 s ie rpn ia  
1950 ro ku  p rok lam ow ana została w  D żakarcie 
R epub lika  Indonezyjska, G ab ine t H a tty  o trz y ­
m ał dym isję .

N aród oczekiw ał, że u tw o rzo n y  zostanie no­
w y  rząd, złożony z dzia łaczy ruchu  narodow o­
wyzwoleńczego. Tak się jednak n ie stało. P rzy ­
w ódcy p a r t i i  p raw icow ych  i im p e ria liśc i poszli 
na now e m achinacje. Rząd u tw o rzo n y  został 
g łów n ie  z p rzyw ódców  m uzu łm ańsk ie j p a r t ii 
M aszum i. S tanow isko p rem ie ra  o b ją ł M oham ­
med N atsyr, te k i m in is te ria ln e  o trzym a li Mo» 
ham m ed Rum, S za frudd in  i in n i. Tękę m in is tra
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gospodarki pow ierzono S um itro , k tó ry  m ieszkał 
i s tud iow a ł w  Stanach Z jednoczonych.

L u d  zrozum ia ł, co się stało. Szeregi dem on­
s tra n tó w  w  D żakarcie  n ios ły  p la ka ty ;

.— B urżuazja  sprzedała naszą wolność! W y* 
dano nas im p e ria lis to m  za d o la ry  i gu ldeny!

N atsyra  w id yw a n o  często w  tow arzys tw ie  
A m e ryka n ó w  i A n g lik ó w . Ten n iew ysok i męż­
czyzna w  eu rope jsk im  s tro ju , nieco fle g m a ty ­
czny, w  oku larach, k tó re  k ry ły  w yraz  oczu, 
ko n tyn u o w a ł bez żenady p o lity k ę  poprzedn ie­
go gabinetu. M ó w ił on w  parlam encie, że zam ie­
rza ściągnąć do Indonez ji k a p ita ły  zagraniczne 
i że go tów  jest udz ie lić  g w a ra n c ji zagranicznym  
bank ie rom  i  przem ysłow com . Z d rug ie j zas 
s tro n y  ośw iadczał:

—  N ie mogę n ic  obiecać lu d o w i indonezy j­
skiem u, mogę jedyn ie  zażądać od niego, aby 
u s iln ie j pracow ał...

L ik w id a c ja  re fo rm  dem okra tycznych trw a ła  
nadal. W ydano nowe zarządzenia o przekaza­
n iu  w ie lk im  ka p ita lis tom  p la n ta cy j i  przedsię­
b io rs tw  przem ysłow ych. W prow adzono ustawę 
o zakazie s tra jkó w . Do różnych okręgów  Jaw y 
Zachodnie j i  W schodniej w ysłane zostały na 
rozkaz A .m erykanów  ekspedycje ka rne  w  celu 
rozp raw ien ia  się z ludnością w ie jską , k tó ra  b ia ­
ła udz ia ł w  ruchu  n iepodleg łościow ym . D zie­
s ią tk i os ied li —  na p rzyk ła d  w  re jon ie  G aru tu , 
T as ikm a la j, Bandungu —  puszczono z dymem.

W spółpraca k ó ł rządzących Indonez ji z A m e­
ry k a  w  d ła w ie n iu  ruchu  narodow o - w yzw o leń ­
czego trw a  nadal. Pewne pismo ho lenderskie 
doniosło, że rząd Stanów  Zjednoczonych^ w y  
asygnował sześć m ilio n ó w  do la rów  specja n e 
na akcję p o lic y jn ą  przec iw  dem okra tycznym  
organ izacjom  Indonezji. L iczna grupa agemoW 
Federalnego B iu ra  Śledczego przysłana została 
do D ża ka rty  do dyspozycji ambasadora am ery­
kańskiego.

* *

*

W  D żakarcie  spotkać można w ie lu  zadowom- 
nych z siebie, ch e łp liw ych  businessmenow ame­
rykańsk ich . S łysze liśm y ja k  jeden z nich, agen 
banku  now ojorskiego, m ó w ił w yn ios łym  tonem.

—  Za d o la ry  m ożem y kup ić  wszystko czego 
dusza zapragnie.

Jest kw estią , czy mogą oni kup ić  za do lary 
wazyntko, ale u s iłu ją  kup ić  dużo.

H o lend rzy  u trzym u ją  jeszcze na razie zwoje 
pozycje w  gospodarce in d o n e z y js k i], ale n r -  
m y am erykańskie  coraz bardzie j w yp ie ra ją  L i ­

m y holenderskie, zwłaszcza w  ta k ich  gałęziach 
gospodarki, ja k  w y  dobycie ropy  n a fto w e j, cy­
ny, n ik lu , kauczuku i innych  m a te ria łó w  s tra ­
tegicznych- W  Surabai, w  D żąkiakare ię  i innych  
miastach w id z ie liśm y  se tk i ob ro tnych  business­
m anów zza Oceanu.

A m erykańsk ie  i ang ie lsko-ho lenderskie  to w a ­
rzystw a na ftow e za jm u ją  się poszukiw an iom  
złóż na ftow ych ; w yw ie rcono  w ie le  now ych szy­
bów. T ow arzystw o  C a ltex fak tyczn ie  o trzym a ło  
już  w yłączne p raw o  do eksp loa tac ji now ych pól 
na ftow ych  w  oko licy  Pakan B aru . P rzedstaw i­
ciel tego koncernu W Dżakarcie ośw iadczył, że 
tru s ty  am erykańskie  jeszcze w  ty m  ro ku  zam ie­
rza ją  wydać 20 m ilio n ó w  do la rów  na w iercen ie  
szybów i  na budowę ru roc iągu  naftow ego do 
w ybrzeża W schodniej S um atry .

W  zw iązku z w yścig iem  zbro jeń f irm y  ame­
rykańsk ie  p rze ja w ia ją  duże zain teresow anie d la . 
indonezy jsk ie j cyny i  kauczuku. Na P o łudn io ­
w ym  Celebesie in te resu ją  się one kopa ln iam i 
n ik lu . W  roku  1950 eksportowano z Indonez ji 
41 tys ięcy ton cyny, k tó re j w iększa część p rz y ­
padła w  udziale f irm o m  am erykańsk im . R ów ­
nież znaczna część kauczuku w ę d ru je  do A m e­
ry k i, zwłaszcza po tym , gdy na rozkaz D epar­
tam entu  Stanu pow zię ta  została bezpraw na 
uchw ała O rgan izacji N arodów  Zjednoczonych 
o zakazie eksportu  kauczuku do C hin.

Im p e ria lis tó w  am erykańsk ich  in te resu ją  nie 
ty lk o  surowce strategiczne Indonez ji, lecz ró w ­
nież je j reze rw y ludzkie . Do D ża ka rty  coraz 
częściej p rzy jeżdża ją  o fice row ie  am erykańscy. 
W  sw oim  czasie b a w iła  tu  specjalna m is ja  w o j­
skowa z Johnem M e lb y  na czele, k tó ra  p ro w a ­
dziła  rozm ow y z p rzyw ódcam i p a r t i i  p ra w ico ­
w ych oraz z dow ództw em  w p jskow ym . N astęp­
nie odw iedz ił D żakartę  jeden z p rzyw ódców  pa r­
t i i  repub likańsk ie j H a ro ld  Stassen i guberna to r 
stanu N ow y Jo rk  Thomas Dewey.

Z A m e ry k i w ysy ła  się obecnie do Indonez ji 
broń, Pismo „Ind ische  C ouran t“  donosi, , że port, 
D żaka rty  zaw alony jes t ładunkam i nadsy łany­
mi z A m e ryk i, wobec czego postanow iono użyć 
do w y ła d u n ku  m a te ria łó w  w o jennych  rów nież 
po rtu  Czilaczap.

Do Stanów  Z jednoczonych w ys łana  została 
grupa Indonezy jczyków  dla przeszkolenia w  
w o jskow ych  szkołach lo tn iczych. Do Indonez ji 
p rzyb yw a ją  am erykańscy in s tru k to rz y  w o jsko ­
w i. 23 kw ie tn ia  1051 roku  p rzy  lo tn isku  A nc lir 
w  Bandungu o tw a rta  została szkoła lo tn icza pod 
k ie ro w n ic tw e m  o ficerów  am erykańskich. L o ttu -
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sko to  zna jdu je  się fa k tyczn ie  pod ko n trc lą  
A m erykanów .

S iły  zbro jne Indonez ji tw o rzy  się na wzór 
am erykański. W ojsko i po lic ja  ochran ia ją  za­
graniczne banki, przedsięb iorstw a, ra fineru- 
ropy na ftow e j Na czele p o lic ji stoi agent ame­
ryka ń sk i Sukam to. k tó ry  odbył naukę w Sta­
nach Z jednoczonych w szkole Federalnego B iu ­
ra Śledczego.

* *

*

W centrum  D żaka rty  zna jdu je  s;ę w ie lk i b ia ły  
pałac o m arm urow ych  ko lum nach i p rzestron­
nych, zaopatrzonych w nowoczesną w en ty lac ję  
salach, gdzie prezydent Sukarno urządza o f i­
c ja lne p rzy jęc ia  D aw n ie j b y ł to  pałac ho len­
derskich guberna to rów  generalnych.

Sukarno ma około 50 la t Z w ykszta łcen ia  
jest in żyn ie rem  Jest on założycielem  p a r iii na­
rodow ej. k tó ra  powstała w Bandungu w roku 
1927 Obecnie jednak nie należy on do p a rtii 
narodow ej

S tanow isko w iceprezydenta za jm uje  w y b itn y  
przedstaw ic ie l kó ł p raw icow ych  Mohammed 
H atta . k tó ry  rów nież nie należy do żadnej p a rtii, 
lecz jest ściśle zw iązany z pa rtią  M aszom  
i p a rtią  narodową Hatta odegrał w yb itn ą  rolę 
na ko n fe renc ji ,,okrągłego s to łu “  w Hadze

M uzułm ańska partia  Maszumi jest jedną 
z na jba rdz ie j w p ływ o w ych  p a rtii p raw icow ych  
Posiada ona znaczną ilość m andatów  w pa rla ­
mencie. P artia  Maszumi, bardzo pstra pod 
względem  swego składu, rozb ita  jest na l i l ie  
i frakc je .

W yb itn ą  ro lę  odgryw a zjednoczona partia  
Islam u, k tó ra  n iedaw no uchw a liła  rezolucję w 
spraw ie  lik w id a c ji „u n ii holendersko - indone­
z y js k ie j“ . przyłączenia zachodniej części Nowej 
G w ine i do Indonezji i l ik w id a c ji „resztek sy­
stemu ko lon ia lnego“ .

Z innych p a rtii w ym ien ić  należy pa rtię  naro­
dową. jak rów nież pa rtię  p raw icow o-soc ja lis ty - 
czną. Na czele te j os ta tn ie j stoi b y ły  p rem ie r 
Sutan S zarir, k tó ry  ma od dawna ko n ta k ty  z an­
g ie lsk im i labourzystam i oraz H indusk im  K on­
gresem N arodow ym  Sutan Szarir. k tó ry  w ystę­
pu je  w ro li teo re tyka  „trze c ie j s iły “  i nie w cho­
dzi w  skład rządu, jest jednak jego sta łym  do­
radcą. S zarir lo ostatnich czasów o tw a rc ir po­
p ie ra ł p o lity k ę  rządu. Jednakże w spraw ie se­
paratystycznego tra k ta tu  z Japonią Szarir. po­
dobnie jak  n ie k tó rzy  inn i p rzyw ódcy p a rtii p ra ­
w icow e j, nie zgadza się z p o lity k ą  rządu.

P arlam en t indonezy jsk i nie jest in s ty tu c ją  
reprezenta tyw ną. M andaty poselskie zostały roz­
dzielone zgodnie z rozkazem prezydenta S uka r­
no Jest rzeczą zupełnie zrozum ia łą , że pa rtiom  
dem okra tycznym  przydzie lono w parlam encie 
bardzo mało m andatów  P rzykładem  tego może 
być w szczególności fa k t. że Powszechna Cen­
tra lna  Organizacja Z w iązków  Zawodow ych In ­
donezji (SOBSI). k tó ra  liczy praw ie  2 m ilio n y  
członków , posiada w parlam encie zaledw ie k ilk a  
m andatów  .Jednocześnie drobne pa rtie  są w 
parlam encie  bardzo szeroko reprezentowane.

Indonezyjska op in ia  publiczna domaga się jak 
najszybszego przeprowadzenia w o lnych  pow ­
szechnych w yborów  w celu u tw orzen ia  p ra w ­
dziw ie  ludowego pa rlam entu  i rządu Pod na­
ciskiem  tych  żądań u tw orzono  n iedaw no w Dża­
karc ie  pa rlam enta rną  kom is ję  dla p rzygo tow a­
nia w yborów , z b y łym  m in is trem  Assaatem na 
czele A le sprawę tę odw leka się w sze lk im i spo­
sobami Koła  rządzące czynią wszystko, aby nie 
dopuścić o rgan izac ji dem okra tycznych do udzia­
łu  w w yborach.

* *

*

Im periaP stów  niepokoi ogrom nie fak t, że ma­
sy są p rzeciw ko n im  i że nie udaje im  się zdła­
w ić ruchu ludowego Szczególnie poważnym  
ostrzeżeniem b y ł dla nich s tra jk  robo tn ików  ro l­
nych, w k tó ry m  w zią ł udzia ł przeszło m ilion  
ludzi. R obo tn ików  ro lnych poparli robo tn icy  
na jw iększych portów  Indonezji — Surabai. M a- 
kassara. D żakarty . Doszło do starć zb ro jnych  
m iędzy robo tn ikam i a po lic ją .

S tra jk , k tó ry  rozpoczął się od żądań ekono­
m icznych, p rzekszta łc ił się w masowy ruch 
o uchylenie  n iew o ln iczych uchw al kon fe renc ji 
„ok rąg łego  s to łu “ , o anu low an ie  „u n ii ho lender­
sko -indonezy jsk ie j“ , o wypędzenie im p e r ia li­
stów  z Indonezji.

W ew nętrzna sytuacja  po lityczna zaostrzyła 
się do tego stopnia, że rząd Natsyra o trzym a ł 
dym isję. Jednakże na czele nowego rządu sta­
nął przew odniczący te j samej p a rtii m uzu łm ań­
skie j Maszumi — Sukim an. k tó ry  p róbow ał cał­
kow ic ie  zd ław ić  ruch narodow o-w yzw oleńczy. 
W przeddzień 17 sie rpn ia  1951 roku — szó­
stej rocznicy p rok lam ow an ia  R epub lik i In ­
donezy jsk ie j — po lic ja  w darła  się do gma­
chu parlam entu  w D żakarcie i aresztowała 
liczną grupę deputow anych, m iędzy in n ym i Sa- 
k irm ana. Sarwono. panią M udigdo, Czugito, 
Sum adi, Pardele, w yb itnego  działacza zw iązko-
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wego Dżossudżona, w yb itnego  działacza demo­
kra tycznego Siau G ik  Chana. Na Jaw ie  i Su­
m atrze dokonano m asowych aresztowań wśród 
a k tyw n ych  członków  zw iązków  zawodowych i 
dzia łaczy p a r t;i kom unis tyczne j. W edług n ie ­
pe łnych danych aresztowano k ilk a  tys ięcy osób.

W alka  narodu indonezyjsk iego przec iw  pa­
now aniu  im p e ria lis tó w  i  m ie jscow ej k a m a ry li 
feuda lne j, k tó ra  o trzym a ła  w ładzę z rą k  m ono­
p o li zagranicznych, trw a  nadal. Ż y je  i p racu je  
p a rtia  kom unis tyczna ; a k tyw n ie  dzia ła SOBSI; 
zw ie ra  swe szeregi m łodzież dem okratyczna, 
p racu ją  rów n ież inne masowe organizacje de­
m okratyczne. \

Na m iejsce bestia lsko pom ordow anych M u- 
so, S za rifudd ina  i innych  przychodzą now i 
p rzyw ódcy k lasy  robotn icze j, uzb ro jen i w  n ie ­
zwyciężoną naukę m arks izm u-len in izm u .

W ielo tysięczne masy w ychodzą na u lice  m iast, 
o rgan izu ją  potężne dem onstracje. Szczególnie 
w ie lk ie  ro zm ia ry  p rz y b ra ły  te dem onstracje w  
dn iu  św ięta  1 m aja, następnie zaś p rzy  zb ie ra­
n iu  podpisów  pod Apelem  o zaw arcie P ak tu  Po­
ko ju  m iędzy pięciom a w ie lk im i m ocarstw am i.

M asow y cha rak te r nosiła dem onstracja p ie rw ­
szom ajowa na p lacu M erdeka w  D żakaicie. 
Udana by ła  dem onstracja  w  Bandungu. Ban- 
dung b y ł zawsze jednym  z g łów nych  gniaz.d 
ko lon iza to rów . M iasto leży w śród gór, Hotele 
i  w il le  toną w  podzw ro tn ikow ych  gajach i k w ia ­
tach. Ze w szystk ich  k rańców  Indonezji zjeżdża­
ły  tu  rodz iny  bogaczy. T u  oddaw a li się otu roz­
ryw ko m .

Obecnie w  Bandungu dzies ią tk i tys ięcy pro 
stych Indonezy jczyków  dem onstrow ały w  ooro 
me poko ju , wolności, p rzec iw  im pe ria lizm ow i, 
p rzec iw  uc iskow i ko lon ia lnem u. W  nocy z 
te lu  można zobaczyć ja k  wysoko w  górach, m ię­
dzy przełęczam i, migocą n ib y  gw iazdy, św iatła 
e lektryczne. Jest to ośw ie tlen ie  p lan tacy j kaw y, 
herba ty , drzewa chinowego. Cudzoziemscy p an 
ta to rzy  bo ją  się napadów partyzanckich , palą 
w ięc przez całą noc św ia tło  e lektryczne i  wys 
w ia ją  wzm ocnioną straż.

G dy p o lity c y  waszyngtońscy p rze fo rsow ali w 
O rgan izac ji N arodów  Z jednoczonych ezpra 
ną uchw ałę  o embargo na handel z chma1™; 
rząd indonezy jsk i przez usta m in is tra  spraw

zagranicznych Subardżo ośw iadczył, że uchw a­
ła ta jest d la Indonez ji n ie do przy jęc ia .

Ale... W aszyngton w y w a r ł presję  i  uchw ała  
została p rzy ję ta .

W yw o ła ło  to oburzenie w  k ra ju . Zapro testo­
w a li naw et p rzyw ódcy p a r t i i  p raw icow ych . 
Przewodniczący p a r t ii  chrześcijańskie j (P a rk in - 
do) Tam bunan ośw iadczył, że zerw anie  stosun­
ków  hand low ych  z C h inam i godzi w  in te resy  
Indonezji. B u rżuazy jne  pism o „M e rd e ka “  
stw ierdzało, że je ś li rząd ustąp i przed groźbam i 
A m e ry k i i  A n g lii,  będzie to  oznaczało u tra tę  
w szelk ie j samodzielności. P ism o „P edom an“  
ob liczyło , że na sam ym  ty lk o  kauczuku Indone­
zja trac ić  będzie corocznie 300 m ilio n ó w  do la ­
rów .

.Oczywiście —  podkreśla ło pism o —  tę ta k ty k ę  
i p o litykę  A m erykanów  należy trak tow a ć  ja ko  
kon tynuację  kolon ia lnego w yzysku k ra jó w  A z ji
P o łudniow o-W schodn ie j“ .

W aszyngton zażądał rów nież, aby Indonezja  
p rzy łączy ła  się do tych , k tó rz y  podpiszą sepa­
ra tys tyczny tra k ta t z Japonią, spreparow any 
przez D epartam ent Stanu. Jest to, rzecz jasna, 
sprzeczne z żyw o tn ym i in te resam i narodu  In ­
donezji, k tó ry  p rzeży ł po tw orności okupac ji 
japońskie j i k tó ry  jes t ja k  na jg łę b ie j za in te re ­
sowany w  d e m ilita ry z a c ji Japon ii i w  poko ju  
na P acyfiku . Jednakże Subardżo, ja k  w iadom o, 
podpisał ten tra k ta t.

Szerokie w a rs tw y  społeczeństwa indonezy j­
skiego oburzone są tą decyzją. D om agają się 
one, aby pa rlam en t o d m ó w ił ra ty fik o w a n ia  
tra k ta tu . N aw et p a rtia  narodowa, m ająca sw ych 
p rzeds taw ic ie li w  rządzie, w ypow iedz ia ła  się 
przeciw  separatystycznem u tra k ta to w i z Japo­
nią.

W alka  o niepodległość narodow ą narodu in ­
donezyjskiego łączy się z ruchem  w  obronie po­
ko ju . M im o  te r ro ru  po licy jnego  w  In donez ji 
zebrano już  ponad 600 tys ięcy podpisów  pod żą­
daniem  zaw arcia P ak tu  P oko ju  m iędzy p ięc io ­
ma w ie lk im i m ocarstw am i. M ilio n y  In d o n e zy j­
czyków  pragną p rzy jaznych  stosunków  ze Z w ią ­
zkiem  R adzieckim  i  in n y m i k ra ja m i dem okra­
tycznym i.
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W fabryce włókiennicze] w Uhani
I. WORONIN

N O T A T K I  
Z PODRÓŻY

JU Ż P O Z A  g ran icam i m iasta  H ańhou, na prze­
c iw le g łym  brzegu Jantsi, zna jdu je  się P ie rw ­

sza U hańska F a b ryka  W łók ienn icza . Zapozna­
n ie  się ż h is to rią  te j fa b ry k i i  je j pracą pozw a­
la  na w y ro b ie n ie  sobie po jęcia  o n ie k tó rych  
cechach szczególnych odbudow y p rzem ysłu  
w  dzisie jszych Chinach.

W  fabryce  jes t 83 200 w rzecion  oraz 1 062 
w a rsz ta ty  tkack ie . Załoga fa b ry k i lic zy  6 277 
ro b o tn ikó w  oraz 270 p ra co w n ikó w  um ys łow ych ; 
p ra w ie  czte ry  p ią te  z n ich  to kob ie ty .

Na początku w o jn y  fa b ry k a  b y ła  mocno zn i­
szczona przez n a lo ty  bom bowe, a w  czasie oku ­
p a c ji japońsk ie j p racow ała  z dużym i p rze rw a ­
m i. Po k a p itu la c ji Japon ii fa b ry k a  została 
odbudowana pod k ie ro w n ic tw e m  k a p ita lis ty  
Sun L i- iy n a , n ie  m ogła je d n ak  pracow ać n o r­
m a ln ie . T ak  ja k  i inne  fa b ry k i, gnęb iła  ją  chci­
w a b iu ro k ra tyczna  m achina kuom in tangow ska.

A kc jona riusze  zmuszeni zosta li do zaprosze­
n ia  w  charakterze  „udz ia łow ca “  m ilita ry s ty  
H o C zen-tsiuna, szefa kuom in tangęw skiego  rzą ­
du p ro w in c ji H ubei. Ten now y „u d z ia ło w ie c “ 
w  rzeczyw istości podporządkow a ł sobie fa b ry ­
kę i  w yznaczy ł na je j k ie ro w n ik a  L u  Siao- 
ania —• szefa kuom in tangow sk ie j ta jn e j p o lic ji, 
k tó ry  w p ro w a d z ił d rakońsk ie  po rządk i w  fa ­
bryce.

B a n kn o ty  banków  kuom in tangow sk ich  tra c i­
ły  swą w artość z ka ta s tro fa ln ą  szybkością. Ceny 
ryn ko w e  g w a łto w n ie  w zras ta ły , lecz ad m in is tra ­
cja n ie  pom yśla ła  naw e t o tym , by  zapewnić 
zaspokojenie chociażby n a jba rdz ie j e lem enta r­
nych potrzeb ro b o tn ikó w . Jedyną je j troską  b y ły  
operacje speku lacyjne . O gó lny fundusz płac 
ró w n a ł się z początku cenie ry n k o w e j 160 
tys ięcy fu n tó w  *) przędzy, lecz w k ró tce  spadł 
do w a rtośc i 28 —  32 tys ięcy fu n tó w .

R obo tn icy  g łodow a li. W ysta rczy ło  ty lk o , aby 
k tó ry ś  z ro b o tn ik ó w  w spom n ia ł o płacach, by  
agenci k ie ro w n ik a  fa b ry k i p o rw a li „w in o w a jc ę 1 
i  w trą c il i  do w ięzien ia . K ilk a k ro tn ie  w ybucha ­
ły  s tra jk i, w szystk ie  one zosta ły o k ru tn ie  zd ła ­
w ione.

Na k ró tk i czas przed w kroczen iem  A rm ii L u ­
dow o-W yzw oleńcze j. d y re kc ja  dogadała się

*) ang ie lsk i fu n t  hand low y =  453,6 grama.

z generałem  kuo m in ta n g o w sk im  B a j Tsum -si 
w  spraw ie  po ta jem ne j ew akuac ji fa b ry k i na po­
łudn ie , do Guansi, rodz inne j p ro w in c ji dow ód­
cy. D ow iedziaw szy się o ty m  p lan ie , ro bo tn icy  
s tanę li w  obron ie  fa b ry k i. N ie lega lna  o rgan i­
zacja p a r t i i  kom un is tyczne j u tw o rz y ła  R obo tn i­
czą Radę K o n su lta tyw n ą , k tó ra  p rzeprow adziła  
w śród ro b o tn ik ó w  p a tr io tyczną  ag itac ję  i  zor­
ganizow ała ochronę fa b ry k i. Zam iast pakow ać 
m aszyny, ro b o tn icy  chow a li je  na podw órzu 
fab rycznym . S krzyn ie  i  m a te ria ł do pakow ania  
niszczono. B ryg a d y  robotn icze  stale dyżu ro w a ły  
w  oddziałach fabrycznych .

Po opanow aniu fa b ry k i rob o tn icy  o toczy li ją  
d ru tem  ko lczastym  i zbudow a li u w ejścia  
um ocnienia. Bez zezwolenia Robotn iczej Rady 
K o n su lta tyw n e j n ik t  n ie  m óg ł się dostać na te­
ren fa b ry k i. Część udz ia łow ców  m ilcząco apro­
bow ała poczynania  ro b o tn ikó w , k tó rz y  u ra to ­
w a li fa b rykę  przed rozgrab ien iem  przez w a łę ­
sających się m a rude rów  kuom in tangow skich .

D n ia  16 m aja  1949 roku  oddzia ły  A rm ii 
Ludow o-W yzw o leńcze j w k ro c z y ły  do Uhań 
(Uczań, H ańkou  i  H ań jan). W o jenny ko m ite t 
k o n tro li na tychm ias t u d z ie lił pom ocy g ło d u ją ­
cym  ro b o tn ikom : posłano im  5 tys ięcy p ik u li  *) 
ryżu , a następnie m ie js k i k o m ite t zw iązków  
zaw odow ych posła ł do fa b ry k i jeszcze 1 800 p i­
k u l i  ryżu . P raca została ponow nie  pod ję ta  w  ca­
łe j rozciągłości.

W  uchw a lonym  dn ia  29 w rześnia 1949 roku  
w  P ek in ie  O gó lnym  P rog ram ie  Ludow e j P o li­
tycznej Rady K o n su lta tyw n e j C h in  została 
określona w  następu jący sposób ro la  państw o- 
w o -ka p ita ljs tyczn ych  p rzeds ięb io rs tw :

„E konom iczny  sek to r w spó łp racy  m iędzy 
państw em  a ka p ita łem  p ry w a tn y m  jes t sekto­
rem  k a p ita liz m u  państw owego. W  granicach 
konieczności i  m ożliw ośc i na leży popierać roz­
w ó j k a p ita łu  p ryw a tnego  w  k ie ru n k u  k a p ita l i­
zmu państw owego, na p rzyk ła d  w  postaci orga­
n iza c ji p rac doda tkow ych  w  przedsięb iorstw ach 
państw ow ych, w  postaci w spólnego z państw em  
zarządzania p rzeds ięb io rs tw am i oraz dzierża­
w ie n ia  przez p ry w a tn y c h  przedsięb iorców

*) p iku l —- m iara wagi. Hańhouski p iku l =  56,16 
kilograma.
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przeds ięb io rs tw  państw ow ych , celem ro zw in ię ­
cia zasobów k ra ju , i td “ .

Zarząd P ierw szej U hańsk ie j F a b ry k i W łó ­
k ienn icze j został zreorganizow any. A kc je , k tó re  
na leżały do genera łów  i, d yg n ita rzy  ku o m in ta n - 
gow skich, przeszły na w łasność rządu ludowego: 
fa b ryka  Stała się p rzedsięb iorstw em  sektora ka ­
p ita lizm u  państwowego. 47°/o ka p ita łu  tow a ­
rzys tw a  akcyjnego należy obecnie do państwa, 
reszta do osób p ry w a tn y c h  (ponad 300 udzia­
łow ców ).

Na czele fa b ry k i sto i obecnie d y re k to ria t 
sk łada jący się z trzech osób: dyrekcor naczel­
ny —  przedstaw ic ie l p ry w a tn y c h  a kc jo n a riu ­
szy —  w yb ie ra n y  jest na dorocznym  zabraniu 
udzia łow ców , pozostali dw a j m ianow an i są 
przez rząd. Ponadto is tn ie je  zarząd to w a rzy ­
stw a akcyjnego, k tó rego  przew odniczącym  jest 
p rzeds taw ic ie l państwa, w iceprzew odniczącym  
zaś —  przedstaw ic ie l p ryw a tn ych  udzia łow ców . 
Następną ins tanc ją  jest ko m ite t zarządzający 
fa b ryką . W  skład jego w chodzi 11 p rzeds taw i­
c ie li w yb ra n ych  przez ro bo tn ików , p rzew od­
niczący i w iceprzew odniczący zarządu to w a izy - 
s tw a akcyjnego, trzech d y re k to ró w , naczelny
in żyn ie r, p rzew odniczący i  zastępca przewou 
czącego rady  zakładow ej, p rz e d s ta w ic ie l o iga 
n iza c ji p a r t i i  kom un is tyczne j, sekretarz oddzia­
łu zw iązku  m łodzieży now odernokratycznej, 
k ie ro w n ik  w yd z ia łu  p ro d u k c ji i k ie ro w n ik  w y ­
dz ia łu  ogólnego. F unkc ję  przewodniczącego 
tego szerokiego ko m ite tu  pem i p izew oaniczący 
zarządu tow a rzys tw a  akcyjnego.

F a b ryka  o trzym u je  od państw a zam ówienia, 
w sze lk ie  niezbędne surowce i m a te iia  >■ o-°
wa p rodukc ja , przekazyw ana jest państw u, o 
puszczalny zysk w ynos i 10“/o.

N a jw ażn ie jszym  w a ru n k ie m  skutecznej Pra 
cy fa b ry k i jes t podniesienie w yda jnośc i pracy. 
Po w łączen iu  do zarządu przedsięb iorstw a ro 
b o tn ikó w  zm ie n ił się ich  stosunek ao pracy, 
pow sta ło  pa trio tyczne  w spó łzaw odn ictw o pra 
cy, ruch  p rzo d o w n ikó w  pracy. O db iło  się o na^ 
tychm ias t ko rzys tn ie  na sy tu a c ji finansow e! 
p rzedsięb iorstw a. Od czerwca 1949 roku  do m a- 
ja  1950 ro ku  fa b ry k a  poniosła 7 m ilia rd ó w  20 
m ilio n ó w  juanów  s tra t, na tom iast w  oncu 
stycznia 1951 ro k u  dała ju ż  ponad 10 m ilia rd ó w  
juanów  zysku.

Oto tab lica  ilu s tru ją ca  w zrost w yda jności 
p racy:

Przecię tn ie  w  ciągu 10 godzin p racy

fu n tó w  przędzy 
na jedno 

; ' w rzeciono

Przed jwyzwoleniem 0,31
Przed reorganizacją 0,33
Obecnie 0.3G

* *
*

Rośnie n ie ty lk o  rentowność fa b ry k i, s topn io ­
wo zm ien ia ją  się rów n ież w a ru n k i p racy ro b o t­
n ików , polepsza się ich sytuacja  m a te ria lna .

Ogrom nie ożyw iło  się życie po lityczne. Z w ią ­
zek zaw odow y skupia  obecnie 98°/o w szystk ich  
robo tn ików  i  p ra co w n ikó w  um ysłow ych . Na 
oddziałach fa b ry k i u tw orzono 7 ko m ite tó w  i 25 
g rup  zw iązkow ych.

Organizacja p a r t ii  kom un is tyczne j, k tó ra  
w  czasie swego nie legalnego is tn ien ia  liczy ła  
zaledw ie 5 członków, obecnie w zrosła  do liczby  
143 osób. W  fabryce dzia ła sześć oddz ia łow ych 
o rgan izacji p a rty jn ych . W  d n iu  szkolenia p a r­
ty jnego  na odziałach fab rycznych  odbyw a się 
nauka na kursach p o lityczn ych  i w  kołach. 
W ie lu  kom un is tów  s tu d iu je  K ró tk i  K u rs  H is to ­
r i i  W KP(b) oraz prace, Mao Tse-tunga.

Zw iązek m łodzieży now odernokra tyczne j liczy  
w  fabryce 412 członków, z tego 308 dziewcząt- 
robotn ic. M łodzież bierze a k ty w n y  udz ia ł 
w  p racy w  fabryce, w  szczególności zaś w  pa­
tr io tyczn ym  w spó łzaw odn ic tw ie  -pracy. W arto  
zaznaczyć, że 216 ro b o tn iko m  przyznano ty tu ł  
p rzodow n ików  pracy, a 12 robo tn ic  uzyskało 
ty tu ł bohaterów  p racy re jonu  Uhań.

Tow arzystw o  P rzy ja źn i C hińsko-R adzieckie ] 
liczy  w  fab ryce  ponad 600 członków . A k ty w iś c i 
tow arzys tw a  urządzają w  fab ryce  odczyty i  po­
gadanki o Z w iązku  R adzieckim , o rgan izu ją  
w  oddziałach fab rycznych  n ie w ie lk ie  w ys ta w y  
zdjęć z ZSRR. »

W  w ie lk ie j sa li u  w ejśc ia  w is i tab lica , na 
k tó re j w id n ie je  napis z ło tym i h ie ro g lifa m i: 
„P racu jesz d la  państw a —  przynosisz korzyść 
na ro d o w i“ . Obok spo tka liśm y się z g rupą  p rzo ­
do w n ikó w  p racy i  a k tyw e m  fab rycznym . P rze­
w odniczący rady  zakładow ej Juan D ao-hua, 
s ta ry  ro b o tn ik , jeden z o rgan iza to rów  zb ro jne j 
obrony fa b ry k i w  okresie te r ro ru  k u o m in ta n - 
gowskiego oraz sekre tarz k o m ite tu  p a r t i i  ko m u ­
n istycznej L i Gan opow iedz ie li k ró tk o  o osiąg-

*) yard =  trzem lu tom  — 0,914 metra.

ya rdów  *) 
tk a n in y  
na jeden 
W arsztat 

tka ck i
28
35
41
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n ię tych  sukcesach i  o pop raw ie  sy tu a c ji ro b o t­
n ikó w .

Po w yzw o le n iu  dzień p racy skrócony został 
z 12 do 10 godzin. Zn iesiono pon iża jący zw yczaj 
osobistej re w iz j i  ro b o tn ikó w . W prow adzono 
p rze rw ę  obiadową. W  oddziałach fab rycznych  
zm ontow ano ku ch e n k i do ogrzew ania ryżu , k tó ­
ry  ro b o tn icy  spożyw a li dotychczas na zimno. 
Znacznie pow iększono szp ita l fab ryczny . D a w ­
n ie j p racow ało  w  n im  trzech leka rzy , obecnie 
jes t ich 18. Do żłobka p rz y jm u je  się na każdą 
zm ianę 150 dzieci, k tó ry m i op ieku ją  się lekarz 
i  15 w ychow aw czyń . Do szko ły uczęszcza obec­
n ie  ponad 700 dzieci, podczas gdy daw n ie j lic zy ­
ła  ona za ledw ie 90 uczniów . P rzy  fab ryce  
o tw a rte  zosta ły dzienna i w ieczorow a szkoła dla 
dorosłych, w  k tó ry c h  pob iera  naukę ponad 
1 000 robo tn ic . O tw a rto  św ie tlicę , gdzie zna jdu ­
je  się sta ła apa ra tu ra  k inow a . P rzy  św ie tlicy  
is tn ie je  o rk ies tra , kó łko  dram atyczne, operowe, 
w ie lk i chór, d rużyna  p i łk i  nożnej i koszyków k i, 
oraz inne g ru p y  sportowe.

—  G dy w  u b ie g łym  ro k u  fa b ry k a  po raz 
p ie rw szy  dała zysk —  pow iedz ia ł Juań Dao- 
hua —  w ydano 5 m ilia rd ó w  ju a n ów  na odno­
w ien ie  sprzętu. Zobow iąza liśm y się, że do koń­
ca ro ku  dam y 8 m ilia rd ó w  zysku i  zobow iąza­
n ie  to w ykonam y!

Tow arzysz L i  Gan opow iedzia ł o w zras ta ją ­
cej ak tyw nośc i robo tn ików .

—  Poza udzia łem  w  p racy różnych organ izacji 
w  samej fab ryce  —  pow iedz ia ł on nasi 
p rzedstaw ic ie le  p racu ją  w  organizacjach m ie j­
skich. Pięć ro b o tn ic  b y ło  de lega tkam i na 
p ie rw szym  zjeździe de legatów  ludow ych  m iasta 
U hań, cztery p racu ją  w  m ie jsk ie j o rgan izac ji 
zw iązków  zaw odow ych w  U han iu . S iedm iu 
m łodych  kom un is tów  p racu je  w  kom itec ie  m ie j­
sk im  p a r t i i  kom un is tyczne j, trz y  m łode ro bo t­
n ice p racu ją  w  kom itec ie  m ie js k im  zw iązku 
m łodzieży now odem okra tyczne j. Ponad 30 ro ­
b o tn ikó w  awansow ało na odpow iedzia lne  sta­
now iska  a d m in is tra c y jn o -te c h n ic z n e  w  samej 
fabryce.

P rzedstaw iono m i m łodą robo tn icę  Czzou 
Su-żeń. L iczy  18 la t, w  fab ryce  p racu je  juz  
przeszło 3 la ta . O jciec je j jes t tkaczem  i p racu ­
je  w  domu. U czy ła  się ona zaledw ie dw a lata, 
potem  m usia ła  zacząć zarobkow ać, pomagać 
rodzin ie .

—  D a w n ie j praca b y ła  ciężka i n iec iekaw a —  
opow iada Czżou Su-żeń. — S ta łyśm y p rzy  w arsz­
ta tach 12 —  14 godzin. D oko ła  nas nadzorcy... 
W ym yś lan ia , pode jrzen ia . M y  w szystk ie  ba­
łyśm y się jedna d ru g ie j. Teraz sy tuacja  jes t in ­
na. _  i  praca jest lżejsza i w a ru n k i inne. Można 
się uczyć. Już d ru g i ro k  uczęszczam do szko ły

w ieczorow e j dla ro b o tn ikó w . Przeszłam  już  do 
piątego oddzia łu . N iedaw no w s tąp iłam  do zw ią ­
zku m łodzieży now odem okra tyczne j i  uczciłam  
to w ydarzen ie  uzyskan iem  ty tu łu  p rzodow n icy  
pracy. Jako p rzeds taw ic ie lka  naszej fa b iy k i 
w ydelegow ana zostałam  na kon fe renc ję  p rzo ­
d o w n ikó w  p racy całego U hania.

Jak  spędza Czżou Su-żeń swój w o ln y  od p ra ­
cy czas?

—  N ie  opuszczam ani jednego f i lm u  w  naszej 
św ie tlic y  —  m ó w i ona. —  N a jba rdz ie j podoba­
ją  m i się f i lm y  o w o jn ie  w yzw o leńcze j, a z ra ­
dz ick ich  fi lm ó w  —  „M ło d a  G w a rd ia “ . W yda je  
m i się, że wszyscy radzieccy ch łopcy i dz iew ­
częta są tacy, ja k  boha te row ie  „M ło d e j 
G w a rd ii“ ... Idąc za ich  p rzyk ładem , staram  się 
być godnym  naśladow ania w zorem  w  pracy. 
N auczyłam  się n ie  zw iązyw ać zerw anych n ite k , 
lecz skręcać je, nauczyłam  tego samego rów n ież 
swe p rz y ja c ió łk i, a potem  p rze ję ły  od nas ten 
sposób pracy w szystk ie  robo tn ice  w  fabryce. 
Jest to szybszy sposób, an iże li zaw iązyw an ie  
supe łków  i  tka n in a  jest p rzy  ty m  gładsza.

—  Przed w yzw o len iem  robo tn ica  obs ług iw a ła  
n ie w ięcej ja k  26 w rzecion, a ja  naw et m n ie j 
n iż 20 —  ciągnęła dale j Czżou Su-żeń. —  Obecnie 
re ko rd  m ój w ynos i 136 w rzecion . P ragnę zostać 
bohaterem  pracy i  zobaczyć tow arzysza Mao 
Tse-tunga...

W  tych  prostych , szczerych słowach, w  ty m  
szlachetnym  m arzen iu  u ja w n iła  się dusza m ło ­
dej dziew czyny, budowniczego C h in  Ludow ych .

*  *

'  *

Obecnie we w szystk ich  fa b ryka ch  w łó k ie n n i­
czych C h in  ro zw in ą ł się szeroko ruch, zm ierza­
jący do p rzysw o jen ia  sobie przez robotn ice  
przodu jących  m etod p racy tka czk i Hao Tsian- 
ts iu , k tó ra  u s ta liła  ogó lnoch ińsk i reko rd , ob n i­
żając ilość odpadków  przędzy przec ię tn ie  do 
y4°/o. W ruchu  ty m  b io rą  udz ia ł rów n ież ro bo t­
n icy  P ierw szej U hańsk ie j F a b ry k i W łó k ie n n i­
czej. Jak podało p ism o „G unżeńżibao“ , w  w y ­
n ik u  p rzysw o jen ia  sobie now ych  m etod pracy 
w  U hańsk ie j Fabryce W łók ienn icze j odsetek 
odpadków  przędzy o bn iży ł się z 2,62°/o do 
0,32%. Przed zastosowaniem  m etod tkaczki 
Hao T s ian -ts iu  p rzodow nice  p racy F a b ry k i 
LThańskiej o b s ług iw a ły  po 120 w rzecion, a m ło ­
da robo tn ica  Czżou Su-żeń —  136 wrzecion. 
Obecnie przodow nice  p racy te j fa b ry k i p racu ją  
na 190 w rzecionach. W  tych  now ych  rekordach 
p ro d u kcy jn ych  w idać  en tuzjazm  p racy  i  m ło ­
dzieńczy zapał naszej zna jom ej Czżou Su-żeń, 
zna jdu jące j się w  p ie rw szych  szeregach p rzo ­
d o w n ikó w  pracy.
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Sztuka i literatura walczącego Vietnamu Z VIETNAM U

Wan DIŃ

P R Z Y JĘ ŁO  się powszechne przekonanie, że muzy 
m ilczą, gdy głos m ają arm aty. Nad ziemią 

v ie tnam ską a rm a ty  in te rw e n tów  od sześciu z górą 
la t p rzem aw ia ją  bez prze rw y język iem  śm ierci. 
N aprzekór jednak tym  arm atom  w  wyzw olonych 
częściach V ie tnam u rozkw ita  sztuka i lite ra tu ra , 

Działacze sztuk i i l i te ra tu ry  dem okratycznego 
V ie tnam u o trzym a li chrzest bo jow y ju ż  w  czasie 
d rug ie j w o jn y  św ia tow e j w  w arunkach pa trio tycz­
nego ruchu antyjapońskiego. K om pozytor Van Kao 
s tw o rzy ł wówczas swój „Ż o łn ie rs k i m arsz“ , k tó ry  
stał się obecnie hym nem  narodow ym  D em okratycz­
nej R e pu b lik i V ie tnam u. Pow sta ły  rów nież popu­
la rne  pieśni „Ś m ie rć  faszyzm ow i“  kom pozytora 
Nguen D iń  T h i i „P a rtyza n c i“  kom pozytora Do 
N iuana. Do s ierpn ia 1945 r. pieśni te śpiewano pó ł­
głosem, lecz po w yzw o len iu  z ucisku kolonialnego 
zabrzm ia ły  one z całą siłą we w szystkich miastach 
i  wsiach m łodej rep u b lik i.

Działacze sz tuk i i li te ra tu ry  V ie tnam u w  swej 
większości p o w ita li rew o luc ję  z ogrom nym  en tu ­
zjazmem i zabra li się do tw orzenia nowych dzieł od­
zw ierc ied la jących ogromne przem iany, k tó ie  doko­
n yw a ły  się w  życiu narodu. W  sierpn iu 1946 r., 
z okaz ji p ierwszej rocznicy rew o luc ji, została o tw a r­
ta w  Hanoi w ystaw a m alarstw a. W teatrze m ie jsk im  
w ystaw iono obrazy 70 m alarzy Obrazy te p iz y k u ły  
uwagę dziesią tków  tysięcy ludzi i  w yw o ła ły  za 
ch w y t w ie lu  cudzoziemców.

A le  pokój na ziem i v ie tnam skie j nie 11 w a ł dłu 
go. W  końcu 1946 r. francuscy im peria liśc i, in sp i­
row an i przez swych waszyngtońskich mocodawców, 
podstępnie pogw a łc ili u k ład  zaw arty  up i zcdrnc 
z rządem v ie tnam skim  i rozpoczęli na szeroką ska­
lę zakro jone dzia łania wojenne, k tó rych  celem było 
p rzyw rócen ie  w  V ie tnam ie  reżym u kolonialnego. 
N aród v ie tnam sk i chw yc ił za broń...

W  te j prze łom owej c h w ili na jlepsi przedstaw i 
ciele sz tuk i i  li te ra tu ry  w  V ie tnam ie  stanęli po 
stron ie  ludu. A k to rzy  i śpiewacy u tw o rz y li zespo­
ły , z k tó ry m i w ędrow a li od w s i do wsi, tłumacząc 
ludziom  znaczenie rozgryw ających się w yda i zei 
i naw o łu jąc do św ięte j w a lk i o wolność i n iepod­

ległość. . ..
P artyzanc i i żołnierze A rm ii Ludow ej szli w  oj,

śpiewając rew o lucy jne  pieśni.
W ie lu  pisarzy, poetów, m alarzy i a rtys tów  wstą . 

p iło  ochotniczo do A rm ii Ludow ej. W ie lu  zginę o |

śm iercią walecznych. M a la rz  To L i został zab ity  
w czasie w ykonyw an ia  bojowego zadania, przy 
wysadzaniu w  pow ietrze mostu w  Hanoi. Również 
w czasie w ykonyw an ia  bojowego zadania zab ity 
został m łody lite ra t Toi Huu. Z g inę li lite ra c i T ran  
Dang i Th am Tam, poeta Nguen D iń  Tu, h is to ryk  
Nguen Van To i  w ie lu  innych  uta len tow anych lu ­
dzi.

W lipcu  1948 r. odbyła się ogolnovietnam ska kon ­
ferencja działaczy ku ltu ra ln ych , w  k tó re j w z ię li 
udzia ł uczeni, malarze, lite rac i, nauczyciele. W k ró t­
ce po tym  została zwołana kon ferenc ja  lite ra tó w  
i m alarzy, na k tó re j utw orzono Stowarzyszenie 
p racow n ików  S ztuk i i L ite ra tu ry . K o m ite t C e n tra l­
ny stowarzyszenia rozpoczął w ydaw anie  pisma 
„L ite ra tu ra  i Sztuka“ .

K om ite t C entra lny nowoutworzonego s tow arzy­
szenia podją ł zdecydowaną w a lkę  w  obronie sztuk i 
i l ite ra tu ry  m łodej dem okra tycznej re p u b lik i przed 
zgubnym w p ływ em  zachodniej sztuk i bu rżuazy jne j, 
przed dekadencją, b rak iem  ideowości i fo rm a liz ­
mem, w a lkę  o uznanie zasad rea lizm u socja listycz­
nego. B urżuazyjne hasło „sztuka dla  sz tuk i“ zosta­
ło odrzucone. Ź ródłem  na tchn ien ia  a rtys tów , p isa­
rzy, kom pozytorów  stało się codzienne życie ludu, 
jego bohaterska w a lka  na froncie  i zapleczu. P rzed­
staw iciele sztuki i lite ra tu ry  V ie tnam u propagują 
wzniosłe idea ły poko ju  i dem okracji, um acnia ją  
w  narodzie w ia rę  w  zwycięstwo nad im p e ria lis tycz ­
n ym i agresorami.

Spotykając się od czasu do czasu na swych kon fe ­
rencjach, lite rac i, m alarze, muzycy, kom pozy­
torzy om aw ia ją  swe twórcze osiągnięcia i n iepo­
wodzenia. O rgan izu je się ku rsy  d la  podniesienia 
poziomu ideologicznego działaczy sztuki i li te ra tu ­
ry . Takie  kursy odbyw a ły  się w  ciągu dwóch m ie ­
sięcy na p rzyk ład  w  trzecie j s tre fie  w o jenne j (w 
stre fie  p rzy fron tow e j). Uczęszczało na nie ponad 60 
pisarzy, m alarzy i a rtystów . W przedsiębiorstwach 
i po wsiach organizowane są zebrania robotn ików  
i chłopów, na k tó rych  dzielą Się oni sw ym i w raże­
n iam i o sztukach tea tra lnych , pieśniach i innych 
u tw orach lite rack ich . Działacze sztuk i i l ite ra tu ry  
b ra li czynny udzia ł w  pracach OgO lnovietnam skie j 
K on fede rac ji Pracy. K ra jo w e j K on fe renc ji ocho tn i­
ków  oraz K ra jo w e j K on fe re n c ji kom isarzy p o li­
tycznych.
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Prezydent repub lik i Ho Szi M in  poświęca wiele 
uwagi zagadnieniom rozwoju sztuki i lite ra tury. 
Vietnamskich lite ra tów  i artystów wychowuje się 
w duchu wierności sprawie demokracji i  pokoju.

W ostatnich czasach lite raci i artyści dużo pod­
różują po kra ju , długo przebywają na froncie, poz­
nają życie zakładów przemysłowych, życie robotn i­
ka i chłopa. Kompozytorzy, idąc śladem kompozy­
tora Nguen Ksiuan Hoatu studiują fo lk lo r muzycz­
ny, czerpiąc z niego m otywy dla swoich utworów. 
W ielką popularnością cieszą się pieśni napisane dla 
żołnierzy frontowych i robotników  fab ryk  zbroje­
niowych, szczególnie pieśń „W yprawa na Dong He“ , 
kompozytora Van Szunga.

Zespół teatralno - dramatyczny „Zwycięstwo“ 
pracuje w  północnej strefie pogranicznej, a zespół 
„L in ia  fro n tu “ — w  czwartej strefie wojennej. P i­
sarze fron tow i Van Hoi i  Ngo Tat To, którzy od­
grywają dużą rolę w  Stowarzyszeniu Pracowników 
Sztuki i L ite ra tu ry  tłumaczą na język apnamicki 
u tw ory lite ra tu ry  radzieckiej i zapoznają z nią spo­
łeczeństwo Vietnamu. M łody pisarz K im  Lan, za­
stępca redaktora pisma „L ite ra tu ra  i Sztuka“ zdo­
był rozgłos swym opowiadaniem pt. „Wasza wieś“ , 
w któ rym  prawdziw ie i głęboko opisuje życie w y­
zwolonego chłopa Vietnamu.

Z nowych dziel vietnamskich malarzy należy w y ­
mienić obraz Nguen Van Sanga, przedstawiający 
bohaterstwo pracy robotników fabryk zbrojenio­
wych.

Stowarzyszenie Pracowników Sztuki i L ite ra tu ry  
stara się w ykryw ać talenty wśród ludu i pomagać 
w rozwoju ludziom utalentowanym, by stali się 
prawdziwym i artystami. W wyzwolonych połaciach 
k ra ju  powstają szkoły malarstwa i  lite ra tury. 
W czwartej strefie wojennej utworzono cztery szko­
ły  muzyczne, do których uczęszcza 700 uczniów, któ • 
rzy przyszli ze szkół ludowych, z a rm ii i  fabryk 
oraz zakładów przemysłowych. W trzeciej strefie 
wojennej otwarto 3 szkoły muzyczne, 3 szkoły dra­
matyczne, szkołę malarstwa i  szkołę lite ra tury .

W każdej wsi, w każdym oddziale partyzanckim, 
w  oddziałach wojskowych istnieją kółka malarstwa, 
lite ra tu ry  i twórczości amatorskiej.

Największe osiągnięcie w  dziedzinie pracy nad 
m łodym i ta lentam i stanowiło otwarcie szkoły sztu­
k i ludowej i lite ra tu ry , do które j przyjęto po raz 
pierwszy studentów w  1950 roku. P rzyjęto 234 stu­
dentów i studentki, w  tym  154 z wojska, a 48 zo­
stało skierowanych przez organizacje społeczne 
K ierow nikiem  szkoły jest znany lite ra t Nguen 
Hong, Uczniowie studiują lite ra turę, malarstwo 
dramaturgię i muzykę. Wspólnym w ysiłk iem  stu­
dentów i wykładowców szkoły powstały już udane 
u tw ory literackie. Szczególnie gorąco przyjęło spo­
łeczeństwo dwa u tw ory: „Chłopiec- - łącznik“ , 
„P łacim y podatek ryżem“ .

Zakw itła  ku ltu ra  mniejszości narodowych. W da­
lekich prowincjach repub lik i rozbrzmiewają pieśni 
pełne radości życia, drukuje się wiersze i opowia­
dania, wystawia się sztuki — wszystko w miejsco­
wych językach. Należy tu wym ienić znakomity poe­
mat „V ie t-B ak walczy o wolność“  napisany przez 
poetę Nong Kuok Szana, przedstawiciela narodo­
wości Tho. Nong Kuok Szan był członkiem y ie t-  
namskiej delegacji na I I I  Światowym Zlocie M ło­
dzieży w  Berlinie.

Rozkw it lite ra tu ry  i  sztuki w  wyzwolonych czę­
ściach k ra ju  uwidacznia się szczególnie na tle 
upadku kulturalnego w rejonach k ra ju  okupo­
wanych przez kolonizatorów francuskich. M iasta Ha- 
noi, Haifon, Saigon toną w  powodzi książek i pism, 
fo togra fii i film ów  wychwalających amerykański 
styl życia, rozbudzających w ludziach najniższe 
instynkty i deprawujących młodzież.

Francuscy okupanci usiłu ją uniemożliwić przeni­
kanie dzieł sztuki i  lite ra tu ry  wyzwolonego V iet- 
namu, na zajęte przez nich tereny. Lecz pomimo 
wszelkich ich w ysiłków  ludność okupowanych pro­
w inc ji uczy się pieśni rewolucyjnych, z ust do ust 
powtarza wiersze, poematy i opowiadania postępo­
wych pisarzy i poetów Vietnamu.

Literaci, malarze, kompozytorzy i artyści V ie t- 
namu oddali swe siły, wiedzę i kunszt sprawie 
wyzwolenia swego narodu spod jarzma im peria li­
stów. Wraz z całym narodem w ykuw ają zwycię­
stwo, które przyniesie ich ojczyźnie pokój, w o l­
ność i niepodległość.
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AU S T R IA C K A  Rada O brońców  P oko ju  w y ­
dała B ia łą  Księgę pod ty tu łe m : ,,M i l i ta ­

ryzac ja  A u s tr i i.  D o kum en ty  i  fa k ty “ . Książka 
ta jes t godna uw ag i z dw u  w zględów : zaw iera 
ona m a te ria ł dokum en ta rny , dem askujący pod­
żegaczy w o jennych ; sam fa k t w ydan ia  te j ks ięg i 
św iadczy o ak tyw nośc i aus triack ich  obrońcow 
poko ju .

P rzygo tow an ia  w ojenne w  A u s tr i i  stanow ią 
b ru ta ln e  pogw ałcen ie  obow iązu jących uk ładów  
m iędzynarodow ych, zaw artych  przez cztery 
w ie lk ie  m ocarstw a, a w  szczególności nowego 
porozum ien ia  w  spraw ie  k o n tro li z dnia 
28 czerwca 1946 roku.

Ileż  łez k ro k o d y lic h  w y la ła  prasa am erykań ­
ska i  zachodnio-europejska oraz o f ic ja ln i dzia­
łacze S tanów  Z jednoczonych i A u s tr i i  w  zw iąz­
ku  z tym , że Z w iązek  R adziecki „n ie  chce osią­
gnąć porozum ien ia  w  spraw ie  tra k ta tu  poko jo ­
wego z A u s tr ią ! B ia ła  Księga zaw iera doku­
m enty , dem askujące tego rodza ju  tw ie idzen ia  
jako  k ła m liw e  i obłudne.

„T ra k ta t poko jow y — czytam y w  księdze — Które­
go zawarcie jest przesłanką przyw rócen ia  ca łko­
w ite j n iepodległości i  suwerenności A u s tr ii,  został 
w  na jw ażn ie jszych punktach  opracowany juz 
w  1945 roku. Z im na w o jna  i  jednostronna o rien ­
tac ją  odpow iedzia lnych austriack ich  działaczy po i 
tycznych na am erykańską p o lity k ę  rozb ic ia  s w l®"'" 
na dw ie  części sp raw iła , że dotąd jeszcze - ra r  a 
nie został podpisany, a A u s tria  pozostaje cra je.fi 
okupow anym “ .

S pecja lny rozdz ia ł ks ięg i pośw ięcony zoo a 
p rzygo tow an iom  w o jennym  m oca io tw  zac iO
n ich  w  A u s tr i i.  . ,

W  1949 ro k u  ukaza ły  się p ierwsze w iado - 
ści o w łączen iu  A u s tr i i  do p lanów  w o jennyc 
b lo ku  a tlan tyck iego . Pism o „O beroeste rre ich i- 
sche N ach rich ten “  doniosło w  lis topadzie  U  • 
ro k u  z R zym u o p lan ie  u tw orzen ia  »1° u ‘ 
w o -eu rope jsk ie j g rupy  p a k tu  a tlan  yc 1 S ■ 
P lan  ten p rzy ję to  w  P aryżu na ta jn e j n̂ a 
m in is tró w  spraw  w o jskow ych  i  szefów ^
A n g lii,  F ra n c ji i  W łoch w spó ln ie  z piz^.

D ie  A u frü s tu n g  f>s< ^ re ic h s . D o k u m e n te  und 
Tatsachen. W ien. 1951.

w ic ie la m i w o jsko w ym i S tanów  Z jednoczonych. 
P rzew idu je  on przekszta łcenie a us triack ich  A lp  
Ś rodkow ych w  nowoczesną tw ie rdzę , z bazam i 
lo tn iczym i; fa b ry k a m i podziem nym i, uzb ro je ­
n iem  a r ty le ry js k im  i  u rządzen iam i ra d a ro w ym i.

W  księdze przedstaw iono szczegółowo p lan  
o fensyw nych dzia łań“  m ocarstw  zachodnich, 

k tó rego autorem  jes t b y ły  w yso k i kom isarz 
francusk i w  A u s tr ii, genera ł B ethouard . W iado­
mości -o ty m  p lan ie  ogłosiło  po raz p ie rw szy  w  
s ie rpn iu  1950 ro ku  p ism o pa rysk ie  „A c tio n “ .

P lan  B e thouard ‘a“  s ta ł się następnie częścią 
składową ogólnego p lanu  strategicznego naczel­
nego dow ództwa b lo ku  a tlan tyck iego  i  n a b ra ł 
jeszcze bardzie j agresywnego cha rakte ru . *

V / czerwcu 1951 ro ku  p o ja w iły  się in fo rm ac je , 
że „po łudn iow e  sk rzyd ło “  a rm ii E isenhow era 
będzie obejm owało W łochy, A u s tr ię  i  A fry k ę  
Północną. D z ienn ik  „N e w  Y o rk  H e ra ld  T rib u n e “  
pisał:

Jeżeli utrzymamy się dostatecznie długo na tej 
wysuniętej pozycji, to może nadarzyć się sposob­
ność odzyskania całej Europy Południowo-Wschod­
niej, co byłoby dla nas ogromnym zwycięstwem“ .

B ia ła  Księga przytacza fa k ty  p rzygo tow ań  
w o jennych, k tó re  prow adzą im p e ria liś c i ang ie l- 
sko-am erykańscy w  A u s tr i i.  Zachodnie s tre fy  
okupac ji przekszta łcono w  obóz w o jskow y. 
Wszędzie pow sta ją  obozy w o jskow e, koszary, 
m agazyny w o jskow e i  lo tn iska  w o jskow e. R ów ­
nocześnie odbudow uje się i  b udu je  nowe d rog i 
i m osty posiadające znaczenie strategiczne. 
W  S a lzburgu ju ż  od ro ku  1948— 1949 tw o rz y  się 
bazy zaopatrzenia oraz m agazyny m a te ria łó w  
i  sprzętu wojennego.

W  L o fe re r H och ta l zaczęto budow ę w ie lk ie g o  
m agazynu b ro n i i a m u n ic ji. Zbudow ano d ro ­
gę dojazdow ą do te j tru d n o  dostępnej d o lin y  
górsk ie j. M a leńk ie  m iasteczko S aa lfe lden p rze­
ksz ta łc iło  się w  g łó w n y  p u n k t p rze ładunkow y 
dia ładunków  w o jskow ych . W okó ł tego m ia ­
steczka zbudowano w ie lk i obóz w o jsko w y  z na­
m io tam i i ba rakam i.

W  m a ju  1951 ro ku  dowódca am erykańsk ich  
s ił zb ro jnych  w  A u s tr ii,  genera ł I rw in , ośw iad­
czył, że w o kó ł Salzburga w  m iasteczkach W ais
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i  S iezenheim  zostanie u tw o rzo n y  w ie lk i ośro­
dek w o jskow y. N a tychm ias t zaczęto p rzyg o to ­
w an ia  do budow y. Będzie się tu  m ieściła  g łó w ­
na kw a te ra  w o jsk  am erykańsk ich  w  A u s tr i i  
i  w o jsko w ych  jednostek am erykańsk ich  zna j­
du jących się w  B a w a rii. W  Siezenheim  bu ­
du je  się koszary, w  k tó ry c h  można pom ieścić 
do 25 tys ięcy żo łn ie rzy , budu je  się. też sk łady 
podziem ne d la  m a te ria łó w  pędnych, stacje ben­
zynowe, b u d y n k i gospodarcze, doskonałe pola 
d la  s ta rtu  i  lądow an ia  sam olotów  itd . B udow ­
n ic tw o  w o jskow e  ma pochłonąć w  okresie k i lk u  
m iesięcy kw o tę  200 m ilio n ó w  szylingów .

„Już  dzisia j — stw ierdza B ia ła  Księga —  tereny 
w  pob liżu  Salzburga m a ją  cha rak te r w yłącznie 
w o jskow y. W  połow ie października ukończono bu­
dowę 80 koszar, z k tó rych  każde mogą pomieścić 250 
lu d z i; budu je  się 220 innych  budynków  i  w kró tce  
m a ją  one zostać wykończone. Roboty p row adzi się 
na trz y  zm iany, dn iem  i  nocą, bez p rze rw y “ .

A m e ryka ń sk ie  w ładze okupacy jne  p o w ię k ­
szają i odbudow u ją  w ie lk ie  lo tn isko  w o jskow e 
w  H órsch ing ko ło  L inzu . Jego ogrom ne pola 
d la  s ta rtu  i lądow ania  u m o ż liw ia ją  p rzy jęc ie  
najcięższych bom bow ców. Obecnie w  H ó r­
sching zna jdu je  się obóz w o jsk  am erykańskich .

P ro w in c ję  S ty r ię  uważa się za kuźn ię  b ron i. 
W ie le  tu te jszych  zakładów  za jm u je  się p ro ­
dukc ją  dla celów  w o jskow ych , a inne  p rzygo to ­
w u ją  się do n ie j.

P rzygo tow an ia  w o jenne w  T y ro lu  koncen­
tru ją  się w  re jon ie  S ollbad H a ll. W  G schn itz ta l 
budu je  się obóz w o jsko w y  i  w ie lk ie  m agazyny 
b ro n i i  am un ic ji.

D uży rozdz ia ł B ia łe j K s ięg i poświęcono zde­
m askow aniu p lanów  u tw orzen ia  a rm ii a u s tr ia ­
ck ie j oraz poczynań w o jskow ych  rządu aus tr ia ­
ckiego.

„Rząd au s triack i —  m ów i B ia ła  Księga — 
w kro czy ł na drogę, po k tó re j poszedł rząd re p u b lik i 
w e im arsk ie j, tworząc czarną Reichswehrę“ .

G dy ty lk o  a rm ia  h itle ro w ska  została rozgro­
m iona, reakc ja  austriacka p rzys tąp iła  do sku ­
p ian ia  faszystow skich  ka d r o fice rsk ich . Począw­
szy od 1945 ro ku  odbyw a się pota jem ne przesu­
w an ie  do w yższych s topn i b y ły c h  o fice rów  
austriack ich , aż do rang i generała w łącznie. A b y  
n ie  zwracać uw ag i pub liczne j, genera łow ie 
o trz y m y w a li ty tu ł  „n a d w o rn ych  radców “ . De­
pa rtam en t „ A “  dla sp raw  e m ery ta lnych  w  m in i­
s te rs tw ie  finansów , k ie ro w a n y  przez n a d w or­
nego radcę (generała) E m ila  L ieb itzk iego , 
o trzym a ł zadanie prow adzen ia  spisu o fice rów

a rm ii aus triack ie j. M in is te r sp raw  zagranicz­
nych G rube r na ko n fe re n c ji prasow ej w  d n iu  23 
m arca 1948 ro ku  ośw iadczył:

„Jest rzeczą ważną, ażeby już  obecnie przystą­
p ić  do poboru re k ru ta  do przyszłe j a rm ii austriac­
k ie j, by by ła  ona gotowa w  c h w ili opuszczenia k ra ­
ju  przez m ocarstw a okupacy jne“ .

S praw am i o rgan izacy jnym i a rm ii aus triack ie j 
za jm u je  się w  m in is te rs tw ie  spraw  w e w n ę trz ­
nych  „n a  specjalne zlecenie“  n a d w orn y  radca 
(generał) A n to n  S iche lstie l. D epartam ent ,,5A “ 
m in is te rs tw a  hand lu  i  odbudow y k ie ru je  roz­
mieszczeniem w o jsk  i  budow n ic tw em  w o jsko ­
w ym . D epartam en tow i tem u podporządkow ano 
tak  zw any D ru g i F edera lny Zarząd Gmachów, 
zarządzający w  zasadzie budow n ic tw em  ob iek­
tó w  w o jskow ych . B udżet tego zarządu u m o ż li­
w ia  ocenę tem pa budow n ic tw a  w ojskowego. 
W  1949 ro ku  w y d a tk i jego na podstaw ie p re li­
m inarza  państw owego w y n o s iły  kw o tę  20,18 
m ilio n a  szylingów , a w  1951 ro ku  234 m ilio n y  
szylingów .

Od 1949 ro ku  w ładze aus triack ie  p rzys tą p iły  
do tw o rzen ia  a rm ii. Zalążek je j s tanow i żandar ­
m eria. W  A u s tr i i Zachodnie j p o ja w ia ją  się tak  
zwane szko ły żandarm erii, w  k tó ry c h  in s tru k ­
to rzy  am erykańscy szkolą żandarm ów  w  obcho­
dzeniu się z am erykańską b ron ią .

P rzygo tow an ie  w o jskow e przechodzi żandar­
m eria  w  specja lnych szkołach. S zko ły  w o jskow e 
is tn ie ją  w  Weis, K la g e n fu rt, Feriach, O berye l- 
lach, W olfsberg, K ru m p e n d o rf, Ebelsberg, 
S tad t-P au ra  i  w  w ie lu  in n ych  m iejscowościach. 
Żandarm eria  odbyw a m anew ry  w ojskow e, 
w  k tó ry c h  z re g u ły  uczestniczą obserw atorzy 
am erykańscy. W ie le  oddzia łów  żandarm erii 
w  A u s tr i i  Zachodnie j posiada do sw ej dyspozy­
c ji samochody pancerne. Tak na p rzyk ła d  w  de­
filadach  w  G razu w  m a ju  1951 ro k u  i w  Juden- 
bu rgu  11 w rześnia  1951 ro ku  żandarm eria  de­
filo w a ła  przed tryb u n ą  na samochodach pancer­
nych. Oprócz te j „ le g a ln e j“  żanda rm erii w  każ­
dej z trzech zachodnich s tre f okupacy jnych  za 
w iedzą rządu austriack iego tw o rz y  się ta k  zw a­
ne „b a ta lio n y  zb io row e“ , rów n ież  zaopatrzone 
w  b roń  am erykańską.

Ośrodek o rgan izacy jny  tych  fo rm a c ji w o jsko ­
w ych  m ieści się w  Salzburgu. D ow odzi n im i p u ł­
k o w n ik  M ayer, k tó ry  ksz ta łc ił się w  Stanach 
Z jednoczonych. O dpow iedzia lność za tw orzen ie  
a rm ii ponosi m in is te r spraw  w ew nę trznych , so­
c ja lis ta  H e lm er.

B ia ła  Księga przytacza także liczne fa k ty  w y ­
ko rzys tyw an ia  austriack iego po tenc ja łu  w o je n - 
no-przem ysłow ego. U m ow a m iędzy A u s tr ią
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i  S tanam i Z jednoczonym i „o  w spó łp racy gospo­
darczej^, podpisana dnia 2 lipca  1948 t o k u , 
oddała gospodarkę A u s tr i i  pod ko n tro lę  ame­
rykańską . E konom ika  austriacka została w łą ­
czona do p rogram u w ojennego k ra jó w  b loku  
a tlan tyck iego . Na te j podstaw ie ham uje  s;ę roz­
w ó j poko jow ych  gałęzi p rzem ysłu  oraz zwiększa 
się p rodukc ję  energ ii e lek tryczne j i w ydobycie  
ru d y  żelaznej. Znaczną część ru d y  żelaznej w y ­
w ozi się do N iem iec Zachodnich. Energię e lek­
tryczną  eksportu je  się po zniżonych cenach do 
fa b ry k  przem ysłu  w ojennego N iem iec Zachod­
n ich. A u s tr ia  przekszta łca się w  dostawcę su­
row ca dla zachodnio-n iem ieckich k ró ló w  arm at.

N ie k tó re  p rzedsięb iorstw a w  A u s tr i i Zachod­
n ie j, w  szczególności Z jednoczone Z ak łady  M e­
ta lu rg iczne  w  L inzu , p rzedsięb iorstw a S im m e- 
r in g  - Graz -  P auker - W erke w  Grazu, S te y e r- 
D a irp le r - Puch A.G., Boeh ler - W erke w  K ap - 
fenbergu w yko n u ją  zam ów ienia o charakterze 
w yraźn ie  w o jennym .

P o lityce  m ilita ry z a c ji tow arzyszy rozpasana 
propaganda w ojenna. Z a jm u ją  się nią i dz ia ła­
cze państw ow i i  zbrodniarze w o jenn i, i  prasa 
rządow a i radio. Prasa reakcy jna  rozpala psy­
chozę atom ową i  p row adzi propagandę w o jn y  
a tom ow ej. Propaganda w ie lkon iem iecka  oraz 
odw etow a zapełnia łam y prasy. Gazety w  ro 
dzaju „S a lzbu rge r N ach rich ten “ , „T iro le r  Nach­
r ic h te n “  i  inne d ru k u ją  „p u b lic ys tykę  essesow- 
ska“ , n a w o łu ją  do w o jn y  przeciw ko k ra jo m  de­
m o k ra c ji ludow e j i  do u tw orzen ia  pod egidą 
S tanów  Z jednoczonych państw a śród owo eu­
ropejsk iego na w zó r daw nej m onarch ii au® r  '  
w ęg ie rsk ie j. A u s tria ck ie  brukow ce faszystow ­
skie dawno już  „zo rgan izow a ły “  i opisa y rze- 
cia w o jnę  św ia tow ą: „P ierwszego dma B e ri , 
drug iego —  Szczecin, trzeciego —  W aiszawa 
(„S a lzbu rge r N ach rich ten “ ).

T iro le r  N ach rich ten “  m arzy  o bom bardow a­
n iu  m iast radzieckich. Faszysta In g r im  żąda na 
stronicach „S a lzbu rge r N ach rich ten “  w y lą d o ­
w ania  Czang Kai-szeka na te ry to r iu m  ko n tyn e n ­
tu  chińskiego i  u tw orzen ia  w  A z ji „d rug iego

Podobne brednie  rozpow szechnia ją nie ty lk o  
neofaszyści, ale rów n ież i socjaliści.

Prasa rządowa —  zaznacza B ia ła  Księga —  
rozdm uchuje  propagandę w ojenną w  ty m  celu. 
żeby zmusić „A u s tr ia kó w , by m yś le li o w o jn ie  
jako  o czymś n ieuchronnym , n ieodzow nym ,
a naw et upragn ionym  . _ .

Końcow a rozdzia ł B ia łe j K s ięg i ukazu je  w a l­
kę narodu austriackiego przec iw ko  m ilita ry z a c ji. 
Ruch obrońców poko ju  jednoczy szerokie w a r­
s tw y  ludności. Pod A pe lem  S ztokho lm skim , do- 
m agającym  się zakazu b ro n i atom ow ej, podpisa­
ło się w  A u s tr i i 954 789 osób; pod A pe lem  o za­
w arcie  P aktu  P oko ju  m iędzy pięciom a w ie lk im i 
m ocarstw am i zebrano już  870 tys ięcy podpisów, 
p rży  czym zbieranie podpisów  trw a  nadal. C y­
f r y  te świadczą, że naród aus tr iack i opow iada 
się za pokojem .

W księdze przytoczono „A u s tr ia c k i p rogram  
w a lk i o po kó j“ , w ysun ię ty  przez A u s tria cką  Ra­
de Obrońców Pokoju . P rogram  domaga się, aże­
by A u s tria  odm ów iła  udzia łu  we wszelkich 
blokach w o jennych  i  u ch w a liła  ustawę o obro­
nie pokoju. Domaga się on, aby surow iec 
austriack i szedł na po trzeby austriack iego p rze ­
m ysłu pokojowego, a nie do zagranicznych fa ­
b ry k  przem ysłu  wojennego.

W ojenne przygotow an ia  im p e ria lis tó w  w  A u ­
s tr ii  k ry ją  w  sobie poważne niebezpieczeństwo 
dla narodów  sąsiednich k ra jó w , niebezpieczeń­
stwo dla poko ju  w  Europie. D latego B ia ła  K s ię ­
ga, k tó ra  demaskuje ciemne sp raw y zagranicz- 

i nych i austriack ich  podżegaczy w o jennych, po­
w inna  zw rócić uwagę dem okra tyczne j o p in ii 

| pub liczne j w szystk ich  k ra jó w .
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H ym n  na cześć reżym u
DO REDAKCJI .  .

samowoli
W  NUMERZE 49 czasopisma „A m erika “ , wyda­

wanego w  języku rosyjskim  przez biuro in ­
form acyjne Stanów Zjednoczonych zamieszczony 
został a rtyku ł pod nader pretensjpnalnym tytułem : 
Ochrona porządku w społeczeństwie demokratycz­

nym “ . Jest to a rtyku ł o amerykańskiej po lic ji i Fe­
deralnym Biurze Śledczym. Autorem jego jest, 
jak  stwierdza czasopismo, „jeden z na jw yb itn ie j­
szych specjalistów w  tej dziedzinie“ , zastępca dy­
rektora Ins ty tu tu  A dm in istrac ji Państwowej pro­
fesor B. Smith.

Na początku Smith szczegółowo opisuje konsty­
tucyjny „system ścisłych gw arancji“ , które rzeko­
mo bronią „interesów i wolności sumienia obywa­
te li przed zakusami państwa“ — przed bezpraw­
nym aresztowaniem, rew izją, podsłuchiwaniem roz­
mów telefonicznych, biciem podczas śledztwa. 
Autor, zapewnia, że w  Stanach Zjednoczonych ści­
śle przestrzegane są a rtyku ły  konstytucji, które za­
kazują zmuszania do składania zeznań przeciw sa­
memu sobie, wymuszania zeznań „przy pomocy b i­
cia i innych form  fizycznego nacisku“  itp . Polic jan­
ta amerykańskiego Smith ty tu łu je  nie inaczej, jak 
„sługa narodu“ .

Jednakże liczne fakty, oficja lne m ateria ły a na­
wet dawniej wydane książki tegoż Smitha dają 
wręcz przeciwny obraz.

Najważniejsze miejsce wśród metod policyjnej 
p ra k tyk i śledczej w  Stanach Zjednoczonych zajmu­
ją  to rtu ry . W żargonie polic jantów  amerykańskich 
metoda ta zwana jest „trzecim  stopniem“ . Term in 
ten tak się zakorzenił, że w  podręczniku dla po­
czątkujących policyjnych sędziów śledczych, napi­
sanym przez oficera po lic ji K idda, czytamy:

„Co to jest trzeci stopień? Są to po prostu to rtu ry “ . 
Kom itet amerykańskiego stowarzyszenia adwoka­

tów  stwierdza w swym sprawozdaniu, że „trzeci 
stopień“  w  Stanach Zjednoczonych stosowany jest 
„ je ś li nie wszędzie, to praw ie wszędzie“ . Według 
świadectwa autora specjalnej pracy na temat 
„trzeciego stopnia“ E. Lavine‘a „rozwiązanie 70% 
wszystkich spraw jest w ynik iem  zastosowania 
metod przemocy“ . Sędzia federalny J. Frank 
w  książce pod tytu łem  „Sądy przed sądem“ , która 
ukazała się w  roku 1949, również konstatuje, że 
„trzeci stopień“ jest szeroko stosowany przez na­
szą polic ję“ (str. 99). Bestialstwa polic ji, szerokie 
stosowanie „trzeciego stopnia“  zmuszeni b y li p rzy­
znać nawet członkowie trumanowskiej kom isji 
w  swym ofic ja lnym  sprawozdaniu „o przestrzeganiu 
praw obywatelskich“ , ogłoszonym w  roku 1947 
(str. 25).

Sam Smith również wie dobrze, że to rtu ry  stoso­
wane są na szeroką skalę w  katowniach po lic ji 
amerykańskiej. Jeśli Smith ze zrozumiałych wzglę­
dów usiłuje negować to w  czasopiśmie „A m erika “ , 
to  w pracach do użytku wewnętrznego bynajm niej 
nie czyni z tego tajemnicy. Oto na przykład książka 
Smitha „Systemy policyjne w  Stanach Zjednoczo­
nych“ , która ukazała się w  roku 1949. Smith wręcz

policyjne]
oświadcza w  swej książce: „O pin ia publiczna uwa­
ża, źe nadużywanie „trzeciego stopnia“ jest szero­
ko rozpowszechnionym zjawiskiem. Taki pogiąd 
jest zupełnie uzasadniony faktam i“ (str. 11). Smith 
przyznaje dalej, że metody to rtu r opisane są „w  za­
sadzie zupełnie w iern ie przez- w ie lką ilość obser­
w atorów“ i że nieliczne próby p o lic ji obalenia tego 
rodzaju oskarżeń okaz3'w a ły się mało przekonywa­
jące. „Is tn ie je  dosyć dowodów —- stwierdza Smith 
— uzasadniających wniosek, że policja stosuje wo­
bec osób, które pozbawione są wolności i podda­
wane są badaniom, różnego rodzaju gw ałt i za­
straszanie“ (str. 342).

Amerykańscy rycerze pałki policyjnej stosują n a j­
rozmaitsze rodzaje to rtu r. K idd, oficer policji, 
stwierdza: „Jeśli są to to rtu ry  fizyczne, to mogą one 
polegać na biciu, na długotrw ałym  badaniu w pro­
mieniach oślepiających reflektorów , skierowanych 
w oczy ofiary, na w trącaniu aresztowanych do lo­
chów i  pozbawianiu ich jedzenia i picia na dłuż­
szy czas, na umieszczaniu ich w  celach ze szczura­
m i lub m oskitam i“ .

Barnes i Teeters, autorzy książki „Nowe hory­
zonty w  k rym ino log ii“  piszą, że szef po lic ji miasta 
Seattle najchętniej używa jako narzędzia to rtu r 
prądu elektrycznego, „Podłoga w  celi — czytamy 
w książce — pokryta jest siecią przewodów elek­
trycznych. Jeśli włącza się prąd, podłoga skrzy się, 
prąd rzuca aresztanta do góry“ . Sekretarz odpo­
w iedzialny kom is ji kon tro li „przestrzegania praw 
obywatelskich“ , Robert Carr, stwierdza, że oficer 
po lic ji n ie jaki Sutherland (Atlanta, stan Georgia) 
użył do to rtu r elektrycznej lu tow nicy: w  Arkanzas 
policja używa do to rtu r krzesła elektrycznego.

Lavine podkreśla w  swej książce, że „w  obecnej 
chw ili to rtu ry  stosowane są głównie wobec bieda­
ków “ — to jest wobec stra jku jących robotników, 
bezrobotnych, Murzynów.

W swym artyku le  w  czasopiśmie „A m erika “ 
Sm ith nie mało rozprawia również o istniejących 
rzekomo „ograniczeniach“  w  zakresie przeprowa­
dzania aresztów i  rew iz ji, o tym, że dowody, uzy­
skane w  w yn iku  bezprawnych rew iz ji lub aresz­
tów rzekomo „n ie  są uznawane przez federalne 
instancje sądowe“  itd.

Jednakże Sąd Najwyższy Stanów Zjednoczonych 
stw ierdził, że „celowość rew iz ji zależy od ogólnej 
atmosfery sprawy“ i że dopuszczalność rew iz ji oce­
nia się według je j „w yn iku  ostatecznego“ . Orzecze­
nia Sądu Najwyższego w  sprawach Davisa (rok 
1945), Harrisa (rok 1947), Johnsona (rok 1948), Ra- 
binovitza (rok 1950) i w ielu innych — to przykłady 
uspraw iedliw iania gwałtu policyjnego. Nawet czło­
nek Sądu Najwyższego M urphy zmuszony był przy­
znać, że Sąd Najwyższy anuluje w  praktyce czwar­
tą nowelę do Konstytucji, przewidującą „ogran i­
czenia“  w  dokonywaniu rew izji.

Smith tw ierdzi, że polic ja nie ma prawa doko­
nywania aresztów „na podstawie podejrzeń“  i bez 
postanowienia sądu (nakazu), w  któ rym  muszą być 
dokładnie podane personalia osoby podlegającej are-
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sztowaniu. W  rzeczyw istości jednak po lic jan tom  
w yda je  się nakazy w ystaw ione in  blanco. Przed­
staw ia jąc ta k i nakaz, po lic ja  może aresztować kogo 
zechce. Obecnie zaniechano naw et te j form alności. 
Pod pre tekstem  konieczności „p rew ency jnych  aresz­
tow ań“  ustawodawstwo stanów M ich igan, Texas, 
Ohio, N ow y Jo rk  i innych  nadało p o lic ji prawo do­
konyw an ia  aresztowań bez w szelkich nakazów — 
po prostu na podstaw ie „rozsądnego pode jrzen ia“

Częstokroć p o lic ja  przeprowadza masowe areszto­
wania, urządzając ob ław y w  dzieln icach ro b o tn i­
czych. P o lic ja  w  Chicago czyni to na p rzyk ład  co 
n a jm n ie i trzy  razy na tydzień, W iele aresztowań 
przeprowadza się na podstaw ie „ogólnych pode j­
rzeń“ ; s tra jku ją cych  robo tn ików , uczestników w ie ­
ców, bezrobotnych łap ie  się jako  „bezdom nych 
w łóczęgów“ , sprzedawców gazet postępowych aresz­
tu je  się pod zarzutem  „zaśm iecania chodn ików  itd. 
N aw et w ed ług oświadczenia o fic ja ln e j ko m is ji m ię- 

. dzystanowej 75% wszystkich aresztowań dokonuje 
p o lic ja  am erykańska bezprawnie.

Zupe łn ie  bezpodstawne jest rów nież tw ierdzenie, 
że zabrania się p o lic ji i  Federalnem u B im u  Sled-

c/em u korzystan ia  z podsłuchanych ro zm ó w  te le fo ­
nicznych i że w  sądach „n ie  bierze się wcale pod 

L y  no tatek z podsłuchanych rozm ow. barn szet 
F edera lnego B iu ra  Śledczego Hoover oświadcza 
otw arcie  w  a rtyku le , opub likow anym  w  „Y a lsk im  
przeglądzie p raw n iczym “ (n r 3 z roku  1949): „N ie  
jest tajem nicą, że F B I za jm uje się podsłuch iw a­
niem  rozm ów te le fon icznych“ . .

O ja k im  to zakazie podsłuch iw an ia  rozm ow te le ­
fon icznych przez p o lic ję ' może być mowa, skoro 

^Przeglądzie praw a karnego i k ry m in o lo g u “  re ­
k la m u je  się techniczny opis udoskonalonego p rzy ­
rządu do podsłuchiw ania —  „speakofonu“ . A  Sąd. 
Najwvzszy Stanów Zjednoczonych już  w  roku  
1942 rozpatru jąc sprawę Goldmana, ośw iadczył, ze 
„ods łuch iw an ie  rozm ów przy pomocy specjalnego 
aparatu nie jest naruszeniem n ie tyka lnośc i m iesz-

k 'w szys tko  to czasopismo „A m e rik a “  w o li oczyw i­
ście przemilczeć.

S. Z1WS
kandydat nauk praw niczych

Moskwa.

2 grudnia
W  Strasburgu zakończyło się 

zebranie p rzedstaw ic ie li różnych 
francusk ich  i  n iem ieckich  orga­
n izac ji, w ystępu jących przeciwko 
re m ilita ry z a c ji N iem iec Zachod­
nich. Uczestnicy zebrania og ło­
s il i ko m u n ika t w k tó ry m  jest 
m owa o konieczności koo rdyno­
w ania  dzia łań skierowanych 
przeciw ko re m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec Zachodnich.

Kronika wydarzeń
międzynarodowych

Grudzień 1951 roku

cono 162 i  uszkodzono 36 samo­
lo tów . Zatopiono 12 i  uszkodzo­
no 6 okrętów . Zniszczono wiele 
sprzętu wojskowego.

3 grudnia
Do w łoskiego po rtu  B r in d is i 

p rzyb y ło  6 am erykańsk ich  kano- 
n ierek, k tó re  w raz  z 2 torpedow ­
cami, p rz y b y ły m i wcześniej, 
przekazane zostaną rządow i w ło ­
skiemu. Przekazanie W łochom  
okrę tów  w ojennych stanow i na­
ruszenie tra k ta tu  pokojowego.

4 grudnia
Naczelne dowództwo K oreań­

skie j A rm ii Ludow e j podało, że 
w  okresie od 26 października do 
25 lis topada fo rm ac je  A rm ii L u ­
dowej w  ścisłym  w spó łdz ia łan iu  
z oddzia łam i ch ińsk ich  ocho tn i­
kó w  ludow ych, po zadaniu powa­
żnego ciosu am erykańsko - an­
g ie lsk im  w o jskom  agresywnym  
i a rm ii lisynm anow skie j, odpar­
ły  ich ofensywę. N ieprzy jac ie l 
s tra c ił w  zabitych, rannych 
i  w z ię tych do n ie w o li 39 859 żo ł­
n ie rzy  i  oficerów . Zdobyto w ie l­
k ie  tro fea , w  tym  3 okrę ty. S trą -

Specja lna K om is ja  Polityczna 
Zgrom adzenia Ogólnego ONZ 
większością głosów b loku anglo- 
am erykańskiego p rzy ję ła  w n io ­
sek delegacji P akistanu odnośnie 
zaproszenia p rzedstaw ic ie li N ie- 
m iec Zachodnich i W schodnich 
w  celu przedstaw ienia przez n ich 
swego stanowiska w  spraw ie 
u tw orzen ia tzw. „k o m is ji m iędzy­
narodow e j“  dla zbadania is tn ie ­
jących w a run ków  przeprowadze­
nia ogólnoniem ieckieh w yborow .

3 grudnia
M inę ło  piętnaście la t od uchw a­

len ia  przez N adzwyczajny V I I I  
W szechzwiązkowy Z jazd Kad 
K o n s ty tu c ji S ta linow sk ie j.

W  prasie radzieckie j op u b li­
kowano depesze sekretarza gene­
ralnego W łosk ie j G eneralnej 
K on fede rac ji P racy D i V it to ­
r io  prezesa K ra jo w e j L ig i Spół­
dz ie ln i W łoch G iu łio  Gerreti,

| przewodniczącej Z w iązku  K ob ie t 
W łoskich  M a r i i M adda leny Rossi 
i  sekretarza generalnego tegoż 
Z w iązku  Rosetty Longo do 
W szechzwiązkowej C entra lne j 
Rady Z w iązków  Zawodowych, do 
Centralnego Z w iązku  Spó łdzie ln i 
Spożywców ZSRR i  do A n ty fa ­
szystowskiego K o m ite tu  K ob ie t 
Radzieckich z w yrazam i wdzięcz­
ności za pomoc udzie loną lu dn o ­
ści w łosk ie j, do tkn ię te j klęską 
powodzi.

W  Pradze u tw orzony został cze­
chosłowacki kom ite t przygoto­
wawczy M iędzynarodow ej K on fe ­
re n c ji Gospodarczej w  M oskw ie. 
Przewodniczącym  kom ite tu  w y ­
b rany został członek M iędzynaro­
dowej K o m is ji O rgan izacyjne j 
te j kon fe ren c ji generalny d y re k ­
to r Czechosłowackiego B anku N a­
rodowego w  Pradze O tokar Pol.

6 g rudn ia
M inę ło  dziesięć la t od dn ia roz­

poczęcia przez A rm ię  Radziecką 
decydującej kon tro fensyw y pod 
Moskwą.

Na p lenarnym  posiedzeniu V I  
sesji Zgrom adzenia Ogólnego 
odbyły  się w yb o ry  członków  R a- 

. dy Gospodarczo -  Społecznej. 
W ybrane zostały A rgen tyna , K u ­
ba, F rancja , C h iny, E g ip t i  B e l­
gia. W ybran i zostali rów nież no­
w i członkow ie T ry b u n a łu  M ię ­
dzynarodowego: S. G o łuńsk i
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(ZSRR), H a ckw o rth  (S tany Z je d ­
noczone), Ugon (U rugw a j), Rau 
(Ind ie), K laestad (Norwegia) i 
C arne iro  (B razylia).

Rząd eg ipski postanow ił od­
w ołać swą m is ję  w o jskow ą 
z A n g lii.

W  Pradze odbyło się p lenum  
K o m ite tu  Centralnego K o m u n i­
stycznej P a r t i i Czechosłowacji. 
R e fe rat w yg ło s ił przewodniczący 
p a r t i i kom unistycznej K lem en t 
G ottw a ld .

W  Paryżu opub likow ana zosta­
ła lis ta  członków  M iędzynarodo­
w e j K o m is ji P a trona tu  M iędzy­
narodow ej K o n fe re n c ji w  obro­
n ie  dzieci, k tó ra  odbędzie się w  
W iedn iu  w  dniach 12— 16 k w ie t­
n ia  1952 roku . W  skład K o m is ji 
weszli przedstaw icie le  38 k ra jó w , 
w  te j liczb ie  pro fesor Sperański 
(ZSRR), pani Sun C z in - lin  (C h i­
ny), pan i Eugenią Cotton (F ran­
cja), p ro fesor W atson (Stany 
Zjednoczone), Ju lia n  T u w im  (Pol­
ska).

7 g rudn ia
W  B e rlin ie  o tw a rta  została se­

sja K o m ite tu  W ykonawczego 
Ś w ia tow e j D em okratycznej Fe­
de rac ji Kob ie t.

Na p lena rnym  posiedzeniu 
Zgrom adzenia ■ Ogólnego głosami 
k ra jó w  b lo ku  ang lo -am erykań - 
skiego oraz k ra jó w  zbliżonych do 
niego, została uchwalona rezo lu ­
cja. zalecająca Radzie Bezpie­
czeństwa rozpatrzenie sprawy 
przy jęc ia  W łoch w  poczet człon­
ków  O rgan izac ji Narodów  Z je d ­
noczonych.

8 grudnia

W iceprem ier i przewodniczący 
Państw ow ej K o m is ji P lanow ania 
N iem ieck ie j R e p u b lik i D em okra­
tyczne j H e in rich  Rau pow iado­
m ił o decyzji rządu p rzeprow a­
dzenia od 9 g rudn ia  nowej znacz­
nej obn iżk i cen a rty k u łó w  spo­
żywczych i  tow a rów  przem ysło­
wych.

W Budapeszcie odbyło się w rę ­
czenie dyp lom ów  laureatom  M ię ­
dzynarodow ej Nagrody P oko ju  
—  w ęgierskiem u reżyserow i Jó ­
zefow i K is o w i i  opera to row i G y- 
órgy Ille sow i, za udzia ł w  stwo­
rzen iu f i lm u  „M łodość św ia ta “ .

W  B e rlin ie  odbyło się u roczy­
ste o tw arc ie  N iem ieck ie j A kade­
m ii A rc h ite k tu ry .

Agencja Telepress podała, że 
w icem in is te r obrony Stanów- 
Zjednoczonych do spraw  perso­
na lnych A nna Rosenberg, k tó ra  
n iedawno pow róc iła  z Kore i,, 
ośw iadczyła w  m in is te rs tw ie  o- 
brony, że „n ig d y  nie  przypusz­
czała, aby w o jska  am erykańskie  
w  K o re i m ogły tak  k a ta s tro fa l­
nie upaść na duchu“ . W edług 
prow izorycznych danych am ery­
kańskiego sztabu w  K ore i, z je d ­
nego ty lk o  korpusu a rm ii genera­
ła Byersa, w  ciągu ostatn ich 
dwóch m iesięcy zdezerterowało 
lu b  dobrow oln ie  oddało się do 
n iew o li przeszło 1 500 żołn ierzy 
am erykańskich.

M in is te rs tw o  spraw  w ew nę trz ­
nych E g ip tu  podało do w iadom o­
ści, że „w o jska  angie lskie w  licz -

I b ie  6 tysięcy osób, wspierane 
przez czołgi i a rty le r ię  otoczyły 
roz leg ły  re jon  dokoła w s i K a fr  
A b d u “ , k tó rą  w ładze angielskie 
zam ierzają zburzyć „z  powodu 
naglących okoliczności w o jen ­
nych“ .

W  P aryżu odbyła się m an ife ­
stacja pro testacyjna przeciw ko 
zakazaniu przez po lic ję  p rzy ję ­
cia na cześć delegacyj k ra jó w  
arabskich i  m uzu łm ańskich na 
sesję Zgrom adzenia Ogólnego. 
W  m an ifes tac ji w z ię ły  udzia ł 
dz ies ią tk i tysięcy A rabów , za­
m ieszkałych i  pracujących w  Pa­
ryżu. K ilk a  tysięcy A rab ów  zo­
stało aresztowanych.

9 grudnia , I
Do Paryża p rzyby ła  na zapro­

szenie Specja lne j K o m is ji P o li­
tycznej Zgrom adzenia Ogólnego 
delegacja N iem ieck ie j R e pu b lik i 
D em okratycznej w  celu przed­
staw ien ia K o m is ji swego stano­
w iska w  spraw ie przeprowadze­
nia  ogólnon iem ieckich w yborów . 
W  skład de legacji wchodzą: w i­
ceprem ierzy d r L o th a r Bolz 
i O tto  Nuschke, nadburm is trz  
B e rlina  F rie d rich  E bert i  sekre­
ta rz  stanu m in is te rs tw a  spraw 
zagranicznych A n to n  Ackerm ann.

D zienn ik  eg ipski „A l-B a la g “ 
podał, że m iasto Suez jest ca łko­
w ic ie  odcięte od pozostałej czę­
ści Egiptu. W szelka łączność te ­
lefoniczna, te legra ficzna i  kom u­
n ikac ja  jes t przerwana, a egip­
skie w ładze Suezu u trzym u ją  
kon ta k t z rządem jedyn ie  przez 
radio.

A d r e s  r e d a k c j i :  M o s k w a ,  A r b a t ,  K a t a s z n y j  p e r .  12. R e d a k t o r  - W .  8 I E R E Z I N



Na III Wszechzwiqzkowej Konferencji Obrońców Pokoju

:: i 
*

-« c i, ii

’O r ’ i ' "*f'-¡J JKEt«: » ń t

Ł
1. O brady  k o n fe re n c ji w  S a li K o lu m n o w e j Dom u Zw iązków .
2. W  p rze rw ie  m iędzy obradam i. Delegaci na kon fe ren c ję . . 

en tka  Państwow ego U n iw e rs y te tu  T urkm eńsk iego  im ie n ia  A . - 
lego G u l Babachanowa, kom b a jn e r B ie łoz ie rsk ie , M T S  (s tac ji m a - 
zyn o w o -tra k to ro w e j) obwodu czkałowskiego, in w a  i  a . °;ir iL , , _ 
□dowej P. N ie k to w , przew odniczący ko łchozu „B o lszew i (
Leńska SRR), d w u k ro tn y  B ohate r P racy Socjalistyczne., A sz ir K a ­

aba jew . , .
3. W  foye r, przed k io sk ie m  z ks iążkam i. Delegaci na kon fe ren c ję , 

laszyn is ta  pa row ozow n i R uza jew ka k o le i im ien ia  K u , yszewa, c 
iga t do R ady N a jw yższe j ZSRR W . K uzn iecow ; ogniwowy kołchozu 
n ie n ia  D y m itro w a  (Uzbecka SRR), B ohate r P racy S ocja listyczne,

'• M am anazarow . ,
4. S tachanów ka le n in g ra d zk ie j fa b ry k i obuw ia  „Sko:rochod L u d - 

l i ła  K r iw o n ie n k o w a  zaciągnęła w a rtę  p o ko ju  i  p ro d u k u je  codziennie 
0 .100 p a r obuw ia  ponad plan.



Dodatek do tygodnika „NOWE CZASY“



Cena 90 gr

TYGODNIK

N O W E
CZASY
UKAZUJE SIĘ

W JĘZYKU ROSYJSKIM, POLSKIM, 
A N G I E L S K I M ,  F R A N C U S K I M ,  
N I E M I E C K I M ,  H I S Z P A Ń S K I M  

I  S Z W E D Z K I M

R O C Z N A  P R E N U M E R A T A  38 zŁ 
PÓŁROCZNA 18 zł. KW ARTALN A 9 zł. 

M IESIĘCZNA 3 zł.
•

PRENUMERATĘ PRZYJMUJE  
P.P.K. „RUCH“, SREBRNA 12, 
SREBRNA 16, PL. TRZECH  
K R ZYŻY 16, ORAZ DELEGA­
TURY W O J E W Ó D Z K I E  

KONTO PKO 1—15277 
•

DO NABYCIA WE W SZYSTKICH  
KIOSKACH I  KSIĘGARNIACH

P i s m o  oświetla za­
gadnienia polityki za­
granicznej Związku Ra­
dzieckiego i innych 
państw oraz aktualne 
wydarzenia z życia mię­
dzynarodowego ;

z a z n a j a m i a  czy­
telników z życiem 
wszystkich narodów 
świata, z ich walką o 
demokrację, trwały po­
kój i bezpieczeństwo;

d e m a s k u j e  kłam ­
liwe wymysły wrogów 
pokoju i współpracy 
międzynarodowej, pro­
wadzi walkę z podżega­
czami wojennymi;

w y s t ę p u j e  prze­
ciw fałszywej informa­
cji i oszczerstwom pra­
sy reakcyjnej.

Na łamach pisma za­
bierają głos uczeni, p i­
sarze, dziennikarze, przy­
wódcy ruchu zawodowe­
go i inni działacze spo­
łeczni.
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